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Oddawanie tryumfalne Wasilia Szuyfkiego CarA 

Mofkiewfkiego i z bracia, ffego krókwjtuey 
Mo f i na seymiew Warszawie, przez het­
mana koronnego P. Stanisława Zotkiewlkie- 
go, który woyjka widnie Moźkiew/kie pod 
Kluzinem poraziwszy ftolicp Mojkiewjką 
spaliwszy, Cara tego poimal. Z ręaopisnm 
bilblioteki X. A. C.

w roku 1611. dzień agty Października; naza- 
iutrz po święcie Apoftołów. <SS. Szypiona i 

Judy, oddawaniem królowi Jtnci Cara Molkiew-r 
[kiego i dwu braci lego poimanych, bjł sła­
wny, tym sppsobem; Godzin 4rJ na dzień P. 
Zothiewjki hetman koronny z niektóremi Jmosc 
pany Koroimemi i Litewłkiemi, z posły ziem- 
[kiemi, z dworem i rycerltwem swoiem , przed­
mieściem krakowOsienj, parWź0 honorificentis-

Marzec ®
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simę do zamku prowadzili. ZaP. lietmanem im- 
mediate szła kareta skórzana otworzyłtą króla. 
Jrnci sześcią koni. Na tey karecie siedział 
sam Car w złotogłowey bialey szacie długiey, 
w szłyku(i) marmurowym, zsiadły, niezbyt 
wysoki, twarzy okrągłey , śniadey , pofirzyżoną 
niską okrągłą brodę, większą . połowicę siwą 
maiąc, oczu oparzyłtych ponurych, w kępie 
surowych , nosa pociągłego trochę garbatego , 
uft rozciągłych. Przed nim dway bracia ro­
dzeni iego Szuyscy, ieden ftarszy Dimitr, dru­
gi młodszy Juian , a między niemi w pośrodku 
karety niżey\ przyfiawA króla łmfci. Że bo­
wiem otworzyfta kareta była , łacno wszyftko 
widzieć byfa’i a rem też ;ha to konkurs był? 
większy ludzi. .W Zamku, gdzie i królowa 
Jnłóśe’*»ama , ze wsayftkim swym dworem , na 
nićh patrżśła, do wielkiey izby senatorlkiey

, i przed maieftat Jego królewlkiey
Mości podawieni są. Car z braęią pokłoh u- 
czyniwszy głową- przed iego królewską Mością,
szłyk w ręku trzymaiąc , i przed maieftatem
K. Mości łtoiąc, wszyftkim uczynili żałosny 
(2) widok szczęścia odmiennego na świedfe. 
Przypadła każdemu niezbyt dawnemi laty pa- 
niióć ona rokowania między królmi Polłkiemi, 
a Cardmi Moskiewskiemi, któby przed kim 
szłyk swóy żdeymować, i ktoby komu ułtępo-

Ciapka.
(3) Coinmiserabiłetn aspectum. 
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wać miał. I kiwając wszyscy głowami swemi , 
dziwowali się szczęściu wielkiemu i blogosła- 
wieńftwu od Boga , króla Jmci nigdy niespo­
dziewanemu. Takiego bowiem (3) człowieka 
przytomność, i dawney świetności wspomnienie, 
litość wzbudzały w tych, co się na niego pa­
trzyli: ftawały im przed oczyma kwitnący nie 
dawno ftan, siła i zamożność tak zawołanego 
pańftwa, a widząc cara z tego szczytu wielko­
ści ftrąconego, użalali się nad nim. Przypa­
trywał mu się król Jmć sam , przypatrowali PP. 
senatorowie i PP. posłowie wszyscy, i Pana 
Boga za to w sercach swoich chwalili. Choć 
też sam Car przypatrował się pilnie wszyltkim , 
i pewnie nie bez ftracliu, nie bez boiaźni , wi­
dząc tak wielką (4) świetność króla, senatu i 
ftanów , a zwłaszcza, gdy w pośrodku senatu 
widział P. Jerzego Mniszka woiewodę Sando- 
mirlkiego oyca carowey Molkiewfkiey, którą on 
zdradził, znieważył z nim zarówno. Powftał za­
tem pan Żółkiewski hetman koronny, i uczy­
niwszy przemowy piękną szczęścia rozmaitego na 

Ss

(5) Tanti enim viri prasentia et priśtina 
fflajeślatis recordatio misericordiam intu- 
entibus movit , meminerant enim quam cele*  
bre imperium, quam florentes oper et am*

nunc vcro ex tanto fafłigio prolapsum cer- 
nentes miserabantur.

<4) Tantam maje fiatem regir, senatur et ar*  
Ć>inum.
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świecie, podziwowawszy się szczęściu wielkie­
mu J. K. Mości, pochwaliwszy serce, męztwo 
i animusz pański króla Jmci w tak wielkiem , 
dziwnem, na tę i owę ftronę nachylonćm szczę­
ściu nie wtesknienie", ani ulęknienie; ukazii- 
iąc ‘affekt prac i trudów wielkich J. K. Mości 
wzięciem Smoleńska i rnialta Itołecznego Mo- 
-fkwy, jwskazował na osoby te przed królem 
Jmcią Itoiące, Cara wielkiego Moskiewskiego, 
owych carów wielkich Moskiewskich przed la­
ty koronie, królom Polskim,, panom sąsie- 
dnym, aż i samemu cesarzowi Tureckiemu 
mocą , siłą potężną, z nikim nieporównaną , 
prawie wszyftkiernu światu Ąrasznych i gro­
źnych naltępnika.

’ Ukazował brata iego Dimitra, nad 180,000 
ludu woiennego hetmana wielkiego , ukazował 
meltwo , siłę , ser(ce i moc ich wszyftkę ; wy­
liczał pańftwa, carftwa, Jtięlłwa, prowincye, 
ludu i poddanych wielką wielkość, potęgę, 
miafta, zamki, bogactwa zbyt niezliczbne pod 
swym rządem i rozkazywaniem mżiące; teraz 
szczęściem, męztweni, dzielnością i błogosła- 
wienltwem od Pana Boga, Jego K. Mości ze 
wszyftkiego wyzute, obnażone' i'ogołocone, i 
za wieżnie przywiedzione, polławióńe i pod la 
fke i miłosierdzie dó progu i nóg maieftatu Je- 
go królewskiey Mości oddane , miłosierdzia i 
łaski proszące, i czołem o ziómię biiące. łu 
przy tych słowach sam car nachyliwszy głowę 
do J. K. Mości, nisko dotknął się źibtni ręką 
prawa i pocałował ią sobie. 'Hetman zaś brat
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carów , czołóm swem do samey ziemi raz ude­
rzył, a brat trzeci młodszy trzykroć czołem 
bił i płakał. Oddawał ie zatem pan hetman 
kfóiowi Jegomości, nieiako za więżme, ale 
iako za wzór szczęścia odmiennego, przykłady 
niektóre przypomniawszy, które, by naywiększe- 
go monarchy szczęśliwym bydż nie pokazuią , 
aż po skończeniu wszylikich swoich rzeczy na 
świecie. Prosił' potem i przyczyniał się za 
nimi o łaskę i miłosierdzie: o co też i sam 
car z bracią swoią toties ąuoties dotykając się 
ręką ziemi i czołem biiąc, wielkiem poniżeniem, 
milcząc prosili.

Była to audyencya wielka, było to wi- 
dowilko dziwne i litość wzbudzające: przy­
puszczeni iednak do całowania ręki J. K. Mo­
ści i całowali. A po całowaniu, P. podkan­
clerzy koronny, imieniem J. K. Mości dzięko­
wał P. hetmanowi ; dziękowali też PP. posłowie 
przez marszałka swego nie tylko P. hetmanowi, 
ale też i wszyftkim Jcliiriościom, którzy na tey 
woynie Moskiewskiey z królem Jmcią gardł 
swych, majętności , nudów wielkich i prac 
podeymować nie żałowali. Przy tym akcie tak 
sławnym , wielkim i nigdy w Polsce niewidzia­
nym ci, co w glębiey rzeczy uważali, co <> 
wszyftkich rzeczach wiadomość mieli, skąd, co 
i z jakich przyczyn wszyftko aż dotąd pochodzi­
ło, na czem ftanęło i czego potrzeba było upa- 
lruiąc; chwalilić wprawdzie akt ten wszyltek 
dobrze i według potrzeby odprawiony ; ale na 
drugą ftronc oko maiąc, tego bydż wielką po­
trzebę udawali wspomnieć i przełożyć tych lu-
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dzi takich niecnoty, zwłaszcza cara samego, i 
ukazać, że to ten ielt, który nad panem swym 
Dimitrem koronowanym, przysięgę mu odda­
wszy, za pana przyiąwszy, zdradę uczynił; że 
ten znieważył posły J. K. Mości do Moskwy 
posłanych, a w posłach osobę J. K. mości; że 
ten mordów wielkich , krwie ślacheckiey Pol- 
skiey rozlania i kapłana zamordowania przy­
czyną. Trzeba było, aby się był natenczas i 
sam P. Mniszek woiewoda Sandomirski powita­
wszy ozwał i inftancyą uczynił z ftrony znie­
ważenia córki swey carowey, iuż koronowaney 
i do czego przyszła , więc i z Iłrony osoby 
swey, co go od niego potkało , iakie przetrzą­
sania , iakie powłóczenia , iakie więzienia, gło­
dy , nędze cierpieć musiał, i iako mu wszylt- 
ko pobrał: trzeba było pokazać i terażnieyszą 
woynę, iako się z królem Jmcią obchodził, co 
mówił, co czynił i teraz choć w więzieniu ielt 
i w niewoli, iakiego uporu z natury swey o- 
krutney zażywa, lekce sobie wszyftko powa- 
żaiąc i ieszcze wszyltkim potrząsaiąc. Te i 
tym podobne rzeczy więcey niektórzy upatry­
wali, że ich było wnieść trzeba, czego się car 
obawiał sam i spodziewał. Jedno , że podo­
bno albo umyślnie zamilczano, albo dobroć
(5) pana , królom Polskim wrodzona , smutku
(6) smucącemu się żadnego przydawać z łaski 
swey pańskiey nie dopuszczała ; odmiany dzi-

(5) Benignitas principis.
(6) ĄOlicto afflictionem.
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wne na święcie, iako pan mądry upatrując i 
tćm się kontentuiąc, że nadobno lelt po­
konać nieprzyiaciela , lecz uczciwie używa, 
trzeba zwycięztwa, chcąc hoyności odzierzec 
sławę (7)- . . .

Odprowadzono potem cara 1 z bracią ieg° 
z zamku precz, a potem na zamek Goliyński 
kilkanaście mil od Warszawy na więzienie zapro­
wadzeni , i tam w kilka lat pomarli. Ciała cara 
samego i brata iego Dimitra, z Goftyna kroi 
Zygmunt kazał do Warszawy przywieść, 1 tam 
zmutowawszy kaplice na przedmieściu Krako­
wskim przeciw kościołowi Sgo Krzyża uczciwie 
pochować dał. Na tey Kaplicy nade drzwiami 
takowy ieft napis na marmurze:

JESU CHRISTI DEI FILII (*).
Regis Regum Dei exercitus

glokiae.
Sigismundus rex Poloni® et Sveci® 

Exercitu Moschovitico ad Clusinam c®so, 
Moscliovi® Metropoli deditione accepta, 

Smolensco Rpc® reltit.uto,
Basilio Suyski M. Duce Moschovi® 

et fratre ejul Demetrio Militi® prmfecto

(7) Pulchrum esl hośtem vincere-, victoria autem, 
ad liberalitatis ineundam gratiam, hone 
słe uti necefse eśł.

ę1') Na chwalę
Jezusa Chrystusa, Syna Bożego , króla królów, 

Boga zastępów, Zygmunt król Polski 1 
Szwedzki.
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Captivis jure Belli acceptis, ac in arce Gofti- 
nensi sub cultodia habitis , ibique vita 

functis ; sortis humanaa niemor 
Ol'sa illoruin hue deferri,

Etne se regnante etiam hoftes injufteque sceptra 
parantes, juftis, ac sepultura carereut,

Jn hoc a se ad publicam pofteritatisq; memoriam 
Regnique sui nomen extructo trophajo 

deponi jul'sit.
Anno a partu Virginis . 1620. 

Regnorum nolirorum Polonia? 33. Sveci® 27. 
Jn anno 1637. te ciała albo kości Mo­

skiewscy posłowie u króla Władysława IV. upro­
sili, i z wielkierni ceremoniiami z grobów do­
bywszy , do Moskwy zawieźli.

Fo zwycięztwie pod Kluzinem woysk Mofkiew- 
skich, po obięciu poddaiąccy się sto lic y , po 
powróceniu Rplitey Smoleńjka;

Bazylego Szujskiego W. zięcia Moskiewjkiego i 
brata iego Dimitra hetmana, w plon pra­
wem woiennern zabrawszy, i pod strażą na 
zamku Gośtyń/kim osadziwszy, gdzie też 
Bogu ducha oddali, pamiętny na ludzkie 
losy, zwłoki ich do tego tu mieysca przy­
wieść, i chcąc aby za iego panowania nie­
przyjaciół nawet ciała i tych, co niepra­
we berło sobie przywłaszczali, nie zostawały 
bez pochowania , w wystawionym przez siebie 
na pamiątkę żyiacym i potomnym monumen­
cie złożyć kazał.

Koku od narodzenia Chrystusa Pana Jtóao. pa­
nowania zaś w Polsce 33, w Szuj c cyt a?.
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Ledwo

Obraz Juliusza Cezara.

Jeden ze znaków właściwych nadzwyczay- 
nymm^om ieft ten: że ieśli można im do­
dać przymiotów których niemaią, trudno lelt 
powiększać te, które posiadaią. Jm bardziey 
•sa z bliska uważano, tern więcey na leraią 
rozciągłości, wielkości i blasku. Nays awniey- 
si pisarze dawnego Rzymu nie sądzili, zęby 
wymowa naywytwornieysza mogła oysc to 
pnia wysokości duszy i spraw Juliusza Cezara. 
W tein więc przeświadczeniu, że trudno ie t wy 
Rawie podobny i wierny obraz iego, ośmielam 
sie rys ten uczynić.

“Ten rzadki człowiek urodził się w czasach 
nayburżliwszych Rptey, i wkrótce zaraz okaza. 
energiia swego charakteru , rozciągłość zamia­
rów swoich , i dumne swe nadzieie 
miałjlat i 8- śmiał się sprzeciwić woli Sylli, wtedy 
gdy w Rzymie liczono tylko takich ludzi, o- 
rym ten człowiek krwi chciwy życ pozwala . 
a pragnąc iuż wówczas utworzyć swą wielkość 
nieni gruncie tych cnót Republikańskich. któ­
rych Katon mu przykłady wyławiał, ale na po­
niżeniu swych współ-obywateli , i obaleniu ró­
wności ; połączył się zręcznie ze wszyllkienn 
burzycielami, Bizonem, Lentulusem , ’
których spiski i zamachy przygotowały ich ko­
sztem iego niepoięte szczęście. Natura umie­
ściła w nim więcey talentów , energii i sposo­
bów do obalenia wolności , mz kiedy mog i 
dokazać naygorętsi Republikanie, od wygnania 
królów , do *ey ustanowienia i obrony.

rów swoich .
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Nic nie spuszezaiąc na los, ale dufaiąc 
wiele w swóy gieniiusz, a wszyftkiego się od 
swoiego meftwa i odwagi spodziewaiąc, potra­
fił osiąść pierwsze mieysca w Rplitey , gotowy 
zawsze ie opanować, gdyby do nich powołany»1 
nie był. Jego czynność, którey nigdy nie po­
dzielał , ale ią zawsze całą obracał do celów 
ambicyi swoiey , była niezmierną, ani ża­
dna przeszkoda , lub wypadek nie potrafił ią 
włtrzymać. Żądza dokonania tego co miał u- 
czynić, ledwo pozwalała mu sig zaltanowić nad 
tern, co iuż uczynił.

Tak, po zwycigztwach bez liczby otrzyma­
nych , i z szybkością wówczas nieznaną,iuż to 
w nieznaiomych klimatach, iuż nad narodami 
potgżnemi i woiennemi; kiedy Rzym sam odu­
rzony tylą dziwami, wyłtawiał mu ftatuy , ołta­
rze, i Boskie czynił honory; gdy w rzeczy 
samey przewyższał to wszyftko co tylko Rzym 
wielkiego kiedy wydał; iemu brakowało ieszcze 
aby sig pokazał równym sobie samemu; widział 
u nóg swych panów świata , a ieszcze miał ży­
czenia, właśnie iak gdyby nic nie było na święcie 
godnego dla tey duszy hardey i wspaniałey,[coby 
iey mogło na moment dać spocznienie.

Podziwienie się połączą z uwielbieniem za- 
ftanawiaiąc sig nad tern, co chciał, co zamyślał, 
i co wykonał. Znaydował w swym dowcipie 
wigcey środków, niż było przeszkód do dopeł­
nienia iego zamiarów, a te środki tak były pręd­
kie, ile przeszkody mogą bydż nieprzewidzia­
ne. Z śmiałością która przypadkami rządziła , 
łączył rozsądek, który ie przysposabia, poprą-
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Wia i doyrzałemi robi; nigdy żadney wyprawy 
nie przedsięwziął. aż był przekonany o sposo­
bach zwyciężenia, a nigdy się nie miał za zwy­
cięzcę , aż 'wszyftkie sposoby odiął zwyciężo­
nym. Był czczony od żołnierzy, którym po po­
tyczce wszyftkiego pozwalał; ale w czasie bitwy 
nic nie przebaczył : wpoił w nicli chwałę , iako 
Pierwszą i konieczną potrzebę ; a zaszczyt otrzy­
manego zwycięztwa , iako pierwszą nagrodę.

Słodki, przyiemny, ludzki, wspaniały , mia 
cnoty, ale cnotliwym nie był : wszyftkieby po­
świecił , gdyby ta ofiara choć na krok go zbli­
żyła d naywyższey władzy. Przyiażń Juliusza 
Cezara, nie była tym czułym sentymentem , który 
Uam cudze szczęście lub nieszczęście czym 
osobiitem, była to tylko życzliwość ugrunto­
wana na potrzebie i użyteczności, była ona 
cena poświęcenia się iego osobie, iego zamia­
rom, iego woli. Jeżeli po owey parmętney 
bitwie, która los Rzymu zadecydowała , Rzym 
nie mógł mu wyrzucać ani iedney krwi krop i 
z pozoftałych od woyny obywatelów , to dla 
tego, że pożytecznie było darować: widział, , iz 
przebaczenie było nayślachetnieyszem uży­
ciem władzy. Po śmierci Pompeiusza, kazał 
podnieść posągi tego wielkiego człowieka, który 
lud poobalał, ale taż sama ręka podniosła 
trofea Maryusza. Jego szczodrobliwość by­
ła bez granic , a wspaniałość bez przykładu ; 
ale cóż za zamiar był iego szczodroly ? oto 
pozyskać sobie lud, którego władza była mu 
potrzebna na obalenie władzy senatu, 1 przy­
wiązać sobie woylko, na podbicie naprzód po=
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tęgi Krassusa i Pompeja , a potem Ha obal6111' 
potęgi ludu samego. Raz tylko iego ambicj 
zdawała się wftrzymana, przez uwagę na dobr°
publiczne wtedy, gdy maiac przeyść Rubiko* 1’ 
wyftawił sobie obraz wszyltkich nieszczęść i 
któreby Rplita była pogiążona. Ta myśl $ 
wltrzymala , ale tylko na moment, wołałbyś 
razy zginąć , i w zgubie swoiey cały świat p° 
grążyć, niż odftąpić zamiaru podbicia, i 
wania prawa światu całemu.

Uczuł od pierwszych lat swey młodość1' 

cey uczuł potrzebę, zoftania panem swey o/
Dla lepszego utajenia zamysłu swego

pokrcł go zasłoną popularności, rozwiozłoś* ’1' 
a nawet rozpulty: wiele sobie zadawał flara»19 
około swego łiroiu i trzymania, z przysadą natfeI 
młodego człowieka , który ty Iko szuka się p°' 
dobać: nayiaśniey widzące oczy się omylił/' 
Okrutny ów Sylla był,tylko ieden , który w p°' 
śród‘tey miękkości pozorney upatrywał w ni”1 ■ 
naywiekszego nieprzyjaciela Rplitey: ale teg° j 
przewidzieć nie mógł, że tę wolność, kto' 
rey szczątki mniemał tylą krwi okupem utrz/' 
mać, 'Cezar obali łaskawością i przebacz?' 
niem. Ten wielki człowiek szedł do celu sweg° 
nie przez plan pomału i z flegmą ułożony ’ 
ale wciągnięty przez nienasyconą żądzę chwa' 
•ly, przez potrzebę panowania, przez uczuci6 
sił swoich, przez ten gwałtowny i skryty i»' 
ftynkt, który nie słucha rozumu , a wiece/ 
czasem iak rozsądek posłuży. Zamiafl oba­
wiania sig. przeszkód , któreby, się znaleźć m<>’
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na (lrodze, umysł iego , który mu za wszy­
to zaręczał , szukał ich ; gdyż wzgardziłby 
był naywiększemi rzeczami, ieśliby do ich o- 
*’ągnienia nie znajdował wielkich trudności. 
Czynność niezmienna, i cierpliwość naywiększa, 
białość i rozsadek, łaskawość i suroWosc, 
Sztuka udawania tego , czego się nie posiada, a 
Ukrycia. tćgo czetn człowiek ieft; sztuka trudriiey*  
«za ieszcze°pókazania się pod maską fałszu / na- 
hiralnym, proftym i otwartym; serce gorące, 
* umysł zawsze spokoyny i wypogodzony, 
hiiaginacya żywa , a rozsądek, ftały i światły, 
Oto są przymioty, z których niektóre są do- 
ftateczne do uformowania bohatyra , ćzłowsfka 
Wielkiego , iedri&go nareścfe z takich ludzi , 
których natura tylko wiekami wydaie, bo ta­
kie przymioty rzadko razem ehodżą. Cezar 
Posiadał ie wszyftkie, a posiadał w naywyż- 
»zym ftopniu. Tak tedy ten sam Człowiek; 
który zwyciężył trzy miliony łudzi, który wzią 
szturmem 800. miaft, który trzyfta narodów 
podbił , który ciężarem gieniiuszu i charakteru 
swego obalił ten posąg wielkości 1 potęgi, 
ciemiężący świat cały; ten sam człowiek po­
prawiał ' błędy , dyktował zba wienne prawa , 
Czuwał na wszyftkie części adminiftracyi, wspie­
rał i zachęcał wszyftkie sztuki, pragnął celo­
wać wymową, nad naywiększemi w Rzymie 
niowcami; ftanowił nieiednołłafność ięzyka , 
przez wprowadzenie prawdziwych znaczen, 1 
podaiąc pod pewne prawidła wyrazy , których 
Zawsze lud pospolity tylko trafunkiem używa ; 
’aIn swe czyny opisywał takim ftylem , ze mu 
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żaden pisarz w tak wytwomey proftocie nie Wj' 
równał: nie niogąc niebu rozkazywać , chci®j 
poznać iego prawa , uczył się biegu gwiazd 1 
przeciąg roku w przyzwoitych zawarł granicach'

Wszyftko to ufkutecznił , a ieszcze OJ'' 
siał o różnych przedsięwzięciach, z któryś1 
jedno byłoby d (tareczne, nietylko do nieuśmie1’" 
telnienia człowieka, ale do zaszczytu wiekU’ 
kiedy zginął przez tę cnotę , którey winien bj‘ 
i swoię władzę i swoie wyniesienie , to ieft ła' 
fkawość. Zginął i powinien był zginąć. W rzą' 
dzie wolnym naywiększym ieft wyftępkiem po' 
rywać się na szczątki wolności. Lecz Kzy' 
mianie musieli rozumieć, że bogowie równik 
sądzić nie będą. Okropne fenomena , którc 
poprzedziły i towarzyszyły śmierci iego, kometa 
który się podczas pogrzebu ukazał, koniec 0' 
kropny wszyłtkich iego zaboyców , z których 
iedni tern samem się przebili żelazem, któreO 
go uderzyli; wszyftko zdawało się mówić, 
niebo rozgniewane mści się śmierci Cezara > 
iako zbrodni naturze wyrządzoney, która ta' 
kiego człowieka wydawszy, tak się wys.hłai 
że iuż powtórzyć nic podobnego nie mogła.

M. R.
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Podróż do Szwecyi, Filandyi t Łapom, 
w roku 1798. . i ^799- Przez 3ozefa 

Auerbi w Londynie 1802.
wydana.

Autorem tey podróży ieft Włoch, który ią 
przedsięwziął wtenczas, gdy iego oyczyzna 

zoftawała teatrem woyny. Zabawiwszy nieco w 
Niemczech i Acerbi obiechał Daniią, udał się 
potem do Szwecji i wysiadł w Helsinborg. Wie 
Znalazł nic interesuiącego w drodze swoiey, aż 
do Gotembourg, które ieft drągiem miaftem 
króleftwa maiącem piętnaście tysięcy mieszkań­
ców. To mialto ma w sobie wszyltkie korzy-’ 
śei pięknych okolic Szwaycaryi, i czyttosc 
miaft Hollenderskich ; przecinaią ie kanały ob­
sadzone drzewami. Jeftto’ mialto handlowe, 
zamożne, w którem przyiemności towarzyltw*  
są tak obfite iak w samey ftolicy.

Acerbi z Gotemburga poiechał dla widze­
nia sławnego kanału Trolhatta odległego stam­
tąd o mil 5»< Żegluga rzeki Gotha łączącey 
jezioro Wenner z morzem, przerwana ieft gę- 
ftemi kataraktami. Nic podobno nie malz w Eu­
ropie okazalszego i pięknieyszego nad spadki 
tey rzeki. Ogromna massa wody rzuca się z 
Wysokości maiącey ftóp sześćdziesiąt, a nie 
daleko stamtąd z drugiey podobney wyfkakuie 
góry i zbiera się w upult rozległy. Wproft pa­
trzącego wznosi się granitowa skała, od trzech 
do czterech set ftóp wysoka , czarnemi zarosła 
iodłami.
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Na przeciwmey pochyłości skały poftrzegaó 
się daią młyny iak gdyby zawieszone , ą któ­
rym itadaią obrot małe potoki ęddzielone od 
rzeki. Nazwisko Trolhatta znaczy Czarnoxie- 
skie mieszkanie, i było nadane ternu miejscu 
z przyczyny, iż patrząc naj te domy , zdaie sig 
jakoby były cudownym kunsztem przywiązane 
do skały. -

Guftaw Waza uczynił przedsięwzięcie po­
łączenia wodBałtyckich z wodami -morża półno­
cnego przez ciąg iezior. Zrobienie kanału 
Trolhatta , które należało: do tego planu , a. 
które Itało się najpotrzebniejsze , przedsię­
wzięte było naypierwey przez Karola XIf. po­
tem za naltępnych-panowań niedbale- dokony­
wane.- Wjdożono summy niezmierne-, a-mało 
zrobiono. Nakoniec znowu hyłb rozpoczęte 
przez towarzyflwo negocyantó w , - których o- 
ezywiftość pożytków mających stąd- dla handlu 
wyniknąć, i nadzieia zyskownych opłat, zachę­
cała do odważenia kosztowi:potrzebnych. Aceibi 
widział ten kanał po dwa razy , raz tam gilzie 
się zaczyna, drugi raz gdzie się kończy. Zrobiono 
dziewięć służ z potrzebnemi upułtami od- s-ze*  
snaltu ftóp głębokości , a dwudzieftu dwóch 
szerokości. To wszyltko było wykonane w 
granicie. i

Tak w Szwecyi iako i w Danii, -oraz w Niem­
czech północnych , nayznaczmdyszym zbiorem 
ielł żyto, po nim naftępuie. owies, potem groch 
i lęczmień na wiosnę'.*  Nie można widzieć psze­
nicy tylkoena płaszczyznach ŁJpsallkich . i 
w prowincji Skanii, których grunta różnią się 
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zupełnie od gruntów reszty króleltwa. Niedo­
statek żywności w Szwecyi przyniewala wycinać 
lasy i karczować pola. Rolnicy wypalaią drze­
wa , potem lekko podorywaią. Płytka warsta 
urodżayney ziemi lezącą na granicie , łatwo 
bywa od deszczu na spadziftym gruncie spłó- 
kana , a wtenczas odkryta wyllawia smutny wi­
dok niepłodności.

Sztokolm , gdzie autor zimę przepędził, ieft 
miaftem pełnem przyiemnych widoków. Wybu­
dowane w końcu ieziora Malar, gdzie toż ie- 
żiótó łączy się z morzem Bältyckiem. Gmachy 
publiczne ltoią po większey części na małych 
kępach' będących w kanale. Wszyftkie okoli­
czne wzgórki okryte są drzewami lub domami 
Wieyskiemi. Z tych wysokości odkrywa się widok 
wspaniały: piękne budowle, zaniki, wieże, ó- 
kręty iednakowo zdaią się unosić na posadzie 
wód błękitnawych. Nowe części miafta są ba/- 
dzo dobrze budowane. Znacznieysi negocyanCi 
mieszkaią w domach nadbrzeżnych przy gro­
blach , do których naywiększe przyftępuią o- 
krety. Pałac królewski bez wytworności ma 
piękną architekturę. Teatr godzien left zafta- 
nowienia. W zimie wszyftko w odmienney wi­
dzieć się daie poftaci. Wszyftkie wyspy, iedna 
z lodu zrobiona łączy powierzchnia , samo na­
iv et morze , aż do pewney odległości żamar- 
iża. Wtenczas każdy musi używać sanek lub 
łyżew. Autor opisuie pożar, z którego sądzić 
można o wielkości zimna w tamteyszym krain.

Marzec Jt8o4- 3'
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Roku 17,99. w zimie (wyraża autor) by­
łem w Sztokolmie świadkiem osobliwości , ia- 
kiey zapewne nigdy widzieć nie będę. Pożar 
wszczął się w do.rnu fabryki cukęowey na ig- 
dnem przedmieściu będącej.' Za wyftrzalem ąr- 
matnyrn, sprowadzono bardzo prędko sjkąwki. 
Dla wielkiego {nr,ozu wszędzie w pobliskości nie 
ftało wody, musiano przerębywać lody i pom­
pować wodę iak ze łtudni ; spieszono się, z prze­
niesieniem napełnionych wiader, a przecięż 
znaczna ich liczba była zamarznięta w momen­
cie gdy wodę w sikawki lać miano. Za pomo­
cą iednak wielkiey liczby . sikawęk ugaszono -Q- 
gień, i skończyło się na -spaleniu dacłiu. Ma­
gazyn cukru znaydował się na wyższem piętrze 
gmachu; im bardziey topniał, tern się bardziey 
rozlewał po mLirach. Również i woda gęłto 
ściekaiąca z dąchów zamieniała się w Jod. Przez 
nieiaki czas po ugaszeniu pożaru, puszczano 
ieszcze do góry wodę, która zupełnie mury 
lodem okryła. Z tego uformował się gmach 
nądzwyczaynego kształtu. Każdy przybiegał o- 
glądać tak ciekawe widowisko. INie było znać 
okien i drzwi, musiano ie przerębywać, ró­
wnież wycinano i wschody, ażeby się dollać 
na piętra górnieysze. We wszyltkich izbach 
porobiły się sople, pięknego koloru żół­
tego , ulane z cukru i lodu.. Patrząc ,.jia 
ten budynek przy słońcu, zdawał się bydż iy- 
dnyin z tych pałaców dyamentowych , które 
wybudowała imaginacya poetów. Ten gmach 
Czarodzieyski utrzymywał się w jednakowym 
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lianie, przeszło przez dwa miesiące. Wszyltek 
lud z mialta i okolic tłumami się zbiegał ; na- 
dewszyftko zaś dzieci , gdyż znaydowały sztuki 
cukru wśród lodów , które rozbiiały, . pracuiąc 
z usilnością nad zburzeniem oczarowanego 
pałacu.

Obiady w Szwecyi ( mówi autor ) są nadór 
kosztowne i pełne ceremoniy. Częfto się zda­
rza, iż ze czterdzieftu lub pięćdziesiąt osób dwo­
ma tygodniami wprzód zaprószonych , zaledwie 
znaydą się trzy lub cztery znaiome. Cudzo­
ziemiec większey ieszcze doznaie niedogodno­
ści, będąc posadzony obok gości, mowią- 
iących tylko Szwedzkim ięzykiem. Przed za­
częciem obiadu ; każdy idzie do stolika napeł­
nionego cldebem, masłem, serem, wędzonym 
łososiem i tęgiemi trunkami. To wszyltko czy­
nią dla wzbudzenia apetytu do obiadu. Przed 
każdym położone są trzy gatunki chleba, to 
ielt chleb żytny bardzo gruby i płaski , chleb 
biały i chleb średni. Pierwszy ielt pokarmem 
wieśniaków, oftatni ma smak słodkawy, gdyż 
woda wzięta do rozrobienia cialia,służyła wprzód 
do umywania naczyń cukrowych w fabryce, 
co ielt rzeczą nader obrzydliwą osobliwie dla 
cudzoziemców. Sam tylko chleb biały iesc 
mogłem. Stawiaią na ftół wszyftkie razem 
półmiski; nikt iednak nie może mieć zaraz, 
czegoby żądał; każdy półmisek przechodzi w 
koley z reki do ręki , i trzeba wielkiey cier­
pliwości , nim się kto doczeka tego , który aiu 
się spodobał.

T 2
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Szwedzi iedzą to wszyftko co do . nich 
przychodzi : przez zwyczaj wszyftko u nich ielt 
dobre. Na iednymże talerzu n.aydziwnieysze 
czynią mieszaniny , słodkie z kwaśnem , mu­
sztarda z, kónfiturami , słone mięso z jaiarni , 
cialta i owoce, zgoła nic tam nie ieft przeci- 
mem i obcem. Włoch iakokolwiejs. to zniesie, 
lecz Anglikowi wcale to nie przypada do sma­
ku. Po obiedzie damy nie pozwalają, mu pić 
po,dług upodobania , trzeba iść z niemi do sa­
lonu , gdzie każdy z uniżonością podzięko­
wawszy pani i panu domu, siada do herbaty 
i_ kawy. Nic nie widyiałeni tak nieprzyiemne- 
go. iak te obiady. Przeciąg między obiadem i 
wieczerza, ieft bardzo mały, gdyż ,mementa 
przęznaczone ną spełnianie kielichów są nadto 
długie, niekiedy tę zabawę gra zaltę.puie , a nie 
grąiący ziewaią po kątach salonu.
nl Etykieta dworu ieft ścisła, i zdaie się 
w.pływaę do c.eremoniialnych zwyczaiów, po­
między towarzyftwanii ftolicy.

Gdy familia kr.ąlewłką publicznie je wie­
czerzą , wszyscy urzędnicy i ślachta ftoiąc, są 
iey widzami. Zony senatorów maią przywiley 
siadania na taboretach uftawionych wpół cyr­
kuł, naprzeciw króla i królowey. Urzędnicy xią- 
Żąt i xjężniczek łtoią za krzesłem osoby do 
którey należą. Senatorowie są po lewey, 
ambassadorowie po prawey ftronie króla. J. K. 
Mość rozmawia z dworzanami i oflicyerami 
podług ich Itopnia i rangi. Szambelanowie ro­
znoszą półmiski. Przez cala wieczerzą marsza-
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tek łtoi prołto naprzeciw króla , niżsi urzędnicy 
niecp w tyle. Po skończonym obiedzie król daie 
znak królowj i całey familii , natyelimiaft wszy­
scy schylaią głowy i powftaią. Król łałkawie 
wszyftkich przytomnych pozdrawia i odchodzi 
ze swoią familię. Nikt nie śmie odejść z sali 
iadalney, póki się król nie oddali.

Opiszemy z nieiakiemi szczegółami sposoby , 
jakich używał nasz wędrownik w przeprawie 
rzek, gdy iechał wgłęb Laponii.

„Odwaga i wytrzymałość z jaka nasi prze­
wodnicy znosili te ciężkie prace, dowodzę ia- 
ka iełt moc nałogu. Gdzie woda nie była 
dosyć głęboka , ażeby nie osieść na piasku , co 
nam się dosyć częfto zdarzało, albowiem fta- 
tek nadto był obciążony, musieliśmy wycho­
dzić na lad, i ciągnąć go sznurami wzdłuż brze­
gu. Finlandczykowie do tey pracy naięci trzy­
mali się zawsze brzegu skaczac z kamienia 
na kamień, a gdy sznur zahaczył się pomiędzy 
skalami, dla odwikłania go rzucali sic w wodę 
do pasa. Częfto baty zawięzły pomiędzy dwo­
ma skałami, wtedy dla zaradzenia tey przygodzie 
wpław rzucić się było potrzeba.

Przybyliśmy nakoniec do miejsca, gdzie 
moc pędu wody i liczba skał czyniły przeiazd 
prawie nie podobnym. Mężny nasz Szymon 
sam tylko ieden w żadne nie wierzył niebez- 

" pieczeńftwo. Wszyscy inni mieli ten proiekt za 
niepodobny do uskutecznienia; lecz Szymon 
dawał zawsze przykład, i gdy co doradzał, 
wtedy brał na siebie naytrudnieysza pracę. N1- 
czem się nie zalakł: ciągnął lincze wszjftkiey siły,

I
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rzucał się w wodę, i zdawał się wszyltko sam 
wykonywać.

Nie przyzwyczaieni do skakani < ze łkały 
na skałę , iak czynili nasi przewodnicy, mu- 
sieliśmy oddalić się nieco od brzegów, lecz 
droga przez las niemniey była morduiąca; czę- 
fto wpadaliśmy w doły bagniste : gęlte drzew 
gałęzie , i krzaki tamowały nam drogę, zasłony 
które mieliśmy na twarzach chroniąc się od 
robactwa , wszędzie się zahaczały.

Ta część Laponii mało ielt zamieszkana : 
każdy koloniłta mieszka z osobna w pośrodku 
swoiey osady, pozbawiony wszyfikich korzyści 
społeczeńłtwa. Każda przybywaiąca familia , 
może bez niczyiego oporu osieść w tym kraiu, 
byłe tylko o sześć przynaymniey mil od wszel- 
kiey inney possessyi. Nowy kolonifta ma prawo 
do sześciu mil kraiu w około ze wszyłtkiemi 
paltwiskami, rybołowftwem i innemi grunto- 
werni użytkami. Wszyscy teraźnieysi mieszkań­
cy tey części kraiu są Finlandczykowie , lubo się 
nazywaią Lapończykami.

Podczas lata koloniści żyią naywięcey ry­
bami suszonemi na słońcu. Po obfitym poło­
wie, zbywaiące ryby przedaią lub wymieniaią za 
mięso, sol i żelazo. Wolą oni nabywać mięsa 
przez zamianę za ryby, niżeli trudnić się rol­
nictwem, Nie znaią użytku pługa , grunta swdie 
poruszaią motykami. Pleban kantonu napróżno 
czynił wszelkie usiłowania , ażeby ich przyzwy- 
cza ć do pługa. Dla przykładu zaprzęgał do 
niego krowy, i sam orał kawał gruntu.
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Poiróz przez Tlcerbi.

Skoro tylko śniegi zaczynają padać 
sieni , koloniści idą wyszukiwać śladów 
dżwielzi, a znalazłszy zbierają się po 
dla polowania na to zwierzę. W miesiącu Sier­
pniu zaczyna się polowanie na kaczki, 
ieft bardzo obfite, iak zwyczaynię w 
pierzenia się, gdy ulatywać nie mogą ; 
czas można ie zabiiać wiosłami.

Po skoszeniu i przesuszeniu siana 
rzucam ie na wyniesioney podllawie, 
ie ochronić od zamoczenia w czasie wylewów. 
Niektórzy koloniści wychowuią Renny , i p° 
wierzaią ie Lapończykom , a ci w czasie lata 
mąia o nich Itaranie.

’ Ci koloniści są nadzwycżaynie trzezwemi. 
Nigdy nie używaią mocnych trunków , oproez 
w czasie obchodów małżeńskich, a i wtem zda­
rzeniu zachowuią wielkie umiarkowanie. Cere- 
moniia małżeńftwa kończy się na obiedzie, 
po nim naltepuie taniec bez inftrumentow mu­
zycznych, oznaczaią. tylko takty klaskaniem w 
rece. Nie cierpią piwa, ani wina. Gdysmy mi 
dawali naszego wina, krzywili sie na nie, mnie­
ma iac, iż to było łekarftwo. Pleban zapewnił 
nas 'iak nayuroczyściey , iż w całym iego kan­
tonie, maiącym dwieście mil kwadratowych , nie 
zna . dnie się iedna śklanka gorzałki. Dodał, iż. 
piiańltwo uważane ieft pomiędzy iego kolom- 
ltami, iako nayobrzydliwszy wyłtępek , ktorego 
sie człowiek dopuścić może.

Choroby pomiędzy niemi są bardzo rza< - 
kie, a przykłady długiego życia zwyczayne. 
Znayduią się wieśniacy w tey parafii maiący po

ii
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fto dziesięć lat. Szczególną chorpbą bywa u 
nich pewny rodzay gorączki i zapalenia.

WLappaJerwi nasz podróżny znalazł pier­
wszy raz rozległe błonia, pełne melin którym 
się karmią renny: tak o nich mówi:

Są to wielkie płaszczyzny opasane wzgór­
kami. Jedne i drugie okryte są mchem, 
który ieft zwyczanem pożywieniem rennów. Ko­
lor tego mchu ieft blady, a gdy uschnie ftaie 
się białym. Ta wegetacya ma taką iednoftay- 
ność, iż zdaie się bydź pięknym kobiercem. 
Rośliny są ośmiogranne i tak gęfto ściśnione, 
lz można w nich znaleźć podobieńftwo do mo­
zaiki lub haftu. Gdy mech bieleie , kray cały 
zdaie się bydź śniegiem okryty; lecz w tym 
przyiemnym obrazie naypiękniey się wydaią 
małe zielone gaiki, które mieyscami widzieć 
można. Mech ten będąc suchym nabiera przy- 
iertiney miękkości, ieitto razem wygodne i czy- 
fte posłanie. Gdyśmy rozbili nasz namiot, milo 
nam było spoczywać na tych pulchnych i ela- 
ftycznych kobiercach. Jeftto ulubiona w tych 
kiaiach naturze roślina : nie masz tam ani ie- 
dney trawki innego rodzaiu , mieyscami tylko 
przy wzgórkach i na brzegach rzek poftrzegać, 
można w małey liczbie brzozy i iodły. Te 
drzewa zdaią się rosnąć z trudnością: mech, 
który ie otacza, odbiera im soki ziemi.

Lapończykowie mniey maią odwagi i siły 
od Finlandczyków, i nie tyle są wytrzymałemi 
na upały. Lapończyk ieft dzieckiem natury 
w całem znaczeniu tego wyrazu: nie zna innego
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prawidła, prócz swoiey żądzy , iada i sypia bez 
względu na godziny. Nie ma naymnieyszego 
wyobrażenia religii, i lubi ultawicznie gadać.,

Acerbt przybywa do rzeki Pepojovaivi, 
wpadaiącey w rzekę Alten, która wchodzi do 
Oceanu lodowatego , przyieżdża do imali a 
Duńskiego Kautokeino , leżącego pomiędzy 
bagnami. To mialto należy do Danii na mocy 
traktatu zapewmiaiącego iey wszyltek kray , o- 
blany rzekami, które wpadaią w Ocean lodo­
wały, tym czasem Szwecya warowała sobie to 
wszyltko , co skrapiaią rzeki do morza Bałtyc­
kiego wchodzące.

Rzeka Alten (mówi autor) narobiwszy 
wiele iezior, ścieśniona potym w swoim kory­
cie , maiąc brzegi uwieńczone drzewami , spada 
miedzy dwie skały na czterdzieści ftóp wynie­
sione. Jelito wspaniała katarakta. Nadzwyczay- 
ne rozdzielenie wody lormuie nader piękną tę­
czę. Musieliśmy przewozić nasze czółna lądem 
blisko przez całą milę. Przy tey katarakcie 
znaydowal się skład ryb suszonych,, należący 
do naszych przewodników' Lapończyków'. Na­
patrzywszy się z roskoszą iey katarakcie , kaza­
liśmy ugotować i upiec nieco ryb. Lapończy- 
kowie maią tylko zwyczay kłaść ryby na 
ostrugane kiie, i trzymać ie nad rozpalonemi 
węglami , dopóki się nie upieką.

Zasiliwszy się kończyliśmy nasze podróż , 
zrobiliśmy wprzód rysunek przepyszney kata­
rakty , rzeki wchodzącey do Alten , i spadaiącey 
ze skały na skalę przez warszty kamieni, tak
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regularne, iak tylko mogę bydź Ropnie scho­
dów umyślnie w skale wykutych. Rzeka którą- 
śmy $ię spuszczali , bieży tak szybkim pędem , 
iż podług zapewnienia naszych przewodników, 
we dwudzieftu minutach uieclialiśmy milę Nor- 
wegską, to ielt półtrzeciey naszey.

JNazaiutrz z rana zamiaft udania się w dal­
sza drogę, poszliśmy oglądać kościół Masi. 
Gdybyśtny tam przybyli nie widząc żadnego 
Lapończyka, lub gdyby nas tam przeniósł ba­
lon, bylibyśmy się domyślali z rozmiaru tey 
budowy, że ielteśmy w kraiu Pigmeyczyków. 
Była ona bardziey podobna do modelu ko­
ścioła, niżeli samym kościołem. Iłrzwi na trzy 
ft°Py ’ dach na sześć byl wysoki. Cała budowa 
z przysionkiem i zakryliyą miała a-fry ftóp dłu­
gości, a 12. szerokości. Gdym ftanał na środ­
ku tego kościoła, rozumiałem' się bydź jednym 
z olbrzymów, dzieci ziemi, a gdym-usiadł na­
przeciw ambony, wyciągnąwszy nogę ledwiem 
nię nie uderzył w nos kaznodziei. Każdy przy­
zna , iż dla Włocha , podobny gmach musi się 
zdawać bardzo pociesznym.

W tein mieyscu rzeka przeftaie bydź że­
glowną dla katarakt , i wędrownicy z swe- 
mi przewodnikami przez góry przeprawiać się 
musieli.

Przedzieraliśmy się, mówi autor, cala ćwierć 
mili przez gęłte krzaki brzeziny po gruncie ba- 
gniftym i miękkim, przez co podróż nasza była 
nader trudząca : czas był rnglilty , z trudnością 
iednak można było wytrzymać goracość po­
wietrza.
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Komary zaczęły nas niewypowiedzianie 
dręczyć ; ich liczba była niezmierna , od Itóp 
do głowy byliśmy niemi okryci. Mieliśmy po- 
dobieńftwo do zepsutych szynek wydalonych 
na słońce, na których wszyftkie roie much o- 
brały sobie siedlilko. Uszedłszy około czte­
rech mil postrzegliśmy górę, lecz iuz. żadnego 
nie było widać drzewa, sarnę tylko mieliśmy, 
przed sobą przeltrzeń usłaną ze mchu, o lakim 
mówiliśmy wyżey; gdzie niegdzie znaydowa у 
sie małe ieziora, stawy lub bagna. Byłato iak 
nayposępnieysza posada, la smutna iednotay 
ność nic nie zoftawiała dla imaginacyi. 1 ie 
/.mierna przeftrzeń rozciągała się przed nasze- 
rni oczyma. Trzeba ią było przechodzić z nie­
wypowiedzianym trudem, a częfio z niebezpie- 
czeńltwem zagrąźnienia w bagnach, lym spo­
sobem przez pięć mil szliśmy po wierzchu 
góry wpośród chmur i śniegów. Na tey wy­
sokości doymowalo nam zimno : w ktorem by­
libyśmy wolni od komarów, gdybyśmy ic 
sobą nie sprowadzili, lecz mnoftwo tego uprzy­
krzonego robactwa , nie odltępuiąc nas na mo­
ment nawet wśród śniegów , tern więcey nam 
dokuczało.

Wilgotne powietrze czyniło niewygodną 
podróż.. Nasze namioty i odzienie były zupeł­
nie zmoczone tak , iż nie mieliśmy na czeni 
spoczywać. Poftępowaliśmy daley iak było mo­
żna bez zatrzymania się. Nakoniec zaczęliśmy 
schodzić na dół, i nagle znaleźliśmy się wcale 
pod inną atmosferą.
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Z drngiey łtrony Alpów Lapońlkich nafnra 
daie się widzieć w inney poiła ci; rośliny iak 
naypięknieysze; przyiemność okolic w ’rozli­
cznych okazuie się wzorach. Buyna trawa i 
niezmierney wielkości drzewa pokrywała ziemie. 
Weszliśmy w gęfty las, tam z naywiększem u- 
kontentowaniem znaleźliśmy powtórnie rzeko 
Alten przebiegającą byftrym pędem po obfi­
tych paftwilkach. Pomiędzy Kautókeino i tym 
roskosznym kantonem, to ieft w przeciągu czter- 
dzieltu mil , nie napotkaliśmy ani iednego czło­
wieka.

Przybywszy do Altengaard , nasz wędro­
wnik musiał przewozić się po nad brzegami 
lodowatego morza, ażeby się doftać do Cap- 
nord , gdzie był cel iego podróży. Alten ieft 
oftatniem mieyscem osiadłćm przez lud towa- 
rzylki. Асы bi był tam bardzo dobrze przyiety 
od iednego negocyantn Norwegskiego. Płynąc 
ku Cap-Nord miał sposobność przypatrzenia 
się nieco obyczaioin Lapończyków.

Zdarzyło nam się przecież wyraża Лсеебг, 
widzieć iednę familią Lapońlką w jey pomie­
szkaniu izzaspokoić naszę ciekawość. Namiot 
Lapończyków ma kształt podługowaty, zrobio­
ny ieft z kilku tyk świeżo uciętych i wbi­
tych w,ziemię tak, iż ich końęe liykaią siew 
górze , powiązane są i powdeczone gruba ma- 
leryą wełnianą. Dyametr namiotu u spodu ma 
ośm ftóp angiełfkich; na środku był nałożony 
ogień, przy mm siedziała żona Lapończyka z 
małym synkiem , obok kilka psów, które nie
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pr^eflały szczekać, pókiśrny się tam bawili. Przy 
namiocie był (kład żywności, iako to, sera z 
rennów-, mleka i. ryb suszonych.; daley lada- 
iako ogrodzone, miey-sce , gdzie utrzymywano 
samice rennów dla.doienia onycłi. Nie zadali­
śmy wówczas tych zwierząt, lecz wkrótce jx©4 
łtrzegiiśmy 1’tądo od trzechset naymniey rennów, 
które biegły z g<vy od psów pędzone. Prosi­
liśmy ażeby ie wpuszczono do ich .łtaienek , 
chcąc się im. dobrze napatrzyć, i napić świe­
żego .ich mleka. Nie łatwo było-tego dokazae, 
gdyż te, zwierzęta.nie były zwycaayne .widzieć 
sio zamkniętemi o podobney godzinie. (pdy 
ie nakoniec zagnano do zagrody,..dziwiliśmy 
się, iż tak były chude i słabe.:. IPyszaly nie­
zmiernie. Skóra ich była w wielu mieyscach pó- 
kąleczona przez komary i'muchy nazwane od 
Lapończyków Kerma (Aesirus tarandi Lin). 
Wziąłem kilka z tych robaków z ich iaykami 
dla zawiezienia ich któremu z kochaiący cli się 
W hiftoryi naturalney. Szkosztowaliśmy mleka , 
które nam sio zdawało wcale nieprzyiemnem; 
a które lepsze ieft nierównie w zimie niżeli 
W lecie.

To co autor mówi o przylądku Cap-Noi 
dokąd nakoniec się doftał-, daie wyobrażanie , 
iak ieft smutna poftać natury w tych Itronach.

Cap-Nord .( mówi autor) ieflto niezmierna 
massa łkał nachylonych ku morzu , a które 
wybawione na wszelkie gwałtowności burzy , 
coraz bardziey się psuią. Wszyłtko tam ielt 
posępne i pufte. Nie widać żadnyćh lasów, 
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nie -słychać śpiewania ptaków < które nawet W 
Laponii datą weselszą poltać lasom. Same łza*  
re łkały , a na nich ani iednego krzaka. Wić" 
czne w tych mieyscach panuie milczenie. Je­
dyny tylko uderza łoskot, który wydaią roz 
bdiaiące się o skalifty brzeg bałwany, a Oce' 
an zdaie sie nie mieć innych granic prócz fir­
mamentu. Rozmyślaiąc nad tern idą w niepa­
mięć ftarania, żądze, i niespokoyności ludzkie. 
Kształty ożywiaiące przyrodzenia snem tylko 
zdaią się bydź w imaginacyi a ziemia iak gdy­
by nieruchoma massa należąca do syftematu 
słonecznego.

Dzieci Lapończyków, mówi daley Acerbi , 
są nadzwyczajnie otyłe, lecz im bardziej- roj- 
sną , więCey też ich otyłość się zmniejsza. 
Lapończyk ieft znacznie czarniawy; włosj- ma 
czarne i krótkie , ufta szerokie , policzki V'kle- 
słe , brodę podługowatą i kończalta. Oczy sła­
be i ociekłe , co stąd pochodzi, iż żyie ufta- 
wicznie Wśród dymu, lub wyftawiony ieft na 
blask odbiiaiący się od śniegu. Częfto się zda­
rza , iż myśliwi po kilku dniach przepędzonych 
na śniegu , wzrok na nieiaki czas utracaią.

Lapończykowie maią niewj-powiedzianą 
szybkość i zręczność; mogą się tłoczyć, zapy­
cha ć w wielkiey liczbie a na malem mieyscu. 
Siadaią zwyczaynie na ziemi na piętach, iak 
dzicy ludzie Ameryki pólnocney. Byfirość z ja-
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Używai.ą na śniegu pewnego obuwia bardzo 
odmięnnęgo od dzikich Amerykanów. Jeit ono 
zakrzywione w górę z przodu i z tyłu , a środ­
kiem przywiązane do nogi. To obuwie»pe. dąie 
zapadać w śniegu, i pomaga ślizgać się. .po 
wierzchu.

Lapończyk spuszcza się z gór z taką szyb­
kością , iż powietrze świszczy mu w uszach iak 
wiatr "gwałtowny. Skoro tylko dzieci mogą się 
utrzymać na nogach, natychinialt wkladdią się 
do ślizgania po śniegach w takiem obuwiu., i w 
tay nauce bywaią tak zręczni, iż- w nayby- 
Itrzeyszym pędzie podeymuią wszystko, co znay- 
dą po drodze.

Autor podaie nowe doftrzeżenia tyczące 
sic inftynktu wilka w polowaniu na renny.

Naywiększym nieprzyjacielem rennów, wy­
raża on , ieft wilk. Trzeba niezmierney pilno­
ści, ażeby przed nim nitrzedz renny. Lapónr 
czykowie maią zwyczay odftraseać to żarłoczne 
zwierze , zawieszaiąc w pobliskości domów Ita- 
re łachmany na żerdziach. Lecz nadewszyliko 
w czasie nawałnicy i burzy potrzeba łtrzedz się 
wilków , albowiem w takich momentach nay- 
częściey szukaią obłowu. Henny domowe tak. 
mało maią inltynku , iż łtaią, się łatwo paftwą 
wilka , ie.żeli ich człowiek nie łtrzeże. W cza«- 
sie trwogi zamialt chronienia się do namio­
tą w , uciekaią w lasy, a wilk zawsze prze­
cina im drogę, ftawaiąc między ftadem i na­
miotami. Jeżeli renny biegną pod górę, wilki 
dosięgnąć ich nie potrafią , lecz w spuszczaniu 
się przechodzą ie w szybkości i ehwytaią za nogi.
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Należy uważać , iż wilk nigdy nie pożera śwo- 
iegd łupu na inieyscu zdobyczy, lecz go do 
pewhey odległości zanosi. Gdy szuka ob- 
łowu, kruki i wroiiy przelatują zawsze wokoło 
niego-, a-to ieft znakiem 'oftrzćg«iącym Lapoń­
czyków, którzy pośpieszają bronić swoiego fta- 
da na krzyk tego ptaltwa. Niekiedy uważano, 
iż wilk nie chwytał rennó w uwiązanych, a rzu­
cał się na wolno chodzące.

Niektóre szczegóły o Alexavdryi i 
Egipcie, uiyięte z dzieła 

Wilsona.
Dziennik podpułkownika Wilson rozciąga sie 

więcey niż, do iednego roku, to ieft od 
zbierania się floty angielfkiey, przeznaczoney 
na zawiezienie woylka angiellkiego do Egiptu, 
aż do kapitulacyi Alexandryi 2go Września 
J801- Okoliczności przez autora przytoczone 
różnią się w wielu ważnych przedmiotach od 
opisów generała Regnier, i od niektóry ch szcze­
gółów ogłoszonych względem działania woylk 
w Egipcie. Nic z tego dzielą nic przytoczemy 
co może pochodzi z osobiltey nienawiści. Gor­
liwość autora prowadzi go czasem aż do za­
wziętości, a mocne czucie iako Anglika i ia- 
ko żołnierza, szkodzi przymiotom dzieiopisa.

Gza«
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Czas naznacza prawdziwa cenę wszyltkie- 

mu , co ieft namiętnością, błędem lub unie­
sieniem a ci których rzemiosłem ieft ugrun­
towanie pokoiu, powinni się wltrzymywać od 
tego , coby mogło podsycać niezgodę. Przyto- 
czemv ułomki dziennika pisanego w Czasie pod­
dania Alexandryi.

Dnia 2-pgo Sierpnia wieczorem adjutant 
generała /Ними, przybył do obozu Angiellkie- 
go ; lecz zamiaft przywiezienia artykułów kapi­
tulacji. żądał ażeby do trzydzieftu sześciu go­
dzin przedłużono zawieszenie broni. Jenerał 
Hutchinson odpowiedział, iż ro-zkaże rozpocząć 
działania nieprzyiacielfkie o północy , i posłał 
generałowi Goot Itosowne do tego rozkazy. O 
dziewiatey godzinie adjutant powrócił do iene- 
rała Angiellkiego z tern zapewnieniem, iż na- 
iutrz o drugiey godzinie odbierze propozycje; 
na to zapewnienie yenerai-Hutchinson posłał 
przeciwny rozkaz ienerałowi Coote.

Nazaiutrz o drugiey godzinie ieden szef 
brygady i ieden adjutant przybyli do pierwszych 
-placówek, i oddali artykuły kapitulacyi, z któ­
rych kilka zoltało odrzuconych.

O iedenaJtey wieczorem adiutant powrrócił 
z artykułami poprawionemi podług żądania ie- 
nerała Hutchinson. Naftępuiącego dnia ieneral 
Норе wszedł do Alexandryi dla podpisania ke- 
pitulacyi. Щепой przyiął go z naywiększą uprzey- 
mościa i zaprosił na obiad. Na tym obiedzie 
nie dano innego mięsa oprócz końfkiego , lecz 
ci , którzy znaią ienera Щепой , wiedzą , iż ieg«

Магхес łpo/h i
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-rozmowa w.ięoęy była warta niż najlepsze po­
trawy. .. . .t i . . ; , i, . , ■ .

Dnia ago Września zrana. lord Keithi wyr 
siadł na ląd dla potwierdzenia, warunków , i tak 
kapitnlacya zolłała zawarta-.- Dogadzała ona wa- 
-żnieyszyin przedmiotom zachoivuiąc winny dla 
mężnych ludzi szacunek. Generał Mcnou miał 
prawo spodziewać się wszelkich względów iakie 
się’należą nieśzczęśliwemu i walecznemu. wo- 

-dzowi-. Jenerał Hutc/unson umiał ocenić śla- 
-chetne' jenerała Francuzkiego. połtępowanie. Je­
żeli wojownik czyniący swoię powinność, nie 
asystuje szacunku zwycięskich swoich nieprzy- 
iacioj, ci.nie zasługnią na pomyślne powodzenia. 

(0br.ona Jenerała Meriou. powinna była dogodzić 
-tcofkliwości iego narodu^ dłuższy odpor nie 
-mógłby był mieć innego łkutkji, tylko ten, iż 
•przez większe|woylk wyniszczenie, wyprawa armii 
wschodu ftałaby - się. jeszcze pamłętnieyszą.

Armiia Angielłka weszła w okopy z prawey 
łtrony idąc? drogą prowadzącą z Alerandryi do 

■ Rozet ty. Woyskta zaięły wszyltkie szańce oraz 
redutę KIeopatry;, i tę która była przy bramie 
Rozetty. Obie.dwie są pięknemi dziełami zro- 
bionemi od c/.asu bitwy dnia u. Trzy baterye 
były nadpsute , a większa część armat upro­
wadzona. ,

Uważaliśmy pod innym wgziędem wysoko- 
-ści . które zrazu zdawały nam się bydź tak o- 
grotnne i do przyftępu trudne. Z pilnego przy­
patrzenia się położeniu mieysca , pokazało się, 
iż gdyby słabe części były lepiey poznane , na-
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tenczas dobrze kierowanym szturmem miafto 
był.by zdobyte.

Na lewey {tronie szańców, i aż na 5o- 
sążni od kanału, ieft pasmo gór mocno osa­
dzonych i od 70. armat bronionych. Przed o- 
kopami była szeroka i głęboka fossa. Brzeg 
m rza zabezpieczony był rogatkami , a pod 
broniącą go bateryą znaydowały się miny: 
tam gdzie okop zbliżał się ku kanałowi ,z pra- 
wey Itrony płaszczyzna , lubo oszańcowana, była 

. iednem z inieysc najsłabszych. Mur dawnego 
miałta rozciągał się w półkole za tern Itanowi- 
fkiem. Brama Rozetty w pośrodku tego za­
gięcia , ftała tylko o 70. sążni od cytadelli. 
Zamek Crettn stał w obrębie murów na odle­
głość 600. sążni. Na murach były wieże o 
trzydzieści sążni od siebie ftoiące. Wiele z nich 
miały po iedney armacie polowey, a na wa­
łach były baterye. Gdyby więc zaięto okopy, 
woyska byłyby wyltawionemi na kartacze z re­
duty zasłaniaiącey bramę Rozetty, oraz na o- 
gień z armat bateryy wałowych , tym czasem 
zamek Cretm , reduta Kleopatry i inna ieszcze 
reduta po prawej ftronie, mogła była razie 
szturmuiących tak dalece, iż trudnoby taki o- 
gień wytrzymać. Lecz gdyby francuzów opa­
sano od prawey ftrony, woylka nasze opano­
wałyby wzgórki bez żadnego niebezpieczenftwa. 
Prawda , baterye które można było wysypać na 
tych wzgórkach nie byłyby zagrażały znaczmey- 
szym fortyfikacjom ; lecz inur dawnego nualta 
byłby stamtąd burzony , i po zrobionym wyło­
mie , możnaby tam posłać Turków, którzy 
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w ruinach Alexandryi byliby tak. dobrze i na­
wet lepiey się potykali, niżeli woyska Euro­
pejskie.

Fortyfikacye Cretin i Caffarelli zdawały 
się bydź wyltawione na mieyscach nader wy­
niosłych , lecz te mieysca na pozor wzniesione 
były tylko kupami nie ubitych gruzów. Kilka 
wyrzuconych bomb, mogły ie rozrzucić i za­
sypać .rowy , przez co byłby, ułatwiony przyftęp.

Fortyfikacya Piiiitr była tylko narożnikiem 
dawnego muru i nie wytrzymałaby dwunaltu 
wyłtrzałów. Reduta zrobiona powyżey kolumny 
Potnpeiusza była nader mocna, otoczona sze­
rokimi głębokim rowem, lecz miała tak zna­
czną spadziłtość, iż niepodobna było kiero­
wać działa tak nisko. A zatym bez opanowa­
nia nawet tey góry, możnaby wyłamać mur 
środkowy. Z prawey łtrony mała reduta była 
mnieyszey wagi.

Po przeyrzeniu tego położenia każdy ża­
łował, iż attak i3go Marca nie był mocniey 
popierany, gdyż w tym dniu wielka część for- 
tyłikacyy nie była ieszcze dokończona.

Gdyby ienerał Hutchinson mógł był wi- 
dieć wewnętrzne położenie Francuzów, nie był­
by zapewne wysłał ienerala Coot ku ftronie za- 
chodniey. Ten obrot mógłby się był łtać bar­
dzo ważnym, bądź dla niewiadomości o obronie 
przyłtępu do Ajexandryi, bądź dla niedoftatku 
wody, bądź na koniec dla niepodobnego dowozu 
żywności z llot}'. Gdyby ienerał miał dokła- 
dnieysze wiadomości, byłby wołał rozpocząć 
śwoie działania od prawey łtrony Francuzów,
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to iefdod zieloney góry, i przysposobiwszy się 
iuż do szturmu , mógłby wyprawić ieziorem 
ieden oddział i wysadzić go w łiniiach Francuz- 
kich przy kolumnie Pompeiusza. Stegoto wzgór­
ka łatwoby było psuć szańce nieprzyiaciefkie. 
Wszelka obrona Francuzów na kanale nie wy­
trzymałaby dobrze wymierzonego attaku. Lecz 
w tey niewiadomości w jakiey zoftawał ienerał 
Hutchinson względem położeń mieyscowych, 
czyny iego były wcale rołtropne. Domyślał się, 
iż gdy ienerał Coot poszedłszy ku zachodowi, 
zaymuie forty fika cya Marabou , on tym czasem 
wyśle palne ftatki do portu. Cożkolwiek 
byłby dokazał ienerał Coote, Francuzi lękaliby 
się o zapalenie okrętów i rnialta. Ten pożar 
przymusiłby ich do opuszczenia klinu ziemi 
którego byli panami , zniszczyłby ich maga­
zyny, ponieważ boiąc się szturmu, chcieliby 
przenosić swoie żywności do środka miafta. 
Prócztego podwoyny attak rozdwaiał siły oblę­
żonych, tak dalece , iż, nie byli dosyć licznemi , 
ażeby zabezpieczyli wszyfikie zagrożone miey- 
sca , i nie mogli długo podobnym trudom 
wydol a ć.

Od rozpoczęcia oblężenia Francuzi byli 
pod bronią we dnie i w nocy, i ienerał Menou nie 
mógł im w tein naymnieysżey uczynić ulgi.

Z poznania wszyftkich fortyfikacyy Alexan- 
dryyskich okazuie się, iż głownieyszy attak 
powinien był bydż wymierzony z prawego boku 
wschodniey części nieprzyiaciełlkiego obozu. 
Trzeba było ftarać się rozwalać mury dawne­
go rnialta , oraz fortyfikacyę Cretin i Caffarelli,
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zacząwszy od przyległych wzgórków kolumny 
Pompeiusza, a bardziey leszcze od reduty nad 
tąż kolumną będącey, gdyż ten wzgórek prze­
chodził swoią wysokością inne fortyfikacye. 
Gdyby Anglicy wprzódy wdarli się do dawnego 
miafta , w trzech dniach naywięcey bylib żó­
łkli panami całey fortecy , maiąc zwłaszcza 
nierównie większą siłę. Gdyby zrobiono pod­
kopy przeciwko lewey (tronie szańców Fran- 
cuzkich , Anglicy byliby się zbliżyli ku nowe­
mu iniałtu; lecz reduta Kleopatry była dzie­
łem osobnem nader zrnocnionem, i w zbyt 
wielkiem znaydowała się oddaleniu, ażeby mo­
gła bydź attakowaną przed zaięciem ruin da­
wnego miafta. Po zdobyciu onego Anglicy nie 
mieliby innych przeszkód oprócz rowu i muru 
przerzynaiącego cieśninę i dzielącego dawne 
od nowego miafto. Dla wyłamania muru trze­
ba było użyć ciężkiey artylleryi. Szczęściem 
obiedwie firony usłuchały rady ludzkości. Jene­
rał Angielłki w momencie podpisania pokoiu , 
nie chciał gubić swoich żołnierzy bez żadnego 
pożytku. „ Zycie każdego człowieka ( mawiał 
on częlto) ielt dla oyczyzny tak szacowne, iż 
nigdy nie chcę narażać ludzi moich na wypad­
ki woienne. Zachowanie życia Itu woiowni- 
kom więcey mnie cieszy, niżeli nayświetniey- 
sze powodzenia szturmu.,,

Stan armii Francuzkiey nie usprawiedli­
wiłby dłuższego oporu. Jenerał Menou. dowo­
dził ludziom walecznym, którzy lubo się widzieli 
samym sobie zoftawionemi, z nie mnieyszą 
iednak ftałością dopełniali swych obowiązków.
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Widzieli iak ich towarzysze powracali X rado­
ścią do swojego kraiu; pragnęli od dawna po­
dobnego szczęścia, nie okazuiąc przecię nay- 
ninieyszego znaku niecierpliwości i narzekania. 
Zmoczeni trudami , wyftawieni codziennie na 
śmierć, prawie niepożyteczną , cierpieli bez 
szemrania , i całą swoię ufność pokładali w 
przekonani-u wodza. Zachowanie więc tey wa- 
leczney armii było świętym obowiązkiem dta 
ienerata Francuzkiego od momeritu , gdy się . 
przekonał , iż dłuższy odpór byłby bez z.adney 
dla iego kraiu korzyści. Nie małż zatem wątjdi- 
wości , iż gdyby Alexandrya przez szturm była 
zaieta , a Turcy wraz z Anglikami do niey się 
wdarli , wszyltko coby tylko w obrębie miafta 
znaleźli, padłoby ołiarą okrucieńltwa Muzuł­
manów.

Nie zgadza się z prawdą, iakoby , za­
brakło wody w Alerandryi. Od Czasu bawie­
nia tam Anglików, Trudnie na moment nie były 
wyczerpane. Można tam nawśt znaleźć- Wodę 
kopiąc ziemię. Nie ielt ona naft to obfita, ani 
wyborna , wyftarcza iednak dla' garnizonu oblę­
żonego miafta. Cezar wyraża, iż toż sańio 
było za iego czasu. -Prędze/- można -powiedzieć,’ 
iż Alexandryi nie doltawało żyWnośfci, atoli 
znaydowało się tam ieSzcze 800. koni, 3°°*  
wielbłądów i niemało ryżu na (kładach.

Miasto bronione było od 312- armat. Zna­
leziono ich 70. na okrętach liniiowych świeżo' 
sprowadzonych. Zoftało się w magazynie 14,1'03 
naboiów i 195,0°° funtów prochu.



2Q2 Hiftorya.

Podług podania ienerała Men o u, garnizon 
fkładał się z to,gyĄ. osób, nie licząc w to 
kobiet i dzieci.

Lubo przystęp do miasta nie był wolny, 
atoli z rozkazu ienerała Venou , officyerowie 
wszędzie byli z naywiększą grzecznością opro­
wadzani.

Mur opasuiący dawne, miałto osadzony 
^valącerni się iuz wieżami, pokazuie pamiątkę 
godną zaltanowić umysł myślącego człowieka ; 
oko zapatruię się z nieiaką roskoszą na ten 
obraz zniszczenia. Długość tego muru w około 
do czterech mil dochodzi.

Na bokach tego starego muru widzieć ie- 
szcze można ogromne kolumny z granitu, wy­
chodzące horyzontalnie położone w jednako- 
wey wysokości , a odległe na pięć sążni iedna 
od drugiey. Nie wiadomo czyli ie tam umie­
szczono dla ozdoby, czyli też dla wzmocnienia 
murów. W dalekiey odległości te kolumny 
zdaią się bydź armatami wychodzącemi z lini- 
iowych okrętów. Oczywiftą iest rzeczą, iż te 
kolumny z , granitu należały kiedyś do miafta 
nierównie dawnieyszego , którem była zapewne 
owa wspaniała Alexandrya, wystawiona przez 
Alexandra wielkiego.

W.obwodzie murów widać ruiny kościoła 
słońca. Stoi tam ieszcze kilka ogromnych ko*  
lumn z granitu, które daią nader okazałe wyo­
brażenie o wielkości tego gmachu. Znaczne u- 
łomki do niego należące , leżą porozrzucane 
około kolumn, i zatrudniły uwagę wielu- li­
czonych.
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Brama Rozetty iest piękna próbką guftu 

Saracenów w Architekturze. W przeciągu od­
dzielającym morze od mialta widzieć się daie 
niezliczona mnogość sztuk i kolumn z granitu, 
porfiru i marmuru; z podobienfiwa sądzie na­
leży , iż to są także ruiny Ałexandryi. Turcy 
obrócili to miejsce na cmentarz, a leżących 
tam kamieni używaią do pokrywania swoich 
grobów, 1

O piętnaście ftóp za okopami Francuzkie- 
rni znayduie się obelisk Kleopatry. Przy nim 
sa dwa monumenta do siebie podobne, ieden 
leszcze Ftoiący, drugi iuż wywrócony. Gdy 
Francuzi zaięli Alexandryą , sam tylko widać 
było wierzchołek , gorliwość icli wydobyła re­
sztę z gruzów. Te dwa obeliski zrobione z je- 
dney sztuki granitu, są nader piękne i znacznej 
wielkości. U spodu maią siedm ftop w kwadrat, 
wysokości zaś' 63. ftopy. Okryte są hierogli­
fami, które na obelisku stoiącym są znacznie 
zatarte od ftrony wschodniey.

Podług dawnego podania te dwa obeli­
ski fiały przy weyściu do pałacu Kleopatry. 
Miarkuiąc po wielości ułomków porfiru i mar­
muru, domyślać się należy , iż to mieysce było 
mieszkaniem monarchów Egiptu.

Po tern wszyftkiem, nayznacznieyszym przed­
miotem ielt kolumna Poinpeiusza stoiąca na 
zachód Alexandryi o 50. sążni daley niż zalewy 
dochodzą. W pewney odległości ten monument 
wydaie się nader wspaniałym; zbliska równie ieft 
pięknym; tak zaś ogromny, iż gdyby nawet.
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był z prostego kamienia, zasługiwałby na po­
dziwianie, Jęcz, regularność iego proporcji, 
wielkość podftawy , wysokość sarney kolumny, 
doskonałość kapitelu, czynię go wybornem 
dziełem kunsztu. Ma kształt Koryntski: wy­
sokość 114. ftóp wynosi. Cała kolumna 
ieft z jedney sztuki granitu zupełnie gładka o- 
prócz ze ltrony zachodniey, gdzie ia wiatry 
nieco nadpsnły ; dyametru ma osim ftóp i czte­
ry cale.

W podftawie znayduie się otwor zrobiony 
przez Arabów , którzy usiłowali wysadzić ia na 
powietrze prochami, w nadziei znalezienia (kar­
bu: nie poymuię tego, iak Europeyczykowie 
mogę przywiązywać cenę do inney rzeczy iak 
<lo bogactw. Ponieważ ci ludzie nie znali sztu­
ki podkładania min , kolumna ocalona zoltała , 
lecz 'zrobiła się szczerba, pod która znaleziono 
w podłtawie kamienie maięce na sobie hie­
roglify.

Francuzi obawiaięc się , ażeby ten otwor 
nie osłabił fundamentu kolumny, zapełnili go 
wapnem. Muszę powiedzieć na zawltydzenie 
Anglików, iż ftamłęd wybierali to wapno tak 
dalece, iż musiano tam straż poftawić. Wpo- 
ńród oświeconych Anglików , trzeba było pil­
nować pamiętki , którey nie naruszyły barba­
rzyńcy i wieki. Niektórzy ofticyerowie przez 
nikczemna próżność odbiiali młotkami sztuki 
podłtawy, dla. zawiezienia ich swoim przyjacio­
łom do Anglii. Toż samo szaleńltwo zniszczenia 
popsuło grób w wielkiey piramidzie Kairskiey.
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Angielscy potrafili wedrzeć się na wierzchołek 
kolumny Pompeiusza, i tam wypiiali punczern za 
swoie zdrowie. Znaleźli u wierzchu kawałki że­
laza, z których można było poznać, że tam kie­
dyś była statua Septima Sewera. Francuzi zo- 
ftawili na tern mieyscu czapkę wolności.

Lubo ten monument ieft bardzo blifkim 
miasta, Francuzi iednak dla widzenia go nie 
mogli inaczey wychodzić, iak przynaymniey 
we dwadzieścia dobrze uzbroionych osób. Zda-’ 
rzalo się nawet, że i ten orszak ciekawy wpadał 
w ręce Arabów, którzy go obdarłszy, nagich 
ludzi odsyłali.

Doiadzano ażeby kolumnę Pompeiusza 
posiać do Francyi, Nie rozumiem, ażeby ten 
Lrnysł mógł bydż podobnym do uskute­
cznienia. •

Terażnieysze rniafto Alexamlrya ielt mało 
znaczne. Ludność nigdy'tam me przechodziła 
sześciu tysięcy dziewięćset, dusz, i znacznie 
zdrobniała od przybycia Francuzów,

Jenerał Menou miał swoie stanowiłko W 
mieyscu otwartem, za wyftawionym przez siebie 
murem; było to mieysce nayprżyiemnieysze 1 
na*  zdrowsze, iakie sobie mógł obrać. I owierz- 
chowność Alesandryi ieft pięknieysza od wszy- 
ftkich mialt Egipskich , ponieważ ma pobie­
lane domy. Nie ma nic znacznego w Ale- 
sandryi oprócz meczetu Sgo Atanazego; tę 
wspaniałą budowę zdobią kolumnady z mar­
muru i granitu,



2Q6 Htfłorija.'

Na wyspie Figuieres czyli na przylądku 
broniącym wewnętrznego portu, stał lazaret 
obwarowany kilku bateryami z wielkich armat. 
Grobla na pół mili długa , a na półtora sążnia 
szeroka prowadzi do morskiey latarni ftoiacey 
na skale. Była tam dawniey wieża osobliwszey 
budowy, uchodząca za ieden z cudów świata. 
Zamek który teraz to nneysce zastępnie, ob­
warowany ieft 35. wielkiemi armatami; zabez-t 
piecza port od wschodu, i iełt w stanie wytrzy­
mania ąttaku od Itrony morza.

Nie można było nic kupić w mieście o- 
prócz kawy. Sławne niegdyś targiem na wszel­
kie żywności i towary wschodnie, nic teraz 
nie ma, coby przypominało iego dawna wielkość.

Nowe zalewy przyłożyły się zapewne do 
oczyszczenia powietrza w Alexandryi , zmniey- 
szywszy zaraźliwe pary ieziora Mareoty'dy : lecz 
miasto iako mieysce targowe wiele na terii /tra­
ciło, albowiem iezeli kanał zoftanie bez naprawy, 
okręty będą bez wody, a takie przedsięwzięcie 
przechodzi zdolność Turków.

szczęte były nieiakie spory między i,ene- 
ralem Alenou i ienerałem Hutchinson z powodu 
zbioru sztuk ftarożytnych. Pierwszy utrzymy­
wał, iz dwa posągi znalezione w Alexandryi, 
były niezaprzeczoną własnością ienerała M zanź?, 
do niego zaś samego należał sławny kamień, 
miany pa klucz ięzyka liieroglificznego , a 
zbiory hiłtoryi naturalney należały do rozmai­
tych osób. Ciężko było tego wszyftkiego do­
wn dzić.
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Będąc w służbie Rplitey Frańcuzkiey iak- 
że mogli nazywać swoią własnością , i dopo­
minać się o to, co było owocem przedsięwzię­
cia, w którem naród uczynił tak wielkie usi­
łowania, i koszta jedynie dla wzbogacenia 
muzeum Paryskiego ?,,Makoniec jenerał Alenou 
zrzekl sic kamienia, lecz co do posągów oświad­
czył, iż ie ustępuje przemocy. Gdy uczeni 
przełożyli, iż podadzą publiczności opisanie 
swoich dochodzeń i wynalazków, ienerał Hut­
chinson powrócił im to, czego żądali , wiedząc 
iż nikt nie potrafi lepiey nad nich dokończyć 
dzieł przedsięwziętych.

Jenerał Menou domagał się także o -danie 
sobie iedney fregaty, przypominając, iż oka­
zano wielką powolność ienerałowi /Akirmier 
przy oddaniu Mantui. Generał Angielfki odpo­
wiedział, iż niema mocy odmieniać artykułów 
kapitulacyi.

W całym ciągu negocyacyi ienerał Menou, 
okazał wiele Biegłości, i rzetelności. Jeżeli los 
iego był nieszczęśliwy , należą mu się od współ­
ziomków sprawiedliwe względy, a nieprzyja­
ciele nic mu wyrzucać nie mogą. Był zawsze 
przywiązanym ku Rplitey, a wiernym dla swych 
obowiązków’. Przed potępianiem iego czynno­
ści woiennych, trzeba sobie przypomnieć, iż 
iako ienerał znaydował niełkończone zawady 
w nieprzyjaznych sobie partyach, na iakie ar- 
iniia była podzieloną.

Rozumiem, iż indagacya nakazana w ra­
dzie woienuey, przed którąby ienerał Menou
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mógł przełożyć tak wszyftkie szczegóły sufie­
go położenia , iako i postępowania w Egipcie, 
oczyściłaby go ze wszyltkjch zarzutów, na któ­
re zawsze są wystawieni nieszczęśliwi. Jest 
iedna szczególna okoliczność czyniąca mu za­
szczyt . i znakomita w historyi rewolucyyney. 
Generał .łfenau rozrządzał wszyltkiemi boga- 
ctwy Egiptu, i powrócił do swoiey oyczyzny 
ubogim. To chwalebne świadectwo oddaią mu 
iego nieprzyjaciele, a pomiędzy mieszkańcami 
Egiptu ielt w tey mierze jednomyślne zdanie. 
W rozporządzeniach skarbowych okazał oso­
bliwszą biegłość. Płacąc zawsze woysku bez 
naymnieyszey zwłoki . uśmierzał niechętnych , 
czynił gorliwszemi dobrze myślących.

Zdarzenie podczas ostatniey woijmj demo - 
wey uj ffilandyi.

Woyna ielt rzeczą okropną , a woyna do­
mowa iest naystrasznieysza z woien. Mówiemy 
to z doświadczenia ; nie należy iednak rozu­
mieć , że u nas woyny domowe były gorsze 
niżeli w innych kraiach. Co do bezprawiów , 
nie masz narodu , któryby innym mógł czynie 
sprawiedliwe wyrzuty.

Pewna dama Irlandzka bawiąca niedawno 
w Paryżu , powiadała, iż uciekaiąc przed nie­
szczęściami, iaknn iey kray od czterech lat po-
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Ulegał, osiadła w jedney z swoich wsi w pro- 
wincyi Cornuiallii. Przymuszona opuście Jr- 
Iandyą, chciała przynaymniey naybliżey bydź 
przedzieloną od swoiey oyczyzny , to iest przez 
kanał S. Jerzego.

Jednego poranku , gdy siedziała pod wiel- 
kiemi drzewami daiącemi cień iey mieszkaniu, 
zbliża się do niey słabym krokiem człowiek na 
pół łachmanami podartego munduru okryty , i 1 
prosi o politowanie. Mówił , iż ciężka rana 
daley mu iść nie pozwala , i pewno umrze z 
bólu , utrudzenia i głodu, ieżeli go dobro­
czynna ręka nie zaratuie.

Dama rozkazała dać mu wygodne posłanie 
w oddzielnym budynku od swoiego denni z 
przyczyny iakoweyś nieufności. Lecz wkrótce 
poznała, iż się pomyliła na iego powierzcho- 
wney postaci. Troskliwe około chorego sta­
rania wypogodziły tę okropną cerę, iaką nie­
szczęścia twarzom nadawać zwykły. Zwierzył 
się swoiey wybawicielće , iż był zbiegiem od 
armii Angiellkiey w’ Jrłandyi, i że poprzedzają”' 
cey nocy statek kontrabandystów przyiął go i 
wysadził na brzegi Kornwallii. Z jakiegoż po­
wodu uciekłeś od wFoyska ?— Brzydzę się ta 
woyną, odpowiedział. Prędzeybyin zezwolił, 
aby mnie wtrącono do więzienia , rozstrzelano, 
w sztuki zrąbano , niżeli żebym tam miał po­
wrócić! Ach nadewszystko to ostatnie zdarze­
nie. . . To mówiąc zakrył sobie twarz rękami, 
a z pomiędzy iego palców łzy się sączyły.

Co się tylko ściągało do Jrłandyi, nic nie 
było oboiętnem dla tey damy. Od dwóch łat
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opłakiwała nieszczęścia swoich współziomków; 
lecz iakokolwiek z przykrością na nich patrzała, 
nie mogła od nich oderwać swych myśli , i hie 
miała tey szczęśliwey oboiętności egoistów, 
nie zważaiących na cudze cierpienia. Czu­
łość iey mocno była wzruszona ostatniemi sło­
wy żołnierza, i wymogła na nim powoli zwie­
rzenie się, które póżniey opisała. Te były wy­
razy żołnierza.

„Służyłem w milicyi, a inóy batalion po­
słany był przed trzema miesiącami do Jrlaridyi 
dla poskromienia tamteyszyeh buntowników. 
Gdy wziąłem broń w ręce nie spodziewałem 
się, iż przymuszony b.ędę.zabiiać moich współ­
ziomków , gdyż- rozumiem , iż Irlandczyk o wie 
są braćmi moiemi. Mniemałem, iż wezwano 
mnie do bronienia ziemi Angielłkiey. Ale w 
tym wolnym kraiu nikt nie może czynić tego 
co sobie życzy.

Wsadzaią nas na statki, i wkrótce ieste- 
śmy w Dublinie. Tam każą mi iak innym mo­
im kollegom , tłoczyć do więzienia iednych , 
prowadzić do szubienicy drugich. Zresztą glo- 
^ny > poniewierany , od moiey matki daleki.. .

Dowiedziano się , iż znaczny hufiec bun­
towników pokazał się od strony IPaterJoid. 
Wysłano tam z innemi i móy batalion. Jm bar- 
dziey zbliżaliśmy się, tein więcey musieliśmy 
bydź ostrożnemi. Jeżeli kto oddalił się co­
kolwiek od kolumny , natychmiast był za­
bity od buntowników, którzy zaymowali całe 
pola , szańcowali się w każdey chacie , i za ka­
żdym krzakiem stawiali zasadzki. Oddawaliśmy

im 
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im złe za złe; wszystkich schwytanych wieśnia­
ków , winnych lub niewinnych srogie spoty­
kało morderstwo.

Jednego dnia (to wspomnienie łzy mi do­
tąd wyciska ) napotkaliśmy dziesięcioletnie dzie­
cię niosące rosoł, zapewne swoiemu bratu lub 
oycu w woysku insurgentów. Nasi olłicyerowie 
wytraciwszy mu z rąk naczynie z posiłkiem , 
pytali go tonem groźnym , w którey stronie 
zhaydowali się buntownicy. Dziecię; przez przy­
wiązanie do osób tam będących , nie chciało 
odpowiedzieć. Ach! nie podobna wyrazić, iak 
się z niem obchodzóno. Jakie tylko wystawić 
sobie możesz okrucieństwa.... Nakoniec umarło 
na mieyscu z bólu i umęczenia.

Wkrótce napadliśmy na znacznieyszy kor­
pus buntowników i przyszło do bitwy. Przy 
nas stanęło zwycięztwo. Z tamtey strony iedni 
utracili życie, drudzy ucieczką się ratowali. 
Bylito po więksżey części wieśniacy żle uzbro- 
ieni,pod dowództwem lekarzów, prawnikowi 
zięży. Nasi żołnierze każdego hieprzyiaciela 
mordowali i obdzierali. Zdobyłem i ia srebrny 
zegarek od człowiek;!, któregom zabił kolbą od 
strzelby.

Na te słowa dama wzdrygnęła się. Ach 
okrutnie postąpiłeś sobie , zawołała.—Niestety 
moia pani, taka to iest woyna, lecz wkrótce 
zostałem ukaranym.

Rozproszeni buntownicy powrócili wie­
czorem. Napadlij nas niespodzianie i straszli­
wą zadali nam klęlkę. Wtenczasto odebrałem

Marxcc X8o4- W
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tg ranę , i nie wiem iakim sposobem iestern 
dotąd przy .życiu. Ostrzem kosy na wylot prze­
bity leżałem pomiędzy Itratowanem zbożem. 
Nieprzyjaciele zapędzili się daleko za naszem 
woyikiem, i to mnie zbawiło, albowiem nie 
mieli czasu dojni a ć nas, a nazaiutrz znaydo- 
wali się od »as o mil kilkanaście.

Ożywiony pierwszemi promieniami słońca, 
krwią zbroczony, przywlokłem się z niezmier­
nym trudefn do wioski z trzecli lepianek złożo- 
ney. Zbliżywszy się do iedney z tych chat, po- 
Itrzcgłem wyraźnie kobietę, która przez o twór w 
dachu, zmierzała do mnie Itfzelbę. Cofnąłem się 
chcąc pominąć domy, gdy fuzya wyftrzeliła, i 
posłyszałem świszczącą kulę około moiey głowy. 
Schroniłem się przed drugim wyltrzałem do głę­
bokiego rowu, i czołgaiąc się odszedłem od 
tych niebezpiecznych domów. Dla uniknienia 
podobney przygody, przewróciłem móy mun­
dur z niezmiernem natężeniem holu, szedłem 
daley szukaiąc wody na ugaszenie dokuczaiu- 
cego pragnienia. Nie znalazłszy kropli wody, 
i poftrzegłszy domek osobno stoiący, posta­
nowiłem odważyć się na wszyftko. Poleciłem 
duszę moię Bogu i przyczołgalem się do progu 
drzwi, i żebrzącym głosem wrolałem: Mieycia 
litość nad biednym ranionym Anglikiem.

Wtenczas wyjrzała oknem kobieta nie bez 
boiaźni, za nią wkrótce dorosła panna, a na- 
kcniec dwoie małych dzieci. Przeięte były ftra- 
chem , nie wiedząc ieszcze o skutku ostatniey 
bitwy. Niestety, nie byłybyście tak spokojne,
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rzekłem do nich , gdyby Anglicy otrzymali 
zwy< ięxtwo: wasi bracia ścigaią ich może aż 
do samego Dublina.

W a te słowa matka i dzieci wzniósłszy 
ręce ku niebu, zawołały iejnofiaynym głosem, 
niech Bóg będzie pochw alony.1 Nie szukayeie mo-> 
iey zguby rzekłem daley, przysięgam wam , 
iż nie miałem chęci z wami woiować. Byliśmy 
zaciągnieni iedynie dla obrony brzegów, a nasi 
Wodzowie poprowadzili nas pomimowolnieprze­
ciwko dobrym tego kraiu mieszkańcom.

Nie lękay się,rzekła kobieta tonem do­
broci pomieszauey ze smutkiem ; ielteś nędzny, 
a mąż móy zoftaiący w woylku naszem iełt mo­
że nędznieyszym . Bóg sprawiedliwy natchnie 
poczciwe dusze , że mu oddadzą te przysługi, 
które my tobie czyniemy. Hey prędzey Betty, 
przynieś wody, przygotuy pościel i bieliznę. 
Betty pobiegła iak Itrzała , przyniosła wszystko 
co mi było naprędce potrzebne , i pomogła 
matce opatrzyć moie rany. Nie brakło im 
fleytuchów, zatrudniały się całemi nocami ich 
robieniem.

Bądź spokoyna o los twoiego męża, rze­
kłem do matki, iełt on stąd bardzo daleko, za­
trudniony ściganiem naszego woyłka. Byliśmy 
napadnięci, łtraciliśmy przytomność , nie umie­
liśmy się bronić , a z waszey łtrony nie było 
może żadnego zabitego. Promień radości bły- 
Ikał w oczach tey dobrey matki pod czas mego 
opowiadania. Dzieci wraz z nią się cieszyły. 
Młody chłopczyna od sześciu do siedmiu lift

Wa
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ńiaiący, skakał z radości wołaiąc: 'móy dobry 
oyciec wkrótce! powróci. — Na tórn ieffcała na­
sza nadzieia odezwała'się matka : wyftaw sobie 
przyiacielu, iż Óprócz naszego ku hiemnprzy- 
wiąźania ,' oh ićlt iedyną podpora tego wszy-' 

®yća złóżóne^o chorobą, 'i maleńkiey dzie­
wczyny; ktHhą'karmię niemi piefsiami. Prawtia, 
że mamy iesżcze iedńego chłopca j’ po którym 
wiole1 Mę spodziewamy, ma tylko łat iedena- 
ście, a iuż staie się' oycu pomocnym. Jeftto 
sżśeoWhe dziecko ,' Fożshdne i ćytile, będzie 
kiedyś ^ocihćhą familii. — Dlafczegoż go wjib- 
śrdd h’a'S nie widzę ? —Ach odpowiedziała matka 
iyźhycMAiąć', boleię ha to , ale przed trzema 
dniami pószedŁw póle'niosąc póżyWienie nie- 

zwolórtó mu zapewne powracać do domu. 1 
Zadrżałeńi wgruncie dliszy moiey myśląc, 

iż to może było nieszczęśliwe dziecię, które? 
ód haśzych razów poległo. Nie pokazałem 
tego po sobie, lecz iaki był żal móy, gdy 
wszyftkie szczegóły przekonały mnie, żeni się 
sprawiedliwie domyślał.

Nie pbftrzegły moiego pomieszania , i 
przyniosły mi supę przygotowaną dla oyca fa­
milii. Dano'- mi solonego mięsa, i pokrze­
piono moie siły gorzałką.

Nakoriieć przy wygodzie i- dobrćih raby 
moiey opatrzeniu, czułem się witanie przed-
sięwzięcia dalśzey podroży. W kilka dni chcia-
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] cm,się rozstać z. tą dobroczynną familią, nie 
xlla powrócenia do , moiey kouimendy , gdyż 
brzydziłem się woyną , lecz dla zoltama ,w moim 
krain, ieżeliby to bydźf mogło. Kolor, moiey 
sukni nabawiał mnie boiaźpy; Anglik spotr 
kany w tych ltronach , gdzie przewodzili, ins.urr 
genci, zoftajvał w wielkiem niebezpieęzeńftwie. 
Betty z swoią matką, miały cierpliwość popruć 
nioię. suknią , wymyć plamy ze krwi, i odiąć 
obszlegi i podszewkę.

Móy Boże, mówiły zaprzątaiąc się tą 
robotą, JPa.tr.ik nie powraca!. Od początku ną- 
szych rozruchów, nigdy, nas leszcze tak długo 
nie wytrzymywał. Wynaydzie ęn. zaw&ze sposób 
uściskania nas osobliwie po iakiey potyczce. 
Gdyby się mu też przytrafiło iakie nieszczęście.... 
Cieszyłem ięh iak mogłem, staraigc się okad­
zać, iż dla korzyftania z swoiego szczęścia, 
insurgenci muszą, teraz bardziey niż kiedy bydź 
zatrudnionemu,

Po dokończeniu moiey sukni pożegna*  
łem się z familią, która mi uratowała życie, 
Dobra wieśniaczka przeięta była żalem widząc 
mnie odchodzącego , i obawiała się iakiego dla 
mnie nieszczęścia. Opisała mi kray, opowiedzia­
ła kręte drogi, któremi mógłbym się bezpie- 
czniey doftać do brzegów ąiorza ;, tam mówiła 
mi, znaydziesz zapewne rybaków, którzy cię 
do Anglii przewiozą.

Rozrzewniony tylą dowodami dobroci , 
chcialem okazać moię wdzięczność. Nie, za­
wołałem , nie odeydę od was bez zostawienia
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wam po sobie pamiątki. Odwięzuię worek, 
który iuż miałem na ramieniu. Nie bvłbvm 
spokoyny, gdybym cożkolwiek bądź Wjnosfł z 
tak dobrego krain. Mam tu zdobycz zabrana 
iednemu biedakowi , któremu podczas bitwy 
miałem nieszczęście życie odebrać. Prawo woy- 
ny uczyniło mnie tego panem, niech przinay- 
mniey wypłacę ten dług moiey wdzięczności : 
W tem wyymuię srebrny zegarek i podaię matce.

Wielki Boże! krzyknęła ta kobieta: ze­
garek niego męża! ty zamordowałeś męża mo- 
iego! i upadła na żiemię. Dzieci wydawały 
ięki żałosne, rzucały na mnie wzrok pełen o- 
kropności i zgrozy, a ia tłukąc w moie czoło 
pięściami, biegałem iak szalony po izbie, na- 
koniec zmordowany wsparłem się o śćiau'ę. — 
Potworze! rzekła znowu, odday mi mego mę­
ża, powroć oyca tym nieszczęśliwym dzieciom. 
Chciałem coś powiedzieć na moie oczyszcze­
nie , lecz coż tu mówić w takiem zdarzeniu?__
O rnoia Betty , o Annol i ty biedny niedorolł- 
Ku! wołała matka oblewaiąc ie łzami, wszyftkie, 
wszylikie z głodu poumieracie.

Nie, zawołałem, nikt nie powie, żeście 
krew moię zatamowały, a ia wytoczyłem w-a- 
szę.... to mówiąc zacząłem odrywać plastry 
i zawinięcia od ran moich. Matka zdobywszy 
się na siły, wstała, przybiegła do mnie, i za­
wołała głosem piorunuiącym: co ty chcesz 
czynić , czy w twoich ranach znaydę moiego 
męża ? zachoway twoie życie : niech będzie 
świadkiem, który za nas przed Bogiem się wlławi;
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wychodź, gdyż mara moiego męża stoi przy two­
im boku.

Wyszedłem skwapliwie z tego domu bar- 
dziey godzien politowania , niżeli wtenczas, 
gdym wchodzi! do niego , i za pomocą do- 
brey rady, stanąłem bez przypadku na brzegu 
morza, skąd szczęśliwie tu się dostałem.

FILOZOFII A.
0 ^maginacyi.

Jmaginacya , mówi Wolter, ieft władza , którą 
” w sobie każdy człowiek poczuwa do wy­
bawienia w swoim umyśle rzeczy uderzaiących. 
Ta władza zależy od pamięci. Wyobrażenia 
wchodzą przez zmysły, pamięć ie zachowuie, 
imaginacya rozbiera.,,

Zwierzęta mogąbydź obdarzone pamięcią, 
sam tylko człowiek posiada imaginacyą. Pyszni z 
oszukuiącego nas rozumu, mniemamy, iz ten 
przymiot wynosi nas nad zwierzęta , zblrza do 
bóstwa ; ia zaś te wszyftkie korzyści przypi­
sałbym imaginacyi. Jnstynkt od rozumu pe- 
wnieyszy, ieft niemylnym przewodnikiem zwie­
rzęciu , i od wszelkiego chroni ie błędu, a 
rozum który nas tak bardzo nadyma, częfto na 
wielkie naraża obłąkania.

Cokolwiek więcey instynktu, a mmey ro­
zumu, byłoby móże dla nas z pożytkiem. 
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czemżeby się zasadzała nasza wyniosłość, gdy­
by i >k niektórzy utrzymuią, rozum był t.Iko 
wydoskonalonym instynktem , i gdyby v lianie 
natury, człowiek miał sam instynkt zwierzęcy? 
Co więc ze Itrony naszey zakreśla granicę, ktorey 
zwierzęta nigdy nie przeydą , ieft imaginacya ; 
ta znakomita władza ma w swoiey mocy zda­
rzenia, czasy, odległość, przestrzeń, i po­
dobna sile twórczej, ftawia inne światy, na­
rody, i pokazuie wszyltkie przedmioty w cza- 
ruiącey postaci.

Gdy imaginacya stwarza , natenczas da- 
iemy iey nazwisko gieniiuszu. Gieniiusz wspie­
ra się koniecznie na sile imaginacyi , i na 
obiętości duszy.

Są którzy utrzymuią, iż ślepy z urodze­
nia powinienby bydź pozbawionym imaginacyi; 
atoli ze pamięć, iaką w nim zoltawuia inne 
czucia , ielt żywszą , więc i roskosze imagina­
cyi nie są dla niego zupełnie ftracone, i ieżeli 
nie błądzi po przyiemnych pagórkach, któreby 
sobie odmalował w myśli, może zwiedzać kra­
iny pięknych dźwięków i miłych zapachów. 
Ten co utracił wzrok, zachowawszy pamięć 
mieysc dawniey widzianych , i osób sobie zna- 
iornych, może ieszcze czuć roskosz , używaiąc 
chłodu pod drzewem , oddychaiąc świeżem 
powietrzem, słysząc szumiące strumyki, i roz- 
rnawiaiąc z swemi przyiaciołmi; lecz sen tako­
wy prędko się kończy na tey pewności, że iuż 
przeszło dla niego, co ielt słodyczą życia, że 
iuż więcey nie zobaczy swoiey małżonki i u-
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kochanych dzieci, ani widzieć będzie wscho­
dzącego słońca.

“ Uważano . iż. sposób jakim przyym niemy 
wrażenia, wpływa do sposobu iakim ie so­
bie przypominamy. To poftrzężeme wspiera się 
na doświadczeniu ; atoli z czasem nieprzyiemne 
wrażenie zaciera się. w pamięci, a łącząc się 
z innemi podclilebnieyszemi, powiększa ich sza­
cunek tracąc gorycze. . '

Niektórzy maią tak dzielną i pracowitą 
imaginacyą, iż ftaie się u nich trucizną rze­
czywistości, i nie, czuią żadney słodyczy, 
w momencie gdy iey kosztować powinni. Jan 
Jakób Roufieau ięft tego przykładem : jego lma- 
gęnacya tak go daleko unosiła w uroione krai­
ny iż przedmioty nayzgodnieysze z jego ży­
czeniem , me miały potym żadney u niego ceny.

Płodna i twórczą iego imaginacya uprzedza- 
iaca przyszłość , wyflawiala mu dzień obrany na 
kosztowanie iakiey roskoszy, w. tak zwodniczym 
sposobie , Iż dzień ten za swoieip przyysciem , 
żadney iuż dla niego nie miał ponęty. Z tey- 

' to przyczyny utrzymywał, iż imaginacyyne kra- 
ie były naylepsze.

Szczęściem było dlatego wielkiego pisa­
rza, iż miął taką imaginacyą, która mu riie 
pozwalała zastanawiać się nad swemi nieszczę­
ściami , i wprawiała go w słodkie marzenia.

Można powiedzieć wiele dobrego i wiele 
złego o imaginacyi. Przybiera ona na siebie ro­
zmaite kształty, iakie są iey udzielone od rozmai­
tych przymiotów duszy. Szkodliwą ieft dla czło­
wieka ponurego i podejrzliwego , tworząc w je-
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go myśli tysiączhd straszydła; Jelt przeto smu­
tnym dla niego udziałem.

Pewne namiętności, pewne zdarzenia i 
pewne dziwactwa nidaią szfcżególriieyszy zwrot 
imaginabyi. Pascal, Nikole , Roufseau , są tego 
smutnym przykładem. Pierwszemu zdawało się 
zawsze , iż stał nad brzegiem przepaści; drugi 
w nieustanney boiaźni , ażeby nań nie padla 
dachówka , przebiegał około domów z naywię- 
kszym pośpiechem , luli się zamykał w swoióm 
mieszkaniu. Trzeci nad nich nieszczęśliwszy , 
•widział na wszyftkich twarzach mafkę nieprzy­
jaciela , lub piętna zawziętey niechęci. Nagan­
ne przywidzenie dwóch pierwszych, zdaie się 
bydź dziecinnem ; lecz niesprawiedliwe prześla­
dowania , iakich doświadczył oltatni , są dla 
niego wymówką , i litować się nad nim każą.

Człowiek dzielną i obfitą imaginacyą ob­
darzony , szczęśliwe przepędza chwile; czas mu 
przyiemnie schodzi, ani się na iego bystrość 
użala. Z ciemney swoiey izby maiącey okno 
na walką i błotnistą ulicę, słyszy na przemian 
śpiewanie ptaków, szmer strumyków, Szum 
potoków , śfistanie wiatrów < huk grzmotów , 
nucenie pasterzy i ryczące bydło. Widzi kwie- 
cilte łąki, rolkoszne pagórki i rozłożyfte 
drzewa, chodzi po zakrętach doliny, ściga o- 
kiem przedlużaiące się cieniej gdy słońce na 
zachód się schyla. Nigdy lepiey nie opisuiemy 
widoku natury , iak gdy onego pozbawieni ie- 
jfteśmy; rolkoszne -wrażenia cisną się bez mia­
ry do imaginacyi, która ie przyymuie, roz­
biera ? i czyni ieszcze rolkosznieyszemi.
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Jleż dobrodzieyftw przynosi imaginacya czło­
wiekowi żyiącemu na łonie ulubioney familii» 
W oczach iego inni ludzie zrzucaią z siebie 
swoie niedolkonałości; wszyscy są przychylni, 
cnotliwi i czuli ; ich mowa z myślą, ich uczyn­
ki zgadzaią się z mową , a ziemia ielł dla nich 
raiern zamieszkanym od braci , szukaiących 
iedynie sposobności oddawania sobie przysług 
wzaiemnych. Matka pokazuie swey córce obo­
wiązki iakie ma odbywać, cnoty w których się 
m,' doskonalić , i dobro które ma wykony­
wać. Oycieć naznacza każdy dzień swoiegó zy 
cia iakim wielkomyślnym czynem, i wszyscy 
przychodzą do swoiey mety z bogatym dziel 
użytecznych plonem.

Zftąpmy do tego okropnego więzienia , 
gdzie niesprawiedliwość wtrąciła cnotliwego czło­
wieka ; nie ma on innego towarzyftwa prócz 
swoiey imaginacyi. Charakter iego łagodny i 
spokoyny , dusza z nieszczęściem oswoiona. Z 
pogodnych iego oczu , z uśmiechaiącey sie 
twarzy poznaię, iż daleko przeszedł obręby 
zaraźliwego więzienia; wolny ieft i me czuie 
kaydan, któremi brząka, odzywa się do nie­
prawych sędziów, daie im słyszeć głos prawdy, 
zawftydza bezczelnych ofkarżycieli, i powraca 
z tryumfem do domu na otarcie łez przyiaźni 
i żalu... Przerażaiący dźwięk obiia się o Ikle- 
pienia, spadaią zapory, Ikrzypią zardzewiałe 
zawiasy; omamienie znika. Mrukliwy i nieu­
żyty dozorca przynosi niesmaczny dzienny po­
siłek; wziął go nieszczęśliwy więzień i weftchnął. 
Ucisza się wszyftko , podaie się na nowouro-
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cieszaiąćey sile winieiji ieit swbie męztwo ,

chcąc się przysłuchać przyiemney muzyce , na 
łiotę tak zawsze mnie lubą : Gdzież może bydż

ginący a przeniosła mię o czterdzieści mil, 
dzielących mnie od tych mieysć szczęśliwych. 
Zdawało mi , się; ze moi krewni zebrali nay- 

iprzednieyśzych Wirtuozów dla cieszenia się z
mego przybycia. Stoię iak „wryty; słyszę nie
słuchaiąc, widzę nie patrząc. Obawiałem się 
ażeby za poftąpieniem iednego kroku, nie od­
dalić się od koncertu. Jdrader swoiemi Ikrzy- 
pcami, Cousineau swą arfą, ani Marchesini 
swoim czaruiącym głosem , nigdy we mnie ta­
kiego omamiemia sprawić nie mogli. Widzę 
przy boku rozkwiloną matkę , spoglądam z ra­
dością na orzeźwione oko moiego zgrzybiałe­
go oyca.... Ufiaie granie .... i pollrzegani 
człowieka z latarką niosącego nocne organki. 
Otóż iak imaginacya, ta dzielna pięknych wyo­
brażeń miftrzyni, przyiemną rofkoszą przeplata 
smutne życia naszego chwile. Biada tym ! co 
nie znaią tego przymiotu ; żałuię ich, i nie za­
zdroszczę im zimnego i głębokiego rozumu: ich 
rolkosze nie równała sie z moiemi.w Q
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Snieo mi się nie dawno, iż rodzay ludzki 
odebrał nbwe prawo, nadaiące moc wszy- 

ftkim , którymby się życie sprzykrzyło, uftę- 
pować go tym , którzyby ie sobie przedłużyć 
życzyli. Ndywyższy trybunał był poftanbwiony 
dla sadzeriia o ważności przyczyn każdego żą­
dającego , przyśpieszenia lub spóźnienia kresu 
dni śwoicli. 'Znaydowałem się na lednern z 
tych posiedzeń. Tłum cisnących się z prośba­
mi był niezmierny, lecz nie potrafiłbym po­
wiedzieć, z którey (trony liczba była zna- 
cznieysza , czy za przedłużeniem czy za skró­
ceniem życia.

Poltrzegłem naprzód negocyanta proszą­
cego o uwolnienie siebie od ciężaru życia. Był 
w przyftoynóm odzieniu , czerftwy , .rumiany , 
otyły , lećż smutny i ponury. Powiedział sę­
dziom , iż wstąpił na drogę życia z nadzieiami 
nader skrómnemi ; że gdy się wysługiwał w 
kantorze , nic więcey sobie nie życzył nad za­
płatę , z któreyby się wyżywić potrafił. Lecz 
pozyskawszy zaufanie swoiego pana, został od 
niego przyiętym do współki , i w krótkim cza 
sie zebrał wielki maiąfek. Zakupił naypiękniey - 
sze domy w mieście , i rdfkoszne wieyskie mie­
szkania. Nikt nie miał wspanialszych powozów, 
lepiey przybranych służących, i licznieyszycłi 
przyiaciół u dworu. Przez weyśtie w śluby 
małżeńskie pomnożył swoie dochody. Po uro­
dzeniu pierwszego syna , zapragnął zóftawic mu 
oddzielny maiątek. Skutek uwieńczył iego na- 
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dzieie, a cięgło powodzenia zdawały się zape­
wniać świetny los całemu iego pożniey zrodzo­
nemu potomltwu. Widział się iuż ślachetnym 
patryarchą , którego szanowny obraz ozdabiać 
będzie salony zamków każdey poc odzęcey z 
niego familii. Takowem wyobrażeniem zaięty, 
podwoił swoie usiłowania ku pomnożeniu bo­
gactw. Siwe włosy oftrzegaly go , iż trzeba się 
śpieszyć. Edward i Jakób synowie iego posia­
dali iuż swóy maiętek, trzeba leszcze było za­
pewnić los Henryka i Wilhelma. Przyzwycza­
jony zyłkiwać na swoich przedsięwzięciach, zau­
fał szczęściu; porobił znaczne układy, nabył 
wiele papierów publicznych , nakupił niezmier­
ny liczbę towarów, wszedł w spółki z wielu fa­
brykantami. Lecz gdy nagle zmienił się lian 
interesów Europy, nie mógł znaleźć kupców 
na swoie towary, magazyny stały nienaruszone. 
T4a terminach oznaczonych , nie widział się w 
stanie wypłacenia , papiery znacznie spadły ; 
trzeba się iednak było uiścić, a tym sposo­
bem zniknęły góry złote , usypane w jego iiua- 
ginacyi.

Po tylu iednak /tratach zostało mu się 
leszcze kilka tysięcy funtów szterlingów; zda­
wałoby się, iż to ielt dosyć dla człowieka, 
który taczał od lunkcyi pisarka w kantorze, 
lecz on nie mógł znieść tey myśli, iż iego na- 
dzieie zdławienia po sobie kilku ślachetn ch 
familiy zawiedzione będę. Zycie nie miało iuż 
dla niego zadney ponęty , Itół, ogrody , ekwi- 
paze, nie były mu miłe. Dzieci piękne , przy­
wiązane , skromne nie były dla niego pociecha, 
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i owszem im więcey miały zalet, tern bardziey 
ubolewał? ie im nie mógł zoftawie pałaców i 
ogromney fortuny. Pragnął iak nayprędzey 
śmierci, i zapytywał się , ktoby chciał od nie­
go nabyć dziesięć lat życia.

Proszę o nie, odezwał się glos drżący 
który wychodził z tłumu; ofiaruię za iłże po­
ło .w mego maiątku, a do tego beczkę prze- 
dniey Madery. Żona moia ma dopiero lat 
szesnaście , a ia pouczyłem siedemdziesiąt dzie­
więć : chciałbym więc mieć czas na wychowa-, 
nie'moich dzieci. Nagły śmiech powitał w zgro­
madzeniu calem. Toczy się przed trybunat 
maleńkie stworzenie, które niegdyś było czło­
wiekiem. Wspiera go młodziutka żona, przychy- 
laiae się niby do iego żądania, lecz nie rzekła 
i słowa.

Zbliża się potem młodzieniec z tak smutną 
twarzą, iż mogłaby służyć za kopersztych do 
sentymentalnego romansu. Przyrzekł on nie­
dawno swoię wiarę kobiecie Anielskiey urody; 
wydarła mu ią śmierć zbyt skwapliwa, nie 
mógł dłużey znosić życia, i przyszedł prosić 
o wolność wyzucia się z niego. Sędziowie po­
kazali się czułemi na iego nieszczęście, a pre­
zydent trybunału rzekł: Jdź do przyległego tey 
sali lasku, tam namyślay się ieszcze , a potym 
powróć.

Po krótkiey chwili wchodzi młoda zapła­
kana panienka , z roztarganemi włosami, i pro­
si tonem ięczącym, ażeby iey wolno było um­
rzeć. Była tak piękna, iak Wenus, gdy 
opłakiwała śmierć Adonisa. Po utracie sweg<a 
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kochanka, życie było iey znieznośnóm; szu­
kała więc , komuby ie oddać mogła. Sąd zda­
wał 'się bydź dotknięty iey żalem. — Weydź 
do małego lasku rzekł iey prezydent , obeydź 
go kilka razy , a potem tu powróć.

Widziałem potem długi szereg przybyłych 
z podobnemi prośbamiwidziałem wyniszcza­
nych niewieśćiuchów żądających śmierci, i boga- 
tem dożywociem obdarzone wdowy*,  które iak 
naydłuższego życia pragnęły. Już niemały prze­
ciąg czasu upłynął, a ieszcze rozpaczaińcy mło­
dzieniec i wzywaiąca śmierci panna nie powró­
cili z lasku. Rozumiano , iż się iuż potopili, nie 
czekaiąc pozwolenia sądu. Posłano do laiku, po- 
ftrzeżono ich nad brzegiem cichego Itrumyka , 
pod cieniem mirtu razem siedzących. Napotkali 
się przypadkowo. Panience zdawało się, że wi­
działa w młodzieńcu kochanka którego opłakiwa­
ła; przelękniona tak nadzwyczaynem zjawieniem, 
padła i zemdlała. Młodzieniec przyskoczył na 
iey ratunek ; i on także znalazł w niey podo- 
bieńltwo tey, po którey żyć nie chciał. Przybyli 
oboie upraszać sędziów, ażeby im pozwolili 
odmienić pierwsze poftanowienie, i połączyć 
losy swoie węzłem nierozerwanym. — Sąd ze­
zwolił.

Stanął potem przed sądem ieden młody 
trzpiot, tak piękny , tak wysmukły, tak w swo- 
ióm ruszeniu i ubiorze wytworny, iż patrząc na 
niego , byłbym się założył, że przyszedł prosić 
o przedłużenie życi t. Wbiegł do sali podlka- 
kuiąc i nucąc nowe rondo , trzymał w ręku 
małe zwierciadełko, w którem się czasami prze­

glądał
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głądał poprawuiąc wysoki czubek. , głowy swo- 
iey naycelnievszą ozdobę. Na palcu miał ko­
sztowny dyament, którym iak gdyby z niechce­
nia na różne łtrony obracaiąc błylkał. Z miną 
pełną wyniosłości rzucił swoię prośbę na pi­
śmie , i rzekł, iż gdyby nie przez szacunek dla 
mody, nie byłby nigdy zatrudniał swoią osobą 
brodaczów sądowych , i że ieden wyltrzał pisto­
letu bjłby mu tę sarnę łaskę wyświadczył.

Ciekawy byłem, co mogło bydź powodem 
temu młodzieńcowi do tak oltafecznego kroku. 
Dowiedziałem się, iż był synem iednego boga­
cza nie dawno zmarłego ; iż będąc oddany na 
naukę prawa, wyprosił u swoich opiekunów 
wolność rozporządzania swoim .maiątkiem , i 
zaczął marnotrawne życie. Pozabierał liczne 
znaiomości, dawał wyborne wieczerze , i co­
dziennie się upiiał. Nabrał upodobania do 
kleynotów, których mu podoltatkiem doftar- 
czano; nakoniec tak skutecznie pracował , a- 
żeby się pozbył swoiego złota , iż wkrótce uy- 
rzał próżną szkatułę. Natenczas objechał wszy- 
ftkich swoich przyiaciół dla pożegnania się z 
niemi, i zamknął się w swoim gabinecie , w my­
śli odebrania sobie życia z piftoletu. Lecz 
przypomniawszy, iż naynowszą modą było 
Itanąć przed trybunałem , gdzie zarazem zo­
baczy świetne towarzyłtwo, udał się tam ze 
swośem żądaniem.

Sąd czynił trudności, czubaty elegant się 
Zapisano go więc w reieftrze niebo­

szczyków.
Jflaracc W 94. XX
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Przybyli potem aulorowie dramatyczni, 
żalili się na zepsucie gultu z przyczyny odrzu­
cenia dzieł swoich, zaczęli ie czytać , sędziowie 
posnęli, a iam się obudził.

ASTRONOMII A.

Uwa^i P. Zach nad liftem pi>anym‘ przez pana 
Kodesch nauczyciela Matematyki w Aka­
demii Lwów [kity, z okazyi pisma , które 
umieszczone było w Numerze poprzedzaia- 
cym Pamiętnika.

Pan Kodesch nauczyciel Matematyki, źle bar­
dzo przyiął doniesienie korrespondenta mego, 

który wyraża: „ że mu nikt dokładnie powiedzieć 
nie umiał o ieograficznem położeniu Lwowa , i 
że Matematyka w Akademii Lwowlkiey iełt tyl­
ko pro forma dawana.,, Sądzi to bydź krzywdą 
niewinnie swemu honorowi wyrządzoną , a zau­
fany w moiey bezłtronnośći żąda, abym tłu­
maczenie się iego w dzienniku moim astrono­
micznym uśmieśeił. Nie było nigdy , ani iełt 
zamiarem moim krzywdzić sławę niewinnych , i 
lubo nie widzę, aby powyższe pismo coś podo­
bnego w sobie zawierać miało, na powtórzone 
atoli żądanie pana Kodescha , z ukoptentowa- 
niepi tłumaczenie się iego nmieszam. W czyn­
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nościach tak odemnie odległych , nie mogąc 
bydź sędzin tylko referentem, muszę przeftać 
rta doniesieniu liftownem ftron obudwóch , 
zwłaszcza kiedy rzecz ieft między osobami na 
publicznych urzędach będącemi; przyltępuię 
więc do tego z nayskrupulatnieyszą bezftronno- 
ścią; nieznane mi bowiem są osoby, a zofta- 
tniey ze mną korrespondencyi pierwszy raz 
dopiero o ich nazwilkach wiadomość powzią­
łem. Obowiązkiem przeto moim bydź sądzę , 
powtórzyć tu naprzód doniesienie korrespon- 
denta mego, a to wyrazami samego Pana Ko- 
descha.

„Od wielu lat, to ieft od roku 1779. a 
iak wnoszę , od czasu bytności samego WP. we 
Lwowie, drukowano corocznie w kalendarzach 
tuteyszych długość i szerokość ieograficzną 
Lwowa; szerokość taż sama iaką WPan tu 
wzmiankuiesz, długość zaś o 2" mnieyszą: tak ią 
zapewne musiał oznaczyć Liesganig, inaczey 
byłby musiał poprawić ten błąd w kalenda­
rzach drukowanych zawsze pod iego dozorem. 
Kogoż się więc pytał korrespondent WPana o 
położenie ieograliczne Lwowa? zapewne nie 
nauczyciela matematyki, za to moim honorem 
ręczę. Podług wszelkiego domniemania , wspo- 
mniony korrespondent musiał bydź Galicyanin ; 
ieft zatem ze ftrony iego grubą niewiaęlomo- 
ścią, nie znać położenia ieograficznego stolicy 
swoiey oyczyzny, lubo się o tein mógł bardzo 
łatwo dowiedzieć.

Xi
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„W następuiącym artykule okazał powtór­
ny dowród swoiey niewiadomości. Na iakimże 
fundamencie śmie utrzymywać, że Matematyka 
we Lwowie ieft tylko pro forma dawana ? Po­
nieważ tu Aftronomii praktyczney nie uczą i 
obserwacyy nie odbyw.iią , stąd zapewne wno­
si , że Matematyka ieft pro forina dawana.

„ Kiedy nauczyciel Matematyki tym spo­
sobem tę umieiętność daie , że przez to wła­
dze umysłowe swych uczniów rozwiia , dolko- 
nali i rozum zaoltrza; kiedy ich naucza iak 
teory.i teyże umieiętności, do pożytecznych 
przedmiotów, kunsztów i uinieiętności , stoso­
wać maią , wtenczas nie można o nim powie­
dzieć , że iey tylko pro forma uczy. Źe ia te­
go w dwoiakim wzg' dzie zamiaru z największą 
gorliwością dopełniam, musiałby to samo po- 
twarca przyznać^, gdyby moie prelekcye sły- 
szłał. (Wielka nakoniec liczba uczniów czyni 
znakomity poftępekwtey umiejętności, czego 
dowodem są w każdem pólroku publicznie od­
bywane popisy. *

„ Od czasów Liesganiga nic wprawdzie nie 
przedsięwzięto w Aftronomii praktyczney, ale to 
nie ieft winą ani nauczyciela Matematyki, ani u- 
czniów iego. Teoretyczna zaś Aftronomiia daie 
się w Matematyce fizycznej , równie iak geo- 
grafiia aftronomiczna , a to podług Kdśłnera. 
Z początku zaraz czynią się zadania , iak o- 
znaczyć wysokość polarną danego mieysca; 
tudzież różnicę długości dwu mieysc ; nako­
niec długość iakiego mieysca. Jeżeli nauczyciel

i
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takowe zadanie rozwiozę, wnieść naturalnie 
łtąd można , że tego użyć potrafi do mieysca 
w którćm się znaydować będzie.

„Nakoniec co do zadziwienia korrespon- 
denta, z powodów iakoby mu nikt nie mógł 
dać informacji, skąd i przez kogo wzmianko­
wany przez niego kwadrans , ieft zrobiony, za­
pewniam , że się i o to nauczyciela Materna^ 
tyki nie pytał. „

Takie ieft tłumaczenie się pana Kodescha 
na mniemane potwarze iemu przez korrespon- 
denta mego zadane. Kiedy iednak miłość pra­
wdy zasadą bezftronności bydź powinna, prze­
to pan Kodesch, iako teyźe bezftronności mi­
łośnik , na naftępuiące uwagi pozwolić mi ra­
czy. Każdy czytaiący doniesienie korrespon- 
denta i odpowiedź pana Kodescha znaydzie.

i od. Ze iego tłumaczenie się nie ieft wca­
le odpowiedzią na wzmiankowane doniesienie , 
i że mu nawet nie przeczy, ani go zbiia.

are. Ze w tern doniesieniu nie masz nic 
takiego, coby wyraźnie lub pozornie krzy­
wdziło honor P. Kodesza.

Treść raczey dopiesień rzeczonego korre- 
spondenta w naftępuiących trzech artykułach 
zawarta bydż może. iod. Źe od czasu znie­
sienia Jezuitów nie uczono we Lwowie Aftrono- 
mii praktyczney. zve. Ze obserwatorium po- 
iezuickie całkiem zniesione, i że odtąd nie 
masz żadnego we Lwowie. 3cie. Ze narzędzia 
aftronomiczne od dawna nie używane, znayduią 
się w bibliotece publiczney w szafach pożarny- 
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kane: że bieg zegarów nie uważany, i że te 
służą tylko nauczycielom za ozdobę pokoiów.

Temu nic przeczy bynaymniey pan Ko- 
desch; a zatem ieft prawda, że obserwatorium 
nie exyftuie we Lwowie , że Aftronomii prakty- 
czney nie uczą ; i że nakoniec narzędzia agro­
nomiczne pozamykane w szafach bezużytecznie 
rdzewieią.

Kiedy pan Kodesch powtórnie na mnie 
nalegaiąc, żądał abym tłumaczenie się iego 
przeciw mniemanym potwarzom w dzienniku 
moim umieścił, powinien był na te zarzuty 
odpisać, które się tam iftotnie znayduią, ale 
nie na te których tam nie masz. Nie obwinio­
ny wcale, usprawiedliwia się z tego , iż to nie 
ieft winą nauczyciela Matematyki, ani uczniów 
iego , że w Akademii Lwowfkiey od czasu śmier­
ci Liesganiga , Astronomii praktyczney nie uczą. 
Któż go oto obwiniał? zapewne nie móy korre- 
spondent, za to honorem moim ręczę. Że żaś 
podług wszelkiego domniemania pan Kodesch. 
nie musi bydż Galicyaninem tylko Niemcem , 
przeto niech sobie ieszcze raz przeczyta z uwa­
gą pismo moiego korrespondenta, a pewny ie- 
ftem , że tego nigdzie nie znaydzie. Nie wiem 
nawet, dlaczego pan Kodesch odpowiada na to, 
czemu się nikt nie sprzeciwia , lubo tego o co 
rzecz idzie, mógł się łatwo z liftu nauczyć. Na­
koniec coż ma nauczyciel Matematyki we Lwo­
wie do Aftronomii praktyczney? Nauczyciele 
Matematyki Metzburg i Bauer w Akademii Wi- 
deńskiey , nie należą w cale do Astronomii pra>
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ktyczney: od tego są Trisnecker i B.irg. Toż 
samo w Pelt nauczyciele Matematyki nie tru­
dnią się Aftronomiią praktyczną. Pierwsi mate­
matycy i nauczyciele teyże umieiętności wnay- 
sławnievs«yth Akademiiach niemieckich; Ka­
lin er , ńliigel, Hindenburg, Pfaff, iako też i 
wielcy Jeometrowie zagraniczni, Lagrange, 
La Place, Euler, Fuf«, Schubert, nie byli i 
nie są Aftronomami praktycznemu Nie poyińu- 
ję tego wcale, dla czegb pan Kodesch sądzi się 
bydź tam dotkniętym , gdzie o nim wcale mo­
wy nie było , ani bydź mogło ; chyba źe 
ieft razem i nauczycielem Aftronomii prakty- 
czney ; ale w obudwóch liliach które miałem 
honor odebrać od niego , podpisuie się tylko 
nauczycielem matematyki. Nie chcę ia przez to 
zaprzeczać panu Kodeschowi zdatności i talen­
tów astronoma praktycznego , ale mi raczy 
darować, że ieszcze o tern me wiem. Polenti 
non fit injuria.

Źa pan Kodesch uczniów swoich naucza 
i praktycznie pokaźnie, iak wynaleźć długość 
i szerokość iakiego mieysca, to za pozwoleniem 
iego , nie można dawaniem praktyiczney astro­
nomii nazywać. Skoro iednak takową długość 
i szerokość wraz z uczniami swemi oznaczył ; 
byłby przeto znaczną Astronomii i Jeometryi 
przysługę oddał, gdyby mi był raczył nadesłać 

» swoie obserwacye, na których się takowe o- 
znaczenie gruntuie; bo mimo usilnych tłuma­
czeń w tey mierze pana Kodesclia , ieftem za­
wsze tego zdania (które w Pamiętniku na mie­
siąc Grudzień umieściłem ) , że oznaczenie ieo-

!
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graficzne Lwowa ieft niepewne i nie zaręczo­
ne ; że mnie ieszcze o niem nikt ściśle infor­
mować nie umiał; i że takowa niepewność, 
mianowicie co do długości wyrażoney w po­
wyższym Pamiętniku na karcie 557 trwa i dotąd 
trwać będzie, dopóki iey ktoś sposobem między 
Astronomami praktykowanym pewności nie na­
da. Polecam przeto panu Kodeschowi do prze­
czytania artykuł w Pamiętniku moim na karcie 
‘/38 i t3g. „Astronom który nic więcey nie 
wyraża tylko że iakie mieysce pod tą lub owa 
szerokością 1 długością znalazł, nie ma wię­
kszego prawa do znaiomości astronomicznych 
nad tego, który toż samo mieysce gradusem 
więcey na północ lub południe, wschód albo 
zachód dołtrzegł. Kiedy iednak pan Kodesch , 
rak w liście swoim wyraża, położenie ieografi- 
cne Lwowa wraz z uczniami swemi oznaczył , 
przeto unikaiąc podobnego błędu, w Jaki wpadł 
móy korrespondent, wzywam go, aby takowe 
oznaczenie publicznie ogłosić raczył. Skoro 
pan Kodesch sam Altronomiią teoretyczna i 
Jeografiią astronomiczną daie, sądzę że nay- 
Jeypiey będzie wiedział, czego wymagam od nie­
go ; ale mi daruie, że podania kalendarza , z 
którego oznaczenie Lwowa przepisał i mnie do 
wierzenia narzucił, za pewne źrodło przyiąć nie 
mogę; owszem proteftuię się uroczyście prze­
ciwko temu i zemną zapewne wszyscy Astrono­
mowie. W czasie bytności moiey we Lwowie , 
kalendarz nie był wcale pod dozorem Liesga- 
niga drukowany; ia o tern naypewniey mówić 
oiogg» bo sam byłem wtenczas iego wydawcą;
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Liesganig nie widział nawet rękopismu moiego. 
Zachowałem sobie nawet zbiór iednorocznych 
kalendarzy Lwowlkich, i teraz właśnie mam 
ieden kalendarz z roku 178^0 pod ręka. Sze­
rokość Lwowa oznaczyłem w nim 49° 51* 
40" a długość 4i° 43' 50". Rzecz szczególna, 
Że to ieftwłaśnie tożsamo oznaczenie, do któ­
rego mnie pan Kodesch odsyła, a które ia sam 
w kalendarzu umieściwszy, za wątpliwe ogłosi­
łem , bo tak iak i teraz niewiadome mi były ob- 
serwacye, z których takowe oznaczenie ieft wy­
rachowane. Należy więc darować koresponden­
towi moiemu, który donosi, że mu nikt nie umiał 
dać dokładney informacyi względem ieograficz- 
nego położenia Lwowa; i mnie się to samo przy­
trafiło ; nigdy bowiem nie mogłem się od Lies- 
ganiga dowiedzieć, z jakich obserwacyy wzięta 
ieft szerokość i długość Lwowa; częftem po­
wtarzaniem prośby moiey znudzony odesłał 
mnie do pana Metzburg , ale równie i od tego 
ani uftnie ani na piśmie żadney nie mogłem 
powziąść wiadomości. W Auftryi także o tern 
więcey odemnie nie wiedziano; przed dwoma 
bowiem laty panowie Lipski i Schedius nie 
mogąc zgodzić karty ieograficzney Węgier 
w zetknięciu się z granicami Gallicyi, pytali 
mnie o położenie ieograGczne Lwowa i Kra­
kowa ; sądzili , że im o Lwowie będę mógł 
dać dokładną informacyą , ale ia oprócz po­
dania w kalendarzu wyrażonego więcey powie­
dzieć pie umiałem. Co się zaa tycze położe­
nia Krakowa, to ieft mi doskonale wiadome.
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Pan Śniadecki nauczyciel w akademii Kra­
kow Ikiey ieft doskonałym APtronomem, o czem 
wfe cała Europa , a szczególniey każdy Astro­
nom wiedzieć powinien. W Ephemeridach Wie­
deńskich na rok 1798 karta ago. oznaczył on 
szerokość Krakowa , ze 1 88. obserwacyy ; dłu­
gość zaś z wielu zaćmień słońca i z mnoftwa 
zaćmień gwiazd,, z jego własnego podania, i 
drukiem ogłoszonych obserwacyy, częścią przez 
niego samego, częścią przez innych żyiących 
Astronomów, a mianowiciey przez panów Trie- 
snecker i Wurm wyrachowana , i nayściśley o- 
znaczona zoftala ; co [iuż dawno wiadomo ieft 
wszyftkim, których to interesuje, a szczególniey 
tym którzy moie Pamiętniki agronomiczne czy- 
taią» Jakże więc szczęśliwym będę, Ikoro mnie 
P. Kodesch wyrwie nadal z tej niepewności , W 
iakiey iełtem względem położenia ieograficzne- 
go Lwowa; ale mnie wtenczas dopiero zupeł­
nie zaspokoi, ieżeli w setney części przynay- 
mniey tak to oznaczenie sprawdzi, iak ieft 
naprzykład sprawdzone oznaczenie Krakowa.

Nakoniec ieden ieszcze artykuł naytru- 
dnieyszy zoltaie do rozwiązania, podług któ­
rego móy korrespondent ściągnął na siebie 
to przykre nazwisko potwarcy ; zobaczmy więc 
skąd to pochodzi i czyli na to zasłużył ?

Rzeczony korrespondent donosi: „ że w aka­
demii Lwowlkiey więcey się uczą prawa i sztu­
ki lekarlkiey niżeli matematyki, bo te tylko 
dwie iimieiętności sposób dożycia zapewniała; 
Matematyka zaś, ponieważ żadnych powabnych 
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dla uczacey się młodzieży , nie przedftawia wi­
doków “ przeto ieft tylko pro forma dawana. 
Pytam się więc wszyftkich w Europie Matema­
tyków , co ielt w tern doniesieniu , coby bez 
obrazy słuszności, cechę potwarzy nosić mogło . 
nie ieftżę to właśnie co można mniey lub wię- 
cey o wszyftkich akademiiach niemieckich po­
wiedzieć ? Co temu winien nauczyciel Matema­
tyki że iego umieiętność intratynie czyni? albo 
ze uczniowie wolą “się w tych umiejętnościach 
doskonalić, które im sposób do życia zape- 
wniaią, niżeli wMatematyce: żaden z nauczy- 
cielów ieszcze sobie tego nie poczytał za hańbę. 
Żalili się wprawdzie na to panowie Kaltner , 
Kliigel, Hindenburg, Pfaft i inni, ze liczba 
uczecych się Matematyki coraz sięmnieysza, le 
iednak potwarcami nie nazywali tych , którzy 
to publicznie głosili. Winszować prawdziwie 
należy panu Kodeschowi , że pod iego opieką 
Matematyka tak znakomity poltcp czym. Sławni 
Matematycy w naypierwszych akademiiach Nie­
mieckich nie są tak szczęśliwi. Nas-.a młodzież 
nie chce się nawet za pieniądze M te uatyki 
uczyć; oto świeży dowód tego. Jeden z pier­
wszych matematyków Niemieckich pan Hm- 
derburg pisze pod dn em ótym Września. 
„Stipendium Kregloskie nie ieft teraz zaięte■; 
takiego kandydata, iakiin był Burkhardt, nie 
wiem gdzie szukać; gorliwość w uczeniu się 
Matematyki znacznie ostygła: a lubo toż Sti­
pendium ieft dosyć znacznym funduszem na trzy 
lata dla tego , któryby się samey tylko Mątę-

i
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matyce chciał ocldać, wszelako i to zachęcenie 
nie przynosi takich fkutków, iakich się można 
było spodziewać.
. , Niechże wiec każdy z czytelników sadzi . 
3ezeli doniesienie korrespondenta mego ieft’ 
potwarzę; nie wiem nawet, dlaczego się pan 
Kodesch tak mocno uraził. Doniesienie bo­
wiem to nie ma nic w sobie, coby do nieco 
wproft przystosowane bydż mogło ; a ieżeli się 
czasem znaydzie myśl taka, któraby go cbcho- 
dnc mogła, ta ieft tak ogólna, że ią (iak 
powiedziałem) do wszyftkich akademiy Nie­
mieckich przyftosować można ; iak naprzykład 
uwaga względem Matematyki, którey sie mała 
bardzo liczba uczniów zupełnie poświęca, a 
większa nierównie tych , którzy się iey tylko 
pro forma uczę. J

Ponieważ pan Kodesch w powtórnym li­
ście swoim w wyrazach czasem nieprzyzwoi­
tych naglił, abym tłumaczenie się iego w Pa­
miętniku astronomicznym umieścił; takowym 
przeto zadaniom powolny postanowiłem dać I 
dowod moiey bezftronności, do którey sig sam 
odwołał; sędzg, że ię dogodna znaydzie; o- 
swiadczam lednak na przyszłość, że ani iedne- 
go wiersza w materyi tych sporów do Pamię­
tnika nie przyymg. Czas i mieysce sa dla 
mnie drogie; a szacunek, iaki mam dla czyta- 
ięcych , nie pozwala, abym ich tak nieużyte- 
cznetn literackiem szermierftwem nudził; Żądaia 
oni bowiem nauki, nie czczych doniesień. Wszy- 
likie atoli pana Kodescha obserwacye astro-
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Bomiczne względem oznaczenia ieograficznego 
Lwowa, lub inne tego rodzaiu uczone prace, 
Uwagi i rozprawy z naywiększem ukontento­
waniem w Pamiętnikach astronomicznych umie­
szczać będę , fkoro te korzyść dla tych umie­
jętności przyniosą, którym szczególniey rze­
czony Pamiętnik ieft poświęcony.

ekonomiia chimiczna.
\y szelkie wynalazki których przeniÿs 1 dla dobra 

ludzkości docieka, umieszczać należy w 
pismach czasowych, końcem przeniesienia ich na 
powszechny użytek; a ponieważ zdarzać się 
zwykło , iż takowe przez natłok nowszych giną 
w pamięci współczesnych, aby potomność-w po­
trzebie użytkować z nich mogła, w xiçgach 
zapisywane bydż powinny. Przez takowyto 
sposób uwieczniamy imiona wynalazców, u- 
wiełbiamy pracę i przemysł, wzbudzamy chęć 
do naśladowania podobnych czynów, a nao- 
ftatek żyiemy u potomności w słodkiem wspo­
mnieniu.

Z tych powodów umieszczam tu wynalazek 
pana Antoniego Aloizego Cadet de Vaux, za­
wiadowcy lazaretu woiennego w Paryżu, i wielu 
towarzyłtw uczonych członka. Zawiera on w 
sobie sposób z nieużytecznych dotąd kości 
wołowych, które pospolicie wyrzucamy, robie­
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nia posilnych i smakowitych rosołów, suchych 
bulionów, a nawet i galaret. Gdybyśmy tylko 
na nieprzewidzianą potrzebę zwrócili nąszę u- 
wage,» a chcieli się zatrudnić podobnemiż z 
kości wyciągami , o iakżebyśmy mogli z oszczę­
dnością, silnieyszym nawet nad sarnę supę Rum- 
fordzką , iako po większey części z roślinnego 
wydziału złożoną, żywić posiłkiem biednych 
współbraci po szpitalach!

Cóż mówić o czasach oblężeń miaft, twierdz 
o niedoftatku żywności po wsiach? Zachowawszy 
takowe buliony, o iakżeby wielką potrze­
bnych liczbę, lub przez gwałtowność chorob sił 
pozbawionych, przy życiu zachować można! 
Takowe pewnie uwagi pobudką były, że pismo 
P. de Pauz szczupłe w prawdzie, ale naypier- 
wszą życia potrzebę zaymuiące, na różne 
języki przetłumaczono. Słuszną zatem ielt rze­
czą, aby sposób od niego podany, w pismach 
czasowych Polłkich równie umieszczonym zoftał.

Nie bez namyślenia wynalazek ten pod 
artykuł ekonomii chimiczney podciągnąłem : 
komu bowiem wiadomy ielt rozliczny wpływ 
Chimii , iaki iftotnie posiada, ten przyzna , że 
przyprawy nawet kuchenne (*)  i wszyltkie na-

W Anglii ustawę Edwarda ieszcze IP. ścisłe 
dotąd zachowutą, iż wszystkie ziążki ku- 
cfuirfkie wprzód drultowanemi bydż nie mo­
gą, póki od kollegium lekarfkicgo Lon- 
dyńfkiego nie są roztrząśnione i uznane , iż 
nie tylko nie są szkodliwe zdrowiu, ale 
owszem pomocne. 
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uralne, lub za pomocą ognia robione napoie, 
notowane i opieczone potrawy, są rzetelnym 
ey przedmiotem. Słusznie więc obeymuie sfe­
rę ekonomii domowey, a rozciąga się nawet 
i do rolniczey. Jakoż poznanie Ikładu ziem, 
rozbiór bydlęcego gnoiui moczu,obu do uprawy 
roi potrzebnych , przedftawieme Ikładowych 
czaftek ciał roślinnych , przez środki Chinin 
dochodziemy. Ona przekonywa nas o użyteczno­
ści rozbiorowych cząftek, o ilości różnorodnych 
(heterogeneae ) , iednorodnych ( homogeneae ), 
oleynvch, solnych , żywicznych , ulotnych , 
lub ftałych , słowem całe przyrodzenie roślinne 
odkrywa i docieka. Bez iey znaiomości, co­
kolwiek się dotyczę tych przygotowań, czyni 
sie tylko przez naśladowania mechaniczne.
' Sławny niegdyś Papin trudniący się wy­

dobyciem kleiftości z kości, wynalazł na ten 
koniec machinę , dotąd po ftarodawnych pi­
smach , imię wynalezcy noszącą : za iey po­
mocą wyciągał wprawdzie tęż kleiftose, lecz 
natychmiaft przez zbyteczną gorącosc rozpły­
wała się i przypalała , i dla tey niedogodności 
użycia iey zaniechano. Pracowici równie lako 

- i przemyślni Niemcy , iuż się od wielu lat go­
towaniem z kości rosołów smacznych trudnili, , 
żaden iednak nie doszedł robienia z nich ga­
laret: właśnie iakoby ten zaszczyt zoltał prze­
znaczony biegłemu Sceaux. Nim opiszę spo­
sób robienia tych żyznych i użytecznych wy­
ciągów, poprzedzić muszę uwagą ściągaiącą się 
do zdrowia . a nawet i do clwrob należną.
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Wiedzieć trzeba, iż nie masz naturalniey- 
szego, przyiemnieyszego i posilnieyszego ży­
wienia, nad mięsa, i z tych robione wyciągi: 
z nich to mechanizm ftrawnośei wyciągane 
galaretę , czyli kleiftość, która z samey assymi- 
lacyi, z wrodzoną ciał naszych zwierzęcościa 
ieft nayzgodnieysza.

Przywraca nam bowiem przez prace dzien­
ne utracone cząftki, po części iuż w skła­
dowe obrócone, utrzymuie naydzielniey i cu­
downym prawie sposobem siły organiczno­
ści naszey: reszta zaś z mi.^nych potraw, 
lako iuż ekonomii cielesney nieużyteczna, 
zwykłym z ciała uchodzi odbytem. Nie po_ 
dobna zatem ieft rzecz , w ftanie osłabienia 
powszechnego, zatrudnić mechanizm trawie­
nia, iżby działania iego równie omdlone, 
dopiero z miąs wyciągać miały tę kleiftość, 
czyli treść zyzmącą: lecz owszem potrzeba ią 
osłabioney naturze podać gotową , aL.y tern 
prędzey przywrócić siły naypotrzebnieysze nad 
wszyftkie leki , do przezwyciężenia walczacey 
z organizacyą naszą choroby.

Dziwić się zaifte potrzeba, iak opatrzna 
natura, do dźwigania ciężaru cielesnego, do 
Odbywania prac, a wreszcie do wszelkiego 
ruchu nieodbicie wszyltkim zwierzętom prze­
znaczonego , kości ich naywiększą częścią klei- 
Itości opatrzyła, i tęż kleiftość w potrzebney 
i ości z ziemią natury wapienney , i powietrzem 
tak ścisłym węzłem połączyła , iż są bez nay- 
mmeyszego powątpiewania, naytwardszemi ciał

zwie- 
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zwierzęcych częściami. Lecz aby te nie pod­
padały łatwemli z powyższego składu Itrzalkaniu, 
który dopiero zwykł przyliępOwać po natężo­
nym gwałcie, otoż i tu powtórnie uwielbiać 
należy przeźorney natury dobroć ,1ctóra dla ich 
obrony, ile iey możność dopuszcza, udziela im 
przez naczynia dołtateczney części tłuftosci, aby 
ie w żyzności, wilgoci, a przez te środki i w «prę­
żności potrzebney utrzymywać. Pomimo tych 
zamiarów , ieszcze i ten oltateczny zachodzi, iż 
przypadkiem ftrzalkane kości, tymże samym 
iednoczy i spaia kleiem.

Gdy tak energiczny i wzniecaiący czyn­
ności organiczne posiłek , wydaią nam mięsa , 
a więcey ieszcze kości, nie powinniśmy lekce 
ważyć tego wynalazku, który nawet do uży­
cia w długich chorobach , osobliwie zaś sucho­
tach, z wielkim pożytkiem zalecać potrzeba. 
To nam prócz innych lekarzy, Ramazyntego do­
świadczenia zapewniaia (*)  , iż pomiędzy różne- 
mi rzemieślnikami, rzeżnicy nader rzadko w su­
choty wpadaią, pewnie dla przyczyn, iż życie 
zwierzęce prowadzą, przez co zapobiegaią su­
chotom. Zaćoz w tey chorobie w'zdrygać się 
mamy suchotnikom pozwalać tey nayposilniey- 
szey dyety , kiedy ta iedynym ieft środkiem u- 
trzymania,choc.aż osłabionego naszego iefteltwa?

(*) De morbis artificum.

Namieniwszy o galaretach, rosołach, su­
chych bulionach i tłuftości, teraz do opisu spor 
sobu , iakim ie z kości wyciągał Pan de Kaux, 
przyftępuię.

/Marzec Jtgo4. Y
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Sposób gotowania kości , dla wydobycia z nich, 

wyżey wzmiankowanych wyciągów.

Kości do tego użycia służyć mogą tak go­
towane , iako i surowo suszone, z tą iednak 
różnicą, że do suszenia przeznaczone, trzeba iak 
naylepiey od mięsiwa ściągów (tendo), chrzą- 
Itek i śpiku oczyścić , w kawały obuchem od 
siekiery łub topora podrobić, a takowe są 
dość łatwe do utłuczenia na proszek w moździe­
rzu żelaznym, i przesiania przez sito pomierno 
gęłte. Jeżeli zaś świeże , tłuc ie na miazgę na­
leży, dolewaiąe na każdy funt trzy do czterech 
łyżek wody, dla uniknienia zagrzania, które 
W czasie tłuczenia naltępuie.

Z tak przygotowanych kości, czy pierwszym, 
czy drugim sposobem , wziąć funt ieden (3) , 
wsypać do garka, lub innego zdatnego na­
czynia , nalać wody, ile się brać zwykło do 
gotowania mięsa funtów trzech lub czterech, 
w gotowaniu samem solić podług potrzeby, 
i dodać kuchennych warzyw do upodoba­
nia (4). W gotowaniu wolnem zbierać trze­
ba pływaiącepo wierzchu szumowiny; nie trze­

(5) & ośc tu oznaczona kości śluzy tylko na 
wzór , do robienia według upodobania su­
chych bulionów, wszakże takowe zepsu­
ciu nie podpadała , a są w domowym użyt­
ku zawsze potrzebne.

(4) Maiąc wzgląd w robieniu suchych bulionów 
na przypadki chorób , nie radziłbym do 
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ba iednak ubyłey w pewney części dolewać 
wody, ponieważ pływaiąća na wierzchu rosołu 
iłuitość, tamuie prędsze iey parowanie, przez 
co się niepotrzebnie robota przedłuża.

Wynalazca natnienia, iż czasem rosół ten 
bywa mętny, lecz twierdzi, iż to pochodzi z 
nagłego przy wielkim ogniu gotowania. Jeżeli­
by zaś był bladawy. iak się zdarzać zwykło, 
zaradzić można temu przez zagotowanie rosołu a 
dobrze przyrumienioną chleba pszennego grzan­
ką, albo przez dodanie suszoney marchwi, lub 
przez palony cukier, a przez te sposoby przy- 
iemnego rosół nabiera koloru.

Jak się tylko to gotowanie ukończy , pa- 
miętaiąc o szumowaniu potrzebnym, odstawić 
rosół, aby reszta nieczyłtości na dno naczynia 
opadła. Tym sposobem robi się na świeże da­
nie rosół, wraz z pływaiącą pozłotą.

^2

ich robienia przybierać warzyw, wiatry 
sprawuiących , iakoto ; kapusty włoskiey, 
brukwi , i tym podobnych, ani tez korzeni 
zagranicznych , które gorączkę bardzo ła­
cno powiększyć, lub wzniecić mogą ; lecz 
na ich mieysce brać radzę kratowe rośliny, 
iako nieszkodliwe, i owszem pomocne : z 
ich liczby osobliwie radzę więcey pietru­
szki i marchwi , mniey zaś selerów ; nie 
zawadzi nawet dodać małą cząstkę bazylii 
anyiowey lub cytrynowey, a w niedostatku 
tych tymianku.
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Kto ź^daj z tego rosołu mieć galaretę , 

ołtudaić;go iak naylepiey powinien, aby po­
złota dobrze skrzepła , którą ile możności, ze­
brać należy, poczem powtórnie gotować, pro- 
buiąc na kamieniu, moździerzu, albo na zimnie, 
ieżeli iuż drżącey dobrze nabrała lub nie , 
gęftości., Tę więc galaretę wlawszy na talerz , 
lub ieżeli iey‘iell więcey, na półmisek, zwol­
na wysuszać trzeba na mieyscu ciepłem , a wre- 
ście w piecu piekarriym po chlebie dla zupeł­
nego wysuszenia.

Oto iełt cały sposób robienia rosołu , ga­
larety i suchego bulionu. Wypada teraz opi­
sać ,. ile też kośei wydaią z siebie galarety, ile 
bulionu, tłuftości, oraz koszt na drzewo do 
gotowania tak twardych rzeczy oznaczyć. Nie 
pominął tego autor, końcem okazania prawdzi­
wie ekonomicznego ich użytku, i po kilkokro- 
tnem doświadczeniu , dokładnie wszyftko wyra­
chował (5).

Funt tedy kości daie cztery funty gala­
rety , a gdyby też same kości cztery razy z do­
datkiem zawsze wszyłtkich wzmiankowanych rze­
czy , gotowanemi były , za każdą rażą tęż ilość 
galarety wydobyć można. Funt zaś kości, daie 
suchego bulionu połowę, a powtarzaiąc ró­
wnież, iak się przy galarecie namieniło, za-

(5) Autor inieszkaiąc tu Paryżu ślosuie nakład 
z profitem do drogości kraiu swoiego: wno­
sić sobie należy, że u nas mnieyszy wy­
pad nie.

1
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wsze go w tey ilości otrzymać można. Co 
do tluflości, którey funt kości wydaie lotów 
szelćy czyli i za powtórnem gotowaniem odo­
sobnią sit' od kości, nie wynalazca nie wspo­
mina, lecz utrzymuie., iż wartość tłultości po­
wraca koszt na drzewo , którem palić zwolna 
przez cztery lub pięć godzin potrzeba. Tlu- 
ftość zaś obróci się dó okraszenia innych po­
traw, która aby się nie {tarzała , przesmażyć 
ia można z cebulą : zaltygnioną dobrze, z bar­
dzo miałko utłuczoną solą zmieszać należy • 
można ią też przeznaczyć na domowe potrze­
by, iakoto do palenia lamp i robienia mydła.

Takiey ilości galarety i bulionu suchego,*  
nie daią nawet piętnaście funtów mięsa. A za­
tem z mięsa , przy którem znayduią się ko­
ści, oderznąwszy i ususzywszy, zbieraiąc ie 
codziennie, przez kwartał lub półroku w do­
mu , gdzie się wiele mięsa konsumuie, wie- 
leżby to można z małym nakładem przy­
sposobić suchego bulionu! Co 'większa pod 
czas lata nawet utrzymuie się bez zepsucia , 
a w tym czasie nie możeż śię zdatzyć powsze­
chny nieurodzay, lub klęfki publiczne nieod- 
ftępne woien towarzyszki ? O iak wielki w tę 
porę poznać się daie szacunek tego wynalazku! 
którym zasilić można nieszczęśliwych , i ocali«: 
życie od okropności głodu, gdzie opuszczać 
nas zwykł guft wysoki', wraz z naywyższemi 
rodowitości przywilejami , a ufta chociaż do 
niego nieprzywykłe, smakowa^) w nim będą, 
iak niegdy w wykwintnych i kosztownych po­
trawach.
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Rozpuściwszy bowiem funt tego bulionu 
we trzech garcach gorącey wody, dodawszy do 
niego krup, lub w koftkę kraianego chleba, 
licząc na iednę osobę rosołu półkwarty, nasyci 
się osób doltatecznie 24ry*

Co do użytku galarety, którey półfunta 
podług docieczeń wynalazcy zamyka ’ czę­
ści wody, rozumiem , iż ta iako i inne w sa­
mych chorobach lub w osłabieniach po nich na­
lepionych , nie mogą bydź tak użytecznemi, 
iak ie bydź mniemamy; a to z powodu, iż 
żołądek i naczynia mleczne (vasa lactea) znay- 
duią się w tym peryodzie mniey czynnemi z 
z przyczyn naltąpionego osłabienia. Galareta 
więc kisieie tylko, mnoży kwas, i wiatry spra- 
wuie ; przeciwnie zaś , rozrzedzona doftateczną 
ilością wody, niebawnie z żołądka wchodzi w 
naczynia mleczne , i prędzey zasila : gdzie nie 
masz tego osłabienia . galarety same są dosyć 
posilne, a zatćrn użyteczne.

Jeden funt kości, czylito suszonych i tłu­
czonych , czyli też świeżych na miazgę zbi­
tych!, sposobem gotowania wyżey opisanym, 
daie aĄry porcyy rosołu , rachuiąc na iednę 
osobę 16 lotów. Już tym sposobem rosół w 
Straszburgu do supy Rumfordzkiey wprowadzo­
no , a chorzy po szpitalach Paryzkich powsze- 
ehnie są nim żywieni.

Jedna tylko trudność zachodzi o moź­
dzierz zełazny, lecz raz koszt łożywszy , mo­
żna go i dla siebie i dla drugich na wiele lat 
używać, do tey lub inney potrzeby, bez któ- 



Chimiczna. 339
rey się w domowey wygodzie nie obeydzie; 
a pracy i zachodu na tak. ważny przedmiot 
żałować nie trzeba,

Źyiemy spoieni ogniwami towarzyftwa ludz­
kiego , winniśmy mu dług wzaiemney pomocy, 
do tak zaś słodkiego obowiązku powolywaią 
nas rozliczne przeznaczenia. Niechcieymyż się 
od niego ufehylać, wszakże do tego zachęca­
ła nas słowa wielkiego niegdyś Filozofa Se­
neki w rozdziale 3o, o życiu szczęśliwem u- 
mieszczone ; tego po człowieku wyciągamy, 
aby był pożyteczny ludziom , ieśli bydż mo­
że, wielom; ieżeli nie, to kilku; ieżeli nie, 
to bliźnim; a ieżeli i tym nie może , to przy- 
naymniey sobie. „

H. Dziarkowski.

OGRODNICTWO.
Nowy i osobliwszy sposób rozmnożenia drzew 

rodzaynych , bez szczepienia lub 
okulizowania.

^JiF.da wnemi czasy zaczęto w Niemczech pisać 
i doświadczać pewnego sposobu rozmno­

żenia drzew ogrodowych rodzaynych ; który 
iż ieft łatwy i doświadczeniem ftwierdzony, u- 
dzielam go ciekawey publiczności , gdyż nie 
małe ftąd pożytki dla miłośników ogrodnictwa 
wyniknąć mogą.
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1

Sposób ten zależy na tern, żeby z jakiego 
dobrego gatunku drzewa, które myślimy roz­
mnożyć, odłamać (nie oderznąć ) zrazy czyli 
gałązki, które rok dopiero maią , i wltawić w 
wodę, wziętą z jakiego biota lub trzęsawiska*  
W tey wodzie maią one moknąć przez dwa, lub 
trzy tygodnie. Dopiero potem grunt iaki dobry, 
to lelt1, niepiasczyfty, ale tlufty i wilgoć u- 
trzymuiący, powinien bydź dobrze Ikopany, i 
nie wysoko położony. Zrazy prołto z wody wty- 
kaią się w ziemię pulchną na Ąry lub 5. cali , 
i niekiedy polewaią się wodą , żeby miały raz 
wraz mierną wilgoć.

Drugi sposób ielt ’taki: w Maiu odłamia 
się zrazy przeszłoroczne, z iakiego szacownego 
drzewa , i namoczą w wodzie błotniłtey przez dni 
*4- Grunt niepiasczyfty, ani nie wysoko leżący, 
gdy będzie dobrze Ikopany, porobią się w nim 
rowki na źj. aż. do 6. cali głębokie, i w nie pokła- 

wcale tak , iak są długie owe gałazki, i 
lekko ziemią pulchną zasypią. Zkażdego^oczka 
wyrafta potem drzewko takiego samego gatunku, 
iakiego było drzewo, z którego gałązki były 
wzięte. Te drzewka we dwa roki iedne od dru­
gich poodrzynane, i poprzesadzane , zapełnią 
wnet ogród gospodarza, który z tego użyte­
cznego wynalazku korzyltać zechce. W rzeczy 
sameyieltto nie małym pożytkiem, że znalazłszy 
gdzie iaki osobliwszy gatunek drzewa, można z 
niego na wiosnę wziąć z sobą gałązkę, i w bu­
telce wodą napełnioiiey wieźć przez dwa i trzy 
tygodnie, potem dopiero w ziemie wfadzić.
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WYMOWA.

Wypis z mowy Klemensa Caines , w okoliczno­
ści handlu Murzynów , mianeij w powsze- 
c linem zgromadzeniu na wyspach pod Wia­
trem dnia -j. Marca lypj*.  roku f*J.

Jakozkolwiek ieft interesuiąca dla caley ludz­
kości materya, w którey się naradzamy, ia- 

kożkolwiek ieft ważna dla nas właścieielów 
plantacyy , w krótkich wyrazach zdanie moie 
otworzę.

Poftanowilem mówić przeciwko poświę­
conym uprzedzeniom, przeciwko głęboko wko- 
rzenionym przesadom, nakoniec przeciwko 
mniemaniom ściśle połączonym z interesami 
tych, którychbym chciał przekonać.

Oświadczani moie zdanie za zniesieniem, 
handlu Murzynów, żądam ażeby to zniesienie 
naftąpiło bez naymnieyszey odwłoki, a tonie-, 
tylko przez uszanowanie ludzkości, ale też dla. 
dobra samychże właścieielów plantacyy.

To Zgromadzenie miato w celu potwierdzić 
prawo handlowania niewolnikami. Klemens 
Caines bogaty wtaściciel gruntów , posia­
dający wielkie doświadczenie, oraz sza­
cunek, wsparty na swoich talentach i cno­
cie , sam tylko prawie wzniósł glos prze­
ciwko wyrokowi powszechney rady.
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Spodziewałem się przy otworzeniu moiego 
zdania, widzieć w tern zgromadzeniu znaki na­
gany i zadziwienia. Lecz nie mogę i nie chcę 
wltrzymywać głosu dla tego tylko , iż nań wie­
lu powitanie. Częlio nayzbawieńnieysze od­
rzucamy rady, a prawda rnaiąca nas uratować , 
nie zawsze ielt tern, co słuchać lubiemy. W na*  
radzaniu się tego rodzaiu, nie przyltoi iść za 
iednołłaynym tokiem myśli i wyobrażeń, ża­
dnego nie dopuszczających roztrząśnienia ; nie 
należy kłamać przed własnym sumieniem, przez 
boiaźń zerwania iednomyślności.

Gdy mówię , że dobro samego właściciela 
plantacyy , w'ymaga zniesienia handlu Mu­
rzynów, mówię o tym, który ielt właścicielem 
iftotnie , a nie o człowieku który nim bydź 
zamyśla.' Nie wchodzę tu w zamiary tego , któ­
ry radzi wycinać rękami Murzynów lasy wie­
kami nietknięte, ani wspominam o awantur­
niku chcącym biednemi Afrykanami zaludnić 
Zaraźliwe bagna , ani o nienasyconym właści­
cielu, Itaraiącym się rozszerzyć swoie dzierżawy 
po górach wznoszących się wśród naszey wy­
spy , który ma tylko ieden cel, iedno życze­
nie, iedno czucie, i który mało dba na to, 
£e śmiertelne zadaie rany i bliźnich z życia 
wyziwa , byle tylko iak nayprędzey bogaci w 
doltąpił. Ach! ieżeli chciwość białych musi 
bydź wprzód nasyconą, nim kupczenie ludźmi 
zoftanie zniesione, nieszczęśliwa Afryko,! bole­
sne ięki twych dzieci, nigdy mieć końca nie



Wymowa. 343
Prawda ieft dowiedziona, iż pod gorącą 

ltrefa lasy zarażaią powietrze, którem czło­
wiek oddycha. Gęfłe pary wznoszące się nad 
nienprawnemi zaroślami, zasępiaią obłoki; de­
szcze spadaią tam potokami, a po nich grube 
mgły naftępuią. Murzyn skazany w tych lasach 
na pracę , oddycha wilgotnem powietrzem, 
brodzi w kałużach i nigdy słońca nie widzi. 
Co za przeciwność dla człowieka pod czyftem 
zrodzonego niebem 1 M idźi naturę tak zmie­
nioną , iak swoie przeznaczenie. Mniema , iż 
i żywioły zmówiły się z ludźmi, ażeby go przy­
walić wszelkiemi rodzaiami nędzy. I zaifte w 
temto mieyscu wszyftkie okropności zlewaią 
się na te nieszczęśliwe iftoty! Pracuią pod sro­
ga chłoftą dozorcy, nie mogą ani spocząć, ani 
szukać schronienia przed grożącą burzą , lub 
spadaiącym na swoie głowy piorunem. Pracuią 
nadzy , iak gdyby się ieszcze znaydowali pod 
suchym i dogrzewającym klimatem Afryki. Na- 
koniec ledwie czasem doltaią jakiegokolwiek 
pokarmu. Otożto są przyczyny dołtatecznie o- 
kazuiące , dlaczego w tych nowych krainach , 
w tak wielkiey liczbie wymierają Murzyni, iak 
gdyby panuiącą sprzątani zarazą.

Nikt mnie zapewne nie posądzi o pror 
żność , gdy powiem , że mało osób znayduie 
się w lepszem nademnie położeniu , do zgłę- 
bienia rzeczy , która nas dziś zatrudnia. Jeltetn 
prawie naydawnieyszym osadnikiem w całeni 
tern zgromadzeniu. Nigdym się na nikogo nie 
spuszczał w dozorze prac około moich plan- 
tacyy : Niewolnicy do mnie należącyi, za­
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wsze pod moićm okiem odbywali swe powinno« 
eci. Gzas i siły poświęcałem na poznanie ich 
potrzeb i dogadzanie onym. Mogłem się za­
pewne nauczyć poznawać ich choroby, cier­
pienia , i przyczyny zawczesney ich niemocy.

Gdybym był mógł, iak wielu innych , 
przywyknąć do widoku,gdy tych nieszczęśliwych 
Afrykanów, po kilku set razem na naszych 
przedawano targach, powtarzaiąc : To bydż 
inaczey nie może 1 gdybym był mógł Itać się 
nieczułym na ich nędzę, na rozpacz, na głę­
boki ich smutek , i do grobu wpychające zalej 
gdybym mógł bez przełlrachu patrzeć na nie­
zliczone w dziecinftwie ginące {tworzenia , na 
matki pozbawione płodu, na oyców rozłączo­
nych wiecznie ze swemi towarzyszkami; gdy­
bym to mógł był widzieć i razem mówić : To 
bydż inaczey nie może , nie powitałbym dziś 
anibym się domagał w tern zgromadzeniu zniesie­
nia tego obrzydłego handlu. Lecz dzięki moiemu 
sercu , nigdy się do tych okropności przy­
zwyczaić nie mogłem.

Handel niewolnikami uprowadza Afrykanina 
z iego oyczyzny. Zaltanówmy się na moment, 
ile srogość tego rozłączenia powiększa się przez 
okoliczności, iakie mu towarzyszą. Biedny nie­
wolnik nieusposobiony do odmiany swoiey doli, 
nie daie , ani odbiera oltatnich uściskam Nie 
odnosi z sobą żadney pocieszaiącey pamiątki, 
przez którąby irnaginacya łagodzić mogła iego 
cierpienia. Zdradą i silą oderwany iełt rapto­
wnie od tego wszyftkiego, co mu tylko na 
święcie wiłem bydź mogło. Ludokradzcy pory- 
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waia drobne z łona igraszek, dzieci. Spokoynym 
snem pokrzepiaiacy się rolnik,, napadnięty, 
skrępowany , przebudza się niewolnikiem. Na 
próżno wola go przelękniona małżonka, na 
próżno wyciąga do niego ręce ; nie może 
on więcey łez iey osuszyć , nie może z lubą po-, 
żegnać się dziatwą.

Sposób przeprowadzenia ich na okręty, 
niemniey ieft srogi. Jakąż ci nędzarze prze­
jęci są trwogą , gdy wltępować muszą w tę 
ciemną i obszerną skrzynię, przygotowaną na 
ich więzienie przez czas podróży! Jakże ten 
niezmierzony Ocean musi im się wydawać ftra- 
szliwym , gdy nań srogą przemocą zepchnięci , 
tracą na zawsze widok ulubionych brzegów!

W czasie przewozu z Afryki , nie wielka' 
liczba Murzynów wymiera, lecz w tey podró­
ży wciągaią w siebie śmiertelnych chorób na« 
siona. Właściciel dla swoiego pożytku ma o 
nich zrazu dość ftarania : pozwala im spoczyn­
ku, dodaie obficie zdrowych pokarmów'. Lecz 
zakupieni są do pracy , muszą nakoniec zara­
biać na swoię żywność ; natenczas zaczynała, 
się okazywać choroby, których cala sztuka le- 
karfka wykorzenić nie zdoła. Ci wkrótce wy­
mierała nieoswoieni z odmiana powietrza , 
tych zwolna trawi żal i smutek , dobiia praca 
i niewygody. Pewny ieltem , iż wyiąwszy mała 
liczbę ludzi, dosyć ielt piętnałtu lat na wygu­
bienie tym sposobem caley generacyi Afrykanów.

Jakże się dziwić potrzeba nad tą tak ltra-. 
szliwą Judzi zagładą ? Praca do którey. są uży­
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ci, ieft ułtawiczna i przymuszona, pożywienie 
Ikape i częlto niezdrowe. Widzą się wpośród 
nieznaiomych sobie przedmiotów, wszjłtko dla 
nich ieft obce i nowe nic niepodobne do tego 
co utracili. Ach czegożby nie dał ieden z tych 
nieszczęśliwych w swoiein wygnaniu, ażeby mógł 
aby raz ieszcze usiesć na tym samym kamieniu, 
na którym od dzieciństwa przed domem swoim 
siadywał! ażeby ieszcze raz mógł oglądać, po­
dnoszące się w górę słońce i złocące wierzchoł­
ki drzew palmowych, pod których cieniem 
spoczywał! Lecz ieżeli pamięć iego zwraca 
się z takiein uczuciem , z tak gorącem pragnie­
niem ku rzeczom nie żyiącym; iakież muszą 
bydź iego żale, iakie udręczenia , gdy mu ftanie 
na myśli obraz zoftawioney małżonki i dzieci!

Rozkazałem przed wami Itawić czte­
rech z pomiędzy niewolników, których nie 
dawno zakupiłem. Widzicie ich przed sobą. 
Pierwszy ieft zupełnie suchy i wynędzniały; 
żyie w bezczynności, niczego mu nie oszczę­
dzam. Lecz iezeli obfitość i naylepiey wybrany 
pokarm, kości iego iedną uncyą ciała j okryć 
nie może, taiemne żądło smutku i żalu zniszczy 
ło w nim wszyftkie własności, któremi sic ciało 
nasze odżywia. Drugi ani razu ieszcze nie 
podniósł głowy do góry , i od czasu iak do 
mnie należy, nigdy ieszcze uśmiech na iego 
nie pokazał się twarzy: głęboka melancholia 
oznaczyła go swoiem piętnem. Przy nim wi­
dzicie młodą kobietę zbliżaiącą się do swoiey 
ofiatniey godziny dlatego , iż pod czas żeglugi 
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obchodzono się z nią po barbarzyńsku, w mo­
mentach gdy ftan iey wymaga! naywięcey po­
litowania.

Te przykłady na których możnaby prze- 
łtać, ( nieftety! byłoby ich bardzo wiele, lecz 
nieszczęśliwi ziemią są pokryci); te mówię 
przykłady i doświadczenie byłp doftateczne dla 
mnie, do obowiązania się uroczyłtym ślubem , 
ażebym się nigdy i w niczem nie przyłożył do 
tak sromotnego handlu. Proszę Boga świadka 
mych przysiąg, ażeby nie błogosławił moich 
dzieci i tego wszyłtkiego , co mi ieft miiem, 
tylko w miarę wierności obowiązkom, które 
w obliczu waszem przyiąłem.

Czwarty niewolnik ftawiony przed wami, 
ieft małe dziecię. Oyciec iego maiąęy liczną fa­
milią , przedał ie za sztuczkę płótna. Szczę­
śliwa niewiadomość dziecinnego wieku, czyni 
go oboiętnym na okropność niewołi. Zdaie 
się, że ieżeli handel Murzynów musi bydż 
dłużey cierpiany,. potrzebaby przynaymniey 
ograniczyć go na samych dzieciach, na tych 
iłtotach , któryip natura nie dała ieszcze daru 
przewidywania, ażeby im zapewniła szczęśli­
wość pomimo surowości losu.... Lecz ieżeli 
oyciec przedał to dziecię, któż mnie zapewnić 
może , iż matka przez tak okrutne rozłącze­
nie w oftatniey nie zołtaie rozpaczy?.

Handel tyle nieszczęść i tyle przynoszą­
cy żalu , nie powinienżeby bydź zniesionym 
przez samo uszanowanie ludzkości? ....Nie 
zgadzacie się na to ? powiem więc, iż uftać po­
winien dla pożytku samychże osadników.
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Gdy w około siebie spoglądam, czytam 
w waszych oczach, iż zdaniu memu żadney nie 
daiecie wiary. Słuchaycie mnie do końca.

Idandlowitemu przypisać należy, bardzo 
znaczną niepłodność Murzynek u nas zrodzo­
nych , niezmierne wymieranie dzieci , zawczesną 
zgrzybiałość niewolników.

Miech się odezwie ten , kto prawdziwie 
zwrócił swoię uwagę na osobliwszą niepłodność 
naszych Murzynek. I dlaczegóż byliście zawsze 
tak oboiętni na rzecz tak wiele waszego ty­
czącą się dobra ! Boście mieli inne sposoby ; 
bo targi na ludzi były dla was otworzone w 
Afryce ; bo kobiety tych nieszczęśliwych 
brzegów były dosyć płodnemi na zaltąpienie 
waszych niewolników; bo dzieci tych biednych 
matek mogły im bydz wydarte dla zaludnienia 
waszych osierociałych własności.

Wyrachowaliście , iż dorosły człowiek , 
przywieziony z Afryki mniey kosztuie , niżeli 
niewolnik zrodzony i wychowany w kraiu. Ja 
powiadam, że ta rachuba równie ieft fałszywa 
iakjbarbarzyńska. Któryż Atrykanin może wy­
równać w pracy człowiekowi u nas wychowa­
nemu ? A zatem tak wasz interes iako i ludz­
kość nakazuie wam , ażebyście dopomagali 
rozradzaniu się waszych niewolników , a nie 
polegali zawsze na sposobach dalekich i gwał­
towały ch.

Jeftże z was taki, któryby tym niewolni­
kom wyznaczył iaką nagrodę zachęcaiącą do 
wychowania dzieci? Myśłeliżeście kiedy'osło­

dzić
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dzić los waszych niewolnic, do tego stopnia 
iżby chciały zoltać matkami? Zapewniliżeście 
iaką ulgę, iąkowe względy dla kobiet ciężar­
nych ? Przeltaliżeście na tern, ażeby matka 
liczney familii od ciężkich prac uwolniona, 
mogła się tylko samem wychowaniem dzieci 
zaprzątnąć? Ten przykład dany był wjedney 
tylko plantacyi, a Ikutkiem tego było , iż od 
sześciu matek uchowało się 36. dzieci. Wła­
ściciel tey plantacyi nie będzie iuż potrzebo-» 
wał udawać się do Afrykańlkich targów, po 
ludzi potrzebnych do uprawy swych gruntów.

Wszyscy moglibyście się poftawić w tym Itanie, 
gdybyście tego samego sposobu użyli, gdydjyście 
się bardziey liarali pogodzić wasze interesa z 
interesami natury i ludzkości. Lecz ponieważ 
Afryka wychowuie dla was dzieci, wolicie prze- 
to*  posyłać tam po nie, niżeli zatrudnić się wy­
chowaniem wpośród was urodzonych.

Handel niewolnikami czyni was ieszcze 
mało dbałemi o zdrowie młodych Murzynów, 
gdy wyydą z niebezpieczeńftwa pierwszych cho­
rób. Wiadomo wam , ilu okrutnym chorobom, 
podlegaią młodzi niewolnicy nasi , a iednakże 
zapobiegaiące im środki, są bardzo skuteczne 
i łatwe.

Póki tylko Afrykańskie targi będą cierpiane, 
poty znaydzie się dosyć nieludzkich kupców, 
którzy dla prędszego dogodzenia swoiey chci­
wości , nie przeltaną skracać życia swych nie­
wolników przez gwałtowne prace.

Marzec Jtgo4- Z
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Nie masz podobno żadnego kraiu, w któ- 

rymby częftfza była przemiana własności, w któ- 
rymby dobre powodzenie właściciela mniey było 
trwale, iak na wyspach cukrowych. Jamaika 
nazwana ieft ogrodem Jndyy zachodnich, i 
zasługuie na to nazwisko przez dobry gatunek 
swey ziemi, przez zdrowe powietrze i obfite 
żniwa.

Przebieżcie iednak rozmaite tey osady 
plantacye , i powiedzcie mi, iak wiele ich znay- 
dziecie , któreby. ciągle lat dwadzieścia do ie- 
dnego pana należały ; przez ciąg tego czasu , 
dwie trzecie części gruntów do innych rak 
przeszły. Nie dzieie się to przez naturalna 
rzeczy zmianę, lecz przez upadek koloniltów. 
Są to awanturnicy pochlebiaiący sobie, iż im 
się lepiey powiedzie, niżeli ich poprzednikom, 
i tak iak oni wchodzą na drogę zniszczenia.

Z jakichże nieznaiomych przyczyn widzie- 
my tak częlto na tey bogatey ziemi zawiedzio­
ne świetne nadzieie, i nagłe uboltwo tych, 
którzy dopiero zdawali nam się opływać w do- 
ftatki ? Oto w syltemacie uprawy naszych plan- 
tacyy , znayduią się dwie wady przeszka- 
dzaiące ich ciągłemu powodzeniu. Te dwie 
wady są: łkąpltwo i rozrzutność.

Skąpltwo osadnika okazuie się wre wszy- 
fikich kupnach , które podeymować musi dla u- 
prawry swoiey plantacyi. Jeżeli potrzebuie trzech 
koni , kupuie iednego. Potrzeba mu dziesię­
ciu Murzynów, nabywa ich pięciu. A w po­
wszechności nic nie kupuie, póki go gwałtowna
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nie przymusi potrzeba, i gdy zwlekaiąć kupno , 
więcey iuż ftracił, niżeli go rzecz oszczędzona 
kosztować’ miała.

Kto tylko porównywał trzcinę cukrową 
z wyspy Otaiti z trzciną naszą, uznać musi 
niezmierną między niemi różnicę. Zaprzeczać, 
że pierwsza lepsza ieft w swoim gatunku , by- 
łobyto chcieć dowodzić , iż olbrzym ieft mniey- 
szy od karłą.

Wiadomo ieft, iż koszt w zakupieniu trzci- 
ny z Otaiti ieft niczem w miarę pożytków , ia- 
kie przynosi. Z jakim iednak uporem osadnicy 
nasi obftawali za swoią, ażeby sobie osczę- 
dzili kosztu kupowania tamtey ! Naybardziey 
błąd ten utrzymywali agenci nieprzytomnych, 
panów, którzy trwonili w Europie to, co po-» 
winno było bydź obrócone na ulepszenie u-> 
prawy, lub na osłodzenie losu ich niewól» 
ników.

W takichto okolicznościach [kąpftwo wła­
ściciela ieft dla niego karą. Lecz skąpftwo ze 
szkodą niewolników nie może bydź wymówio­
ne. Ta to ieft smutna i okropna namiętność, 
która wymusza na Murzynach większey nad ich 
siły pracy, i która im potrzebnego pożywie­
nia odmawia. To okrutne łakomltwo w kilku 
latach wyniszcza całe pokolenia obce, a ziemia 
na którey giną, nie wydaie żadnego płodu, 
któryby ie zaftąpił. Ta haniebna chciwość, sro­
ga dla Afrykanów, a szkodliwa dla osadni­
ków , nie uftanie, chyba wraz z niegodziwym 
handlem Murzynów»

z»;
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Lecz ieżeli chciwość szkodliwa ieft dla 

osadników, rozrzutność ich w uprawie grun­
tów, nieinnieysze ftraty pociąga; to zaś ieft 
rzeczą naysmutnieyszą, że naybardziey na siły 
i życie ludzkie nafiawa.

( W tern mieyscu mówca wchodzi w szcze­
góły , dowodząc, iż plantacya zatrudniaiąca 
ftu dwudzieftu Murzynów, mogłaby ich oszczę­
dzić trzydzieftu siedmiu, gdyby używano do 
tey roboty znaiomych machin i niewolników 
białych , bardziey do tego sposobnych ).

Widzę iż was przekonać nie mogłem ; lecz 
przynaymniey skłoniłem was do zJtanoWienia 
się w tey materyi. Oftatnia uwaga alboż was 
więcey poruszy. Można przez opieszałość trzy­
mać się uznanego błędu; można tak dalece 
przywyknąć do rozrzutności, iż nas nic do 
rozumnego umiarkowania zwrócić nie może. 
Lecz bliskie niebezpieczeńftwo przebudza nas i 
do działania zniewala.

To niebezpieczeńftwo ielt rzeczywiftem 
dla nas osadników tey wyspy. Miecz wiszący 
nad głową uciemiężyciela , nie tak , prędko 
na niego, iakna nas spaść może. Czyliż przykład 
wyspy' St Domingo ieft dla nas niczem ? Czy­
liż zapomnieliśmy, iak , zaledwie trzy lata upły­
nęły , podobneż niebezpieczeńftwo groziło Ja- 
maice? że ratunek naszey wyspy zależał tyl­
ko od szczęśliwego trafu ? To więc niebezpie­
czeńftwo ieft zawsze obecne , iego przyczyna za­
wsze taż sama; i bedziomyż zawsze dla za­
pewnienia naszego bytu oczekiwać trafów szczę-
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Handel Murzynów był przyczyną wszyfi- 
kicli nieszczęść na wyspie St Domingo. Nie- 
pomiarkowany zapał w prowadzeniu tego nie­
godziwego handlu, ściągnął mnoftwo Mu­
rzynów , na wszyłtkie koloniliów osady, i oto*  
czył ich pałaiącemi okrutną zemfta niewolni­
kami. Drogi do każdego bezpiecznego ułtronia 
były przecięte przez tych nieprzyiaciół domo­
wych, żadney nie dopuszczaiących odsieczy; 
Ogromna ludność Murzynów , napchanych na tg 
wyspę przez handel, dała im poznać swa siłę, 
włożyła w ich ręce chorągwie buntu, wytępiła, i 
dwadzieścia tysięcy obrońców osady , spufto- 
szyla grunta, popaliła miałta , i toczyła ftrą- 
mieniami krew Europeyska '(*).

(*) Późniey znisxczyta 60,000. wybornego woy- 
fka , posłan ko przez Bonapartego na pod­
bicie tey wyspy.

Te same okropności nam grożą ; handel 
Murzynów oddziela właścicielów od swoich 
braci; handel przymusza nas społkować z lu­
dźmi , którzy nas nienawidzą. Gdy. godzina 
2guby wybiie, zdrętwiały właściciel samemi 
tylko trupami otoczony, doznawać będzie o- 
krucieńftw i sroższey nad śmierć sarnę zemfty.

Słuchaycie mnie (właściciele niebaczni, 
których płochość zaftępuie odwagę.Zaftanowcie, 
się na moment i żadrżyycie !. .. Pewny rodzay 
dzikiego uporu może pogardzać wfzyłtkiem, mo­
że cierpieć, a nawet urągać się z katuszy śmierci. 
Lecz są inne rany, inne katownie, które nas
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dotkliwiey rażą. Jeftże aby ieden człowiek, 
któryby nie truchlał na sarnę myśl, iż zginie 
oltatni z całey swoiey familii, obok zamordo- 
waney żony, zesromoconych córek i w vła- 
sney krwi pławiących się synów! Otożto taki 
był niedawno los sąsiednich właścicielów , i 
tym sposobem zakończył się ten sromotny han­
del niewolnikami, na buncie ,. rzezi i całkowi- 
tem wygładzeniu Europeyczyków.

Uwagi krytyczne nad artykułem o Polsce, 
znayduiącym się w czwartym Tomie 
nowey geografii powszechney, wyda, 
ney przez Wiiiamsa Gutbrie, a przez 
Lr. Noel exprofessora Akademii Pa- 
ryzkiey, exambassadora it. d.z Angiel­

skiego na Francuzki ięzyk przełozo- 
ney, poprawioney i powiększoney; na­
pisane w języku Francuzkim.

Człowiek uczony poświęcaiący się na tru­
dną pracę pisania, kiedy z uymą przyiemności, 
iakichby mógł używać, a częłtokroć uszczerb­
kiem zdrowia, wypracuie dzieło pożyteczne , 
rozszerzaiące prawdziwe światło, nabywa pra­
wa do powszechnego szacunku, i do wdzię­
czności współczesnych i n^ftępnych pokoleń. 
Ale ten który nie daie sobie dosyć pracy, żeby 
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doltatecznie zgłębił przedmiot o którym pisze, 
który łatwowiernie przeftaiąc na ladaiakiey 
wiadomości , bez należytego roztrząśnienia i 
krytyki wszyltko umieszcza , nie odłączaiąc 
fałszu od prawdy; który zgromadza grube błę­
dy i one uwiecznia, a zwłaszcza w dziele z 
przedmiotu i z tytułu ku nauczaniu przeznacżo- 
nem; rozumiem, że nietylko nie zasługuie na 
szacunek , ale nadto winien ielt 'odpowiedzieć 
publiczności za swoie niedballtwo , i wart 
wzgardy za błędy , w jakie ią wprowadza.

Nie śmiem ia umieszczać w tym rzędzie 
autora nowey Jeografii powszechney wyda- 
ney w Paryżu w roku i8oagim. Nie sądzę 
o całem dziele, skądinąd pożytecznem: ale 
przeczytanie kilku kartek z artykułu o Polsce, 
przekonało mnie, że autor nie miał dokładney 
wiadomości o naszym kraiu , że to co o nim 
pisze, musiał czerpać albo z jakiego dawnego 
dzieła napełnionego baśniami , które sama tyl­
ko niewiadomość i uprzedzenie mogły utwo­
rzyć, albo z owych potwornych pism dwóch 
Francuzów , którzy uprzeymie w kraiu naszym 
przyięci , złem sprawowaniem się swoiem ^{trą­
ciwszy szacunek, wyiechać przymuszeni zolta- 
li, a w nagrodę otrzymaney dobroczynności , 
rzucili potwarz na naród, który ich chlebem 
swym karmił, ieden w piśmie pod tytułem <9u- 
rangoutang, a drugi w xiążce pod tytułem o 
Mniemamy rewolucji Pol-skiey. Autor tey dru- 
giey xiążki Metie bawił kilka lat pomyślnie w 
Warszawie, lecz gdy żadnego ftopnia w ma- 
giftraturze kraiowey nie dofląpił, wyiechał
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znaczną kwotą pieniędzy zasilony, i w dziele 
wydanem czarnemi farbami Polaków odmalował.

Nie będę się zaftanawiał nad wszyftkienii 
błędami, iakiemi artykuł ten ieft napełniony 
lak naprzykład w Tomie IV. na karcie 21. o- 
piłuie, „że w okolicach Krakowa ieft źródło , 
„którego woda ma własność przedłużania ży- 
,*cia,  i zapalania się iak spiritus winny nay- 
„mocnieyszy, za zbliżeniem zapalonej pocho- 
j»dm, tale że ogień zaięty podziemnemi otwo- 
„rami przechodzi aż pod bliski las, i korzenie 
„drzewa wypala; albo na karcie 22. Źe natu- 
„raliści rozbieraiąc Łosia' doltrzegli, iżwgło- 
„wie tego zwierza znaydowały się wielkie mu- 
„ chy, 1 mozg od nich prawie całkiem zjedzo- 
„ ny. Ze ieft rzeczą pewną, iż zwierz ten w 
„wielkich lasach za zbliżeniem się zimy, by- 
„ wa napaftowany od pewnego gatunku dużych 
„much, które usiłuią przez uszy weyść do 
„głowy, i tam się na zimowe leże umieści- 
„wszy, męczą zwierza, osłabiaią tak, że go 
„łatwo złapać można, co inaczey byłoby rze- 
„ czą nader trudną i t.d ; „ bo takie twierdze­
nia, samemu tylko pisarzowi krzywdę czynią. 
Ale nie mogę zamilczeć błędów , które mogą 
oszukać czytelnika mniey światłego, albo dać. 
złe wyobrażenie o moiey oyczyznie, te zaś są 
na/tępuigce :

Na karcie 21. autor pisze, „że między 
„płodami szczególnemi kraiowemi ieft rodzay 
„nieiakiś manny (ieżeli tylk^o można ią w rzę- 
„ dzie roślin umieścić ) którą mieszkańcy w 
„ miesiącu Maiu i Czerwcu oczyszczają w sir
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lach za pomocą rosy, i używaią za pokarm 
„rozmaitemi sposobami przyprawuiąc.,, Otóż 
ieft iasne wyobrażenie o płodzie ziemnym, słu­
żącym za pokarm. A ponieważ autor wyłą­
cza go z rzędu roślin, a przynaymniey o ro­
ślinności iego powątpiwa, gdy w rzędzie mi­
nerałów nie masz żadnego, któryby za pokarm 
używać można było ; wypada, że czytaiący to 
opisanie nie może inaczey rozumieć, tylko że 
manna należy do rzędu zwierzęcego, i myślić 
zapewne musi, że to co oczyszczaią w sitach 
za pomocą rosy, musi bydż iaki insekt albo 
robak, albo polip , lub coś podobnego ; gdy 
tymczasem manna Polska nic innego nie ielt , 
tylko ziarno ziela rosnącego na łąkach wilgo­
tnych , a znaiomego wszyltkim Botanikom p od 
imieniem Festuca fluitans Linnoei. Ziarno to 
zbiera się pospolicie na sita przed obeschnie- 
niem rosy, ponieważ na sucho opadloby za 
dotknięciem ziela: otłukuie się wftępie, i ftaie 
się kaszą posilną i przyiemny smak maiącą.

Na karcie 23. Lasy nasze Mazowieckie na­
pełnia autor Bawołami, których mięso (iak 
mówi) Polacy solą, dzikami, wilkami, dzi- 
kiemi końmi, oftrowidzami, rysiami, łosiami, 
sarnami i t. d. i dodaie , „ że Slachta Ukraińska. 
( oddalona od Mazowsza więcey iak na 100. 
mil), „i mieszkańcy wszyscy bardzo lubią mię­
so bawołów, i pewnego gatunku koni i osłów 
dzikich.,, Wdzięczni iefteśmy autorowi, za tę 
obfitość zwierzyny, iaką nam daie, ale wole- 
Iibyśmy, żeby był mniey szczodrym, a wie-. 
cey prawdziwym. Wiadomo, iell powszechnie, 
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Że nie masz i nigdy nic było w naszym kraiu 
dzikich bawołów, oprócz tych, które niektó­
rzy mieszkańcy trzymała w oborach z bydłem, 
dla mleka tłuścieyszego , aniżeli ielt od krów 
pospolitych , ale te nie są kraiowe. Miafto ba­
wołów mamy żubry , zwierzęta rzadkie i cieka­
we , które w jedney tylko puszczy zieloną na- 
zwaney w woiewodztwie Brzeskim Litewskim 
znayduią się , ale o nich autor wspomnieć nie 
raczył. Koni mamy dosyć i bardzo pięknych 
do użycia domowego , ale nie dzikich ; a co 
się tycze osłów, innych w kraiu, naszym nie 
znamy, oprócz dwonożnych, lecz te zapewne 
nie są naszemu kraiowi szczególne, bo we 
wszyftkich innych obfita znayduie się ich li­
czba. Nigdy mieszkańcy, a tern bardziey śla- 
chta ani Ukraińska , ani żadney inney prowin- 
cyi, nie iada mięsa końskiego. Autor na kar­
cie 20. mówi sam, że mamy „ paltwiska tak 
„dobre, że ledwo widać można bydło po- 
,, między trawą, „ powinien przeto bydż prze­
konanym , że maiąc dbsyć bydła , nie potrze- 
buiemy używać mięsa końlkiego , albo oślego. 
„Wilk podobny do ielenia, maiący brzuch i 
„ nogi cętkowane , którego skóra ielt naypię- 
„ knieyszym futrem kraiowym ,,, ieft zupełnie 
tworem autora. B.Buffon^ ani żaden inny na- 
turalifta i my Polacy nie znamy tego gatunku 
wilków, (kóry bowiem cętkowane, które Ita- 
nowią piękne futra , są Ikórami zwierzęcia na­
zwanego ryś, który będąc z rodzaiu kociego, 
podobny ielt do kota, ale wcale nie do iele- 
iiia. Zwierz zaś nazwany przez autora Bobak, 
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którego on czyni podobnym do wieprza Gwi- 
neńfkiego, nazywa się popollku Bobak, i ni- 
czem innem nie ieft, tylko zwierzęciem , gło­
wa do królika podobnym, znanym od natura- 
liftów, pofrancuzku la Mar/notte. Mamy ie- 
szcze i inne zwierze wipodziemnych lochach mie- 
szkaiące nazwane Jaźwiec czyli Borsuk , ale ani 
Bobak, ani Borsuk nie są podobne do wieprza 
Gwineyskiego i nie maią nic wspólnego z bo­
brem ( iak autor mniema ).

Na karcie 23- mówi, „ze niepodobna ieft 
„wiedzieć doltatecznie o liczbie ludności mie- 
„szkańców , że kray ten tak ieft teraz mało zna- 
„ny, iż w mieyscach odległych, wielka liczba 
„ mieszkańców są poganie , bardzo małe maiący 
„ Chrześciiańltwa wyobrażenie.,, Kray ten ieft 
bardzo dobrze znany od każdego, kto chce 
go poznać. Jeżeli autor go nie zna , iego w tern 
wina , lecz w takim przypadku powinienby ra- 
czey zamilczeć, aniżeli ogłaszać błąd tak wi­
doczny: nie powinien był mieszać Połlki za- 
wartey całkiem w granicach Europy , z obszer- 
nem pańftwem Rossyyskiem, gdzie w rozle­
głych Azyatyckich possessyach , znaydować się 
mogą ieszcze mieszkańcy Poganie, iakoto w 
głębi Laponii , Syberyi , Kamczatki i t. d. ale 
w Polsce gdzie, iak sam autor wyznaie, „ w ka- 
„ żdym powiecie są miafta, a między niemi 
„niektóre znaczne i handlowe;,, gdzie, iak 
autor twierdzi, „ Duchowieńftwo było liczne i 
„ wielkiemi swobodami zaszczycone.,, nie znay- 
duią się nigdzie zamieszkali poganie. A co się
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tycze ludności, o którey wedle zdania autora , 
niepodobna ieft wiedzieć , iasną ieft rzeczą , 
że gdyby sobie był zadał lekką pracę przej­
rzenia gazet po rozbiorze Pollki wydanych, 
znalazłby był w nich wyszczególnienie wiele lu­
dności każdemu mocarłtwu współdzielącemu 
doftało się, summa zaś okazałaby iey całość. 
Lub gdyby był przeyrzał tabelle ludności, roz­
ległości i t. d. krąiu Polłkiego, przez grafa Mo- 
szyńjkiego -w roku 1789. wydane, z których 
3oo. do samey Francyi posłał. Na teyże kar­
cie mówi, że Polacy są koloru brunatnego; 
naymnieyszy w tern ieft błąd, ale iednak autor 
wie, ze Pollka położona iełt na północ Euro-» 
py, i że w północnych ftronaćh ludzie wię- 
cey są biali, niż (brunatni , co*  się i u nas 
sprawdza.

„Kłaniaiąc się ( mówi autor daley ), Po- 
1, lak nachyla głowę, uderza się iedna ręka w 
„brzuch, a drugą wyciąga ku ziemi.,, Nie mo­
żna wiedzieć , w jakiem dziele autor znalazł o- 
pisanie tak osobliwego sposobu kłaniania się , 
którego w Polsce nie znaią , gdzie kłaniaią się 
zwyczaynym sposobem, przez zdięcie czapki lub 
kapelusza , i schylenie się mniey lub więcey 
wedle doftoyności, lub szacunku osoby wita- 
ney : a pomiędzy poufałemi , ścilkaią się tak, 
iak w innych krajach, ale podobno trochę 
szczerzey, nigdy zaś nie uderzaią ręką w brzuch, 
ani wyciągaią iey ku ziemi, Czytaiąc to opi­
sanie , zdaie się, że autor bierze nas za współ­
rodaków z Chińczykami.—Zabawy Polaków,
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które autor swoim sposobem Wylicza, nie ró­
żnią się niczem od zabaw zwyczajnych innym, 
kraiom : w mieście oddaią wizyty , graią W 
gry kommercyalne , iadą na spacer , na bal, na 
teatr, iak się komu podoba; na wsi, zatru- 
dniaią się rolnictwem , ogrodnictwem , poluią , 
i maiąc prawie wszędzie dobre biblioteki za­
bawiała się czytaniem , ale nigdy nie kładą się 
na śniegu , lub na lodzie bez posłania i nakry­
cia , iak się autorowi twierdzić podobało. 
Może się to czasem przydarza Lapończykom, 
lub Kamczadalom , ale Polakom nigdy. Praw­
da że domy wieylkie są po większey części 
na iedno tylko piętro , lubo znayduie się nie 
mało na dwa i na trzy, ale są zawsze ochę- 
dożne, wygodne i opatrzone sprzętami wedle 
możności właściciela , gdzie zdarzony gość 
znayduie łóżko wygodne , nie potrzebując, żeby 
go z sobą przywoził.

Na karcie 3.Ą. autor uwiadomią czytelni- 
sków, ,, że Polacy zaprosiwszy na wielki obiad , 
nie daią gościom ani yiożów, ani widelców, ani 
łyżek.,, Tu także wielką popełnił omyłkę: mó­
wiąc o Polakach, wpada na zwyczaie Tatarlkie 
i Tureckie, chociaż u oftatnich, lubo nie daią 
nożów i widelców, daią iednak łyżki rogowe, 
albo drewniane, ponieważ metalowe prawem 
religii są im zakazane. Otacza Polakówmno- 
ftwern służących , wyltawia ich nadzwyczayne 
zbytki i okazałość, a odmawia im naczyń nay- 
potrzebnieyszych w życiu pospolitem , co iełt 
ze Itrony iego wielka niesprawiedliwość; po­
winien był pozwolić nam przynaymniey tych 
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wyg°d , których zapewne nie zaprzecza włościa­
nom swoiey oyczyzny; ale w tern nikt mu za­
pewne nie uwierzy.

„ Slachta uboższa częlto przymuszona ieft 
służyć u bogatszych.,, Prawda, i to się zdarza 
w innych także kraiach: ale ślachta uboższa 
przyymuić tylko obowiązki komissarzów , eko­
nomów , plenipotentów, pisarzów, sekretarzów, 
lektorów, it.d. a żaden z takich nie służy nigdy 
do Holu , do czego są kamerdynerowie i lokaie. 
»» -Nigdy słachcic Pollki będąc w gościnie , nie 
„miał zwyczaiu (lubo się to autorowi podo- 
„ bało napisać) dawać służącemu część po- 
„ traw ze ftołu;,, a służący w Polsce tak, iak 
gdzie indziey dosyć maią znaiomości zwycza- 
iów , ażeby mieli „ oblizywać' talerze ftoiąc za 
„panami swoiemi,,, a tern bardziey ażeby śmieli 
,, pić ze śklanek panów.,, Trudno się domyślić, 
co powodować mogło piórem autora do rzu­
cenia niesłusznie takowey na naród Polfki o- 
hydy i napaftney potwarzy, którey czytanie 
oburza serce przywykłe do oddania każdemu 
sprawiedliwości. Wszyltko to co autor pisze 
o okazałości i zbytkach Polaków, o gwardyach 
i milicyach nadwornych , o kartach , o guwer­
nantkach , o niepodległości ślachty , o ich de- 
spotyczney nad poddanemi władzy , o sprzeci­
wieniu się wyrokom sądowym, i t. d. mogło 
bydź w'używaniu w dawnieyszych wiekach , a 1 
zwłaszcza wtenczas , kiedy we Francyi i gdzie- 
indziey, ślachcic dobywał mocą zamku swego 
sąsiada , i rozbiiał po drogach. Widać, że au­
tor ielt wielkim przyiacielem flarożytności, ale 
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powinien wiedzieć, że zwyczaie odmieniaią sig 
z czasem , i że chcąc ie opisać , nie należy 
malować ie takiemi, iakiemi były, ale ia- 
kiemi są.

Na karcie 25. i nafiępnych mówi, „ Źe 
„ ślachta są panami życia swoich poddanych , 
„ że kiedy yan iaki zabiie cudzego poddane- 
„ go, nie ielt ścigany iak zaboyca, ale tylko 
„ obowiązany do nadgrodżenia szkody, iaką 
„ mu przez to uczyni! i t. d.„ Wszyscy zagra­
niczni pisarze, nie daiąc sobie pracy zgłębienia 
ftanu poddanych pollkich, powtarzaią się cią­
gle , zwiększaiąc niezmiernie niewolą i ucilk 
włościan, mniemane okrucieńltwo nad niemi 
panów , i to nam zarzucaią? Prawda , że wło­
ścianie u nas przywiązani są do ziemi, tak iak. 
niegdyś byli we wszylikich krajach: ielt to fku- 
tek dawnieyszych praw woiennych , których 
nie mam zamiaru chwalić, albo usprawiedli­
wiać. Pochlebiam sobie, że mam dosyć świa­
tła , żebym nie znał caley tego nifeprzyzwoi- 
tości, i dosyć miłości ludzi mych braci, że­
bym im nie życzył szczerze i naynprzeymiey, 
nayszacownieyszego dobra, iakim ielt wolność, 
ale wolność umiarkowana sprawieclliwemi pra­
wami chcę. atoli okazać, że ta mniemana nie­
wola, nie ielt tak okropna , iak ią wyftawuia . 
Zawisła na tern, że włościanin nie może opuścić 
siedziby swoiey bez dozwolenia pana, ale ten 
pan nie ma żadnego prawa nad iego mająt­
kiem , lub osobą, a tern bardziey nad iego 
życiem, które zoftaie pod równą opieką pra­
wa, iak życie nay większego pana krajowego. 
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Nawiązki czyli kara pieniężna oznaczona przez 
Kazimierza wielkiego i przez pożnieysze prawa, 
raie była nigdy ceną krwi (iak pospolicie mnie- 
tnaią ) , ale oznaczała tylko ilość opłaty 
dziedzicom zabitego , w przypadku gdyby za- 
boyca uciekł, a to dlatego żeby przez zabór 
ca tego maiątku nie krzywdzić niewinnych zaboy- 
cy sukcessorów, nie maiącyeh udziału w jego wy- 
ftępku; ale kiedy zaboyca nie uciekł, oprócz 
na wiązko w, karany bywał ftosownie do okoli­
czności, albo śmiercią, albo siedzeniem wieży 
podziemney przez rok 1 sześć tygodni.

Powinności włościan oznaczone są w mia­
rę ziemi, iaką posiadaią, i to ieft prawdziwa 
umowa ’ .ziemia oszacowana ieft w miarę swo- 
iey dobroci, dzień także robocizny włościa­
nina ieft oceniony : włościanin przeto któremu- 
by trudno było zapłacić pieniędzmi roczną 
wartość ziemi, iakiey używa ; robi pewną li­
czbę dni dla pana; lubo wielu z nich opła- 
caią pieniędzmi dochód ziemny , nie robiąc 
pańszczyzny,. I na temto zawisła cała niewola 
i mniemany ucilk poddanych , którym pano­
wie ftawiaią domy, daią woły, konie, naczy­
nia rolnicze, i żywią ich w czasie nieuro- 
dzaiow , tak ze nie masz prawie przykładu , 
ażeby włościanin Pollki umarł z głodu, bo pa­
nowie małą o nich ftaranie; kiedy przeciwnie 
w ftronach , gdzie wolność ieft z zapałem gło­
szona , niekiedy się to wydarza. Mogą się wpra­
wdzie znaydować niektórzy panowie twardzi i 
nieludzcy, którzy ucilkaią biednych poddanych, 
obciążaią ich pracą nad wartość danych im

po- 
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pożytków, i wyrządzaią im niesprawiedliwość: 
ale gdzież ieft kray tak szczęśliwy , gdzieby 
się niesprawiedliwość nie wkradła? gdzieby nie­
było ludzi złych, którzy nadużywaiąc swey mo­
cy , uciskaią słabego? Lecz przypisywać wy- 
ftępek ten całemu narodowi w ogólności, i 
mówić, iak autor na karcie 2g- o Polakach 
mówi , „ że ci barbarzyńcy maią w ręku swoich 
„ władzę odi^cia życia poddanym , i zabrania im 
„ wszyltkiego , co posiadaią; że nie wftydzą się 
„używać tey władzy w sposobie nayokrutniey- 
„ szym ; że częłtokroć żony i córki tych nie- 
„szczęśliwych ulegać muszą wyuzdanym chu- 
„ ciom nielitościwych panów i t. d.„ ielt nie­
sprawiedliwość naywiększa, którą autor nie 
wzdryga się popełnić. Zaftanowić się iednak był 
powinien, że po okropnych dziełach rewolu- 
cyi Francuzkiey, naymniey podobno ma prawa 
zarzucania wyftępków iakiemu narodowi,i że sła­
wne we Francyi prawo pana, Droit dii Seigneur, 
lligdy w Polsce nie miało mieysca.

Na karcie 29. inowi, „ że aulterye w Poł- 
„ sce są to wielkie ftaynie, zbudowane z de- 
„ sek, nakryte słomą, bez drzwi, okien i 
„ sprzętów i t. d.„ W dawnieyszych czasach au- 
łterye nie były w Polsce tak liczne , iak teraz , 
i zdaie mi się, że to czyniło zaszczyt narodo­
wa, bo dowodem było, źe cnota gościnności 
powszechnie w nim kwitnęła. ‘Z dawanych pisa- 
rzów i podania wiemy, że pradziadowie nasi 
ubiegali się i poczytywali sobie za szczęście 
przyiąć gościa do domu; w pożnieysZych ęzk-

Murzec Jlgoy'. Aa 
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sach , kiedy ze zmianą obyczaiów łtarożytne 
cnoty osłabły, »mamy dosyć aułteryy porzą­
dnych i dobrze zbudowanych , a częfte po dro­
gach karczmy, nie z desek , ale z dobrego 
drzewa ltawiane , opatrzone są w przyzwoite ku 
wygodzie podróżnego potrzeby.

Na karcie 30. autor opisuie ubiór Pola­
ków ,, i wszyftkie ich suknie az do opończy 
„podróźney, futrami podszywa.,, daie Polakom 
„siekierki, skóry tygrysie, boty podkute, i 
„twierdzi, że bogatsze suknie przechodzą od 
„pokolenia do pokolenia.,, Gdyby tak było , 
nie utyskiwalibyśmy podobno na zbytek, który 
nas zgubi! , cieszylibyśmy sic może exyltencyą 
polityczną, którąśmy itracili, i poważeniem, ja­
kiego doświadczali nasi oycowie , ubieraiacy się 
tym kształtem, iak autor opisuie, oprócz ie- 
dnak futrzanego podszycia. Gdybym opisuiąc 
terażnieyszą Francyą powiedział, że Francuzi 
noszą długie brody, krótkie kaftaniki z wyci- 
nanemi rękawami i pofałdowane płaszcze; albo 
gdybym twierdził, że noszą wielkie peruki okry­
wające ramiona i plecy, długie aż do kolan 
kamizelki i suknie szerokie; mianoby mnie 
za obłąkanego w zmysłach, a iednak taki 
był ubiór Francuzki za Henryka IV. i Ludwika 
XIV. właśnie wtenczas , kiedy Polacy golili 
głowy, nosili siekierki czyli obuszki, i mieli 
boty podkute. Prawda , że ubiór Polfki iełt 
piękny i okazały, ale na nieszczęście Polacy 
zaczęli go zrzucać za czasów Augultów Sa­
sów , a za oltatniego panowania zamienili go 
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prawie ogólnie ha fraki i fryzury Francuzkie $ 
tak dalece, że teraz między ftem Polaków le­
dwo iednego liczyć można w kraiowey sukni , 
a między tysiącem głów, ledwo iednę goloną. 
Ci zas którzy zachowali ubiór kraiowy, nie 
noszą futer tylko w podróży, albo gdy wy­
chodzą z domu wczasie tęgiey zimy; nie znaia 
obuchów tylko z dawnego podania, albo z Ita- 
rożytnych obrazów, i nie używaią podkówek. 
Nie masz bowiem narodjt, któryby był skłon- 
nieyszym do odmiany Itroiu , iak Pollki: dawni 
pisarze a szczególniey Rey z Nagłowic autor 
szacowny XVI. wieku i Łukasz Opalińlki wy­
rzucała w tern nieltałość swoim rodakom.

Jeżeli mężczyźni wydaią się śmiesznemi w 
Itroiu, w jaki ich autor Jeograhi ubiera, da­
my nasze nie darnią mu zapewne j że ie ubrał 
„w suknie podobne do męskich, długie i futra­
mi podszyte.,. Wiadomo ielt powszechnie , 
że płochość w Itroiu elegantek Paryzkich opa­
nowała od dawna głowy dam Pollkich, i że 
mody odmieniaią się w Polsce tak częfto ■, iak 
we Francji, a wszyftkie dzikie ich nazwiska, 
doskonale są znaiome , i ta tylko zachodzi ró­
żnica , że zaczynaią się i kończą w Warszawie 
kilką tygodniami pożniey, niż w Paryżu. Niewia- 
fty drugiego rzędu, nie są wprawdzie tak nielta- 
łemi w’ ubiorach , nie zgodzą się iednak nigdy 
na to , ażeby były ubrane w długie podobne 
męskim i futrami podszyte suknie.

Artykuł o ubiorach kończy autor ; mówiąc, 
„że pospolltwo okrywa się lkórami baraniemi 
n i nie ma bielizny, a mialto obuwia j, używa

Aaa 
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>, kory 'i drzew , którą: okręca nogi, tak ż,e 
„ grubszy koniec jsłuży za podeszwę.,, Tak ubra­
ny włościanin nie ieftże iltnym dzikim człowie­
kiem w głębi Kanady , nie zaś wpośród ucywi- 
<U?pwanego narodu nńeszkaiącym ? Wiadomo 
ieO, powszechnie, że len i konopie sa pier*  
wszym. przedmiotem handlu Pollki , a szeze- 
gólnięy Litwy, że bardzo wiele tego produ­
ktu wychłodzi corocznie do portów Rygi, Lipa- 
wy , .Kłaypedy. i Królewca , i że złączone z 
siemieniem lnianem i konopnóm, Itanowią trzy 
części wywozowego z Litwy handlu. Mieszkań­
cy całey Żmudzi, powiatów Wiłkomirskiego , 
Upickiego , Rfasławlkiego i innych zatrudniaią 
się więcey uprawą lnu , aniżeli zboża: ieftże 
zatem rozsądnie powiedzieć, że pospolftyro ta­
kiego krain nie używa bielizny, i okrywa się tyl­
ko, barajiierni Ikóranii ? A co się. tycze obuwia, 
w większey części kraiu Polskiego pospolftwo 
używa zwyczaynego obuwia, mężczyźni botów, 
a kobiety trzewików, w niektórych zaś Itronach 
uinieią pleść z kory drzewney gatunek trzewi­
ków , które będąc lekkiemi i giętkiemi, da­
leko są wygodnieysze, i więcey okazuią prze­
mysłu, niżeli wyciosane z klocówr tak nazwane 
sabots Fiancuzkiego pospolftwa; Łykowe zaś 
czyli z kory plecione obuwie niety Iko w Pol-? 
sce, ale w caley Rossyi i w Prusiech ielt w u- 
żywaniu.

Dalsy mówi autor, że „na Żmudzi matki 
„dla zapewnienia się o (tatku córek, przywiązu­
ją im z przodu i z tylu dzwonki, ażeby zawsze 
„wiedziały, gdzie się obrócą.,, Dzwonki te są
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Wynalazku autora, i należą -dó gatunku owych 
much, którym naznacza zimowe leże w gło­
wach łosiów. Musiał autof mieć bardzó błahe 
mniemanie o czy tblnikach, gdy słę poważył takie’ 
im prawić baśnie. ' •

Na karcie 5» mówi; „ Źe ięzyk Polfki ielt 
„ dyalektem języka Sklawóńlkiiegó ,’że ielt twdf-t 
„dy, bez harmonii i tak spółgłośkaitii hipel- 
,, niony, że się w nim znayduią słowa nie ma­
niące wcale samogłosek.,, Autlor Jeografii wie 
zapewne , że Sklawony są ćząltka narodu Sło­
wiańskiego a zatem ięzyk Pofllti nie ielt dya- 
fekrem Sklawońskim , ale Słowiańskim , rozcią- 
gaiącym się w znaczney części Eubopy , iakóto 
w Rossyi , w Polsce , w Czechach, w Morawife , 
w Sląlku , w Karyntyi, Karnióli, Dalmacyi, Skla- 
wonii Serwii, Bnłgaryi i t.d. A co się tycżó 
harmonii tego ięzyk a , pozWoli mi autor , że 
go za sędziego nie przyymę, i rozumiem, ze 
równie o języku Pollkim sądzić nie może, 
tak ia o Perlkim. Ale ieżeli zechce przeftać na 
zdaniii posiadaiących ten ięzyk , dowie się, że 
ielt harmonicznym, zdatnym do poezyi i do 
muzyki, a w żadnym dykcyonarzu nie znay- 
dzie , ażeby słowo iakie Pollkie było bez samo- 
głolki. Litwini, przed połączeniem się z Polfka, 
mieli oddzielny swóy ięzyk , do żadnego Euro- 
peyskiego ięzyka , a nawet do Łacińskiego (iak 
autor bezdowodnie mniema ) nie podobny : lecz 
ten zachował się tylko w niektórych powiatach 
między pospólltwem.

Zbliżyliśmy się teraz do artykułu , w którym 
autor usiłuje wyltawić nas przed swoiemi czytel­
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nikami za nieuków, bez oświecenia i bez edu- 
kacyi. Na karcie 32. mówi: „ Lubo Kopernik, 
„ Vorstius i niektórzy inni uczeni urodzili się, 
„w Polsce,, pewną iednak ieft rzeczą , że naród 
„ten nie ieft zdatny do przyjęcia oświecenia.

W' niektórych prowincyach pospólftwo ińowi 
„pofacinie, ale to ieft łacina popsuta i t. d.„ 
wreście donosi publiczności, że „Michal Gröl 
« wytłumaczył wiele dzieł zagranicznych, na 
„ięzyk Polfki, i zasługuje na miejsce między 
„ temi, którzy się naywięcey przyłożyli do roz-i, 
„ szerzenia światła i smaku nauk w, tym kraiu.,, 
Ażeby doftatecznie na ten zarzut odpowie­
dzieć, potrzebaby bjdo napisać Bibliograliią 
Pollką, dla dowiedzenia, że mamy obfitość 
xiążek w naukach i we wszyftkich częściach li­
teratury: ale ieft nadzieia , że dzieło to-wkrótce, 
mieć będziemy » ponieważ Towarzyftwo V\ arsza- 
wlkie Przyiaciół nauk , zleciło iuż tę pracę ie-» 
dnemu z członków swoich , który się nią za­
trudnia. Dosyć zatem będzie odpowiedzieć, 
Że autor to pisząc,- samem tylko powodował 
się uprzedzeniem, że nauki od dawna kwitnęły 
w Polsce, i że wiek Zygmuntów dawnieyszy 
ęd wieku Ludwika XIV. był co do nauk tak 
Świetnym dla Polaków, iak tamten dla Francu­
zów. Jan Zamoyski w młodości swoiey ieden 
z Rektorów akademii Padewskiey, Ossoliński, 
Skarga, Fredro , Orzechowski Kochanowski, 
Sarbjeski, Petrycy, Solski, Kromer, Długosz 
i wielka liczba innych ftarożytnych Polłkich 
pisarzów, znaiomi są w Rzeczypospolitey nauk.
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A co sie tycze oltatniego panowania, za 
którego oświecenie i nauki do wysokiego do­
szły ftopnia, przeftaię na przytoczeniu wypisu 
zdzielą Francuzkiego pod tytułem Ejsai sur L' 
Hiśłoire Litteraire de Pologne par Mr D..........
„ Z tego co powiedziałem o panowaniu Stani- 
„ sława Augułta , łatwo się przekonać, że na- 
„ nowo ożywił nauki w powszechności. Coby 
powiedziano , gdybym mógł przytoczyć różne 
„ czyny tego dobroczynnego pana , dowodząca 
„ iegoi przywiązanie do nauk; gdybym dal ob- 
„ szernieyszą wiadomość o medalach, iakie ka- 
„ zał 'wybić na cześć Judzi uczonych ; gdybym 
„wymienił wszyftkie dzieła w Polskim ięzyku 
„oryginalne, naśladowane albo tłumaczone, wy- 
„ dane w ciągu iego panowania ; i gdybym 
„mógł dać poznać ich piękność; Natenczas 
„każdyby powinien mniemać, że Polacy daleko 
„ więcey połląpili w naukach i sztukach w prze- 
„ ciągu lat kilku, aniżeli reszta Europy w prze- 
„ciągu półwieku, i nie zawiódłby się na tern. 
„Niech mi kto zacytuie naród, któryby miał 
„tak wyborne i tak zupełne tłumaczenia wier- 
„ szem Horacyusza, Wirgiliusza, Klaudyana , 
„kukana, Anakreonta, Tassa , La Fontaina , 
„Gelerta, i t. d. Niech mi kto okaże kray iaki 
„w Europie, gdzieby więcey i lepszych było 
„mówców; niech kto wyszuka zwiężleysze 
„tłumaczenie głębokiego Tacyta pomiędzy 
„narodami, które się chlubią większym polo- 
„ rem. Kto mi może okazać teatr dolkonały w 
„samych swoich początkach taki, iaki naród 
„PolUsi winien ieft Stanisławowi Augidtowi. Kto
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„mi okaże panuiącego , któryby wiecey'uczy- 
t, nił dla edukacyi publicżney ? Potrzeba wy- 
„ znać bez Itronności, że dzisiay światło od 
„północy nam przychodzi i t. d.„

Dodam ieszcze , że Kommissya edukacyyna 
ułtanowiona po skassowaniu Jezuitów, złożona 
z mężów Wysokiem światłem i urodzeniem wsła­
wionych, która przepisała nayporządnieyszy 
plan uczenia dla Akademii i szkół publicznych, 
rozprzeltrzeniła granice nauk , wprowadziła iżtu- 
ki wyzwolone, i czuwała nad wykonaniem swo­
ich przepisów i iednołtaynościa uczenia, i To- 
warzyltwo do pisania xiąg elementarnych, dwa 
Jnłtytuta nieznane przedtem w żadnym kraiu ; 
wręcz są przeciwne mniemaniu, i obalaia po- 
twarz autora. Niech się zapyta swoich współ­
ziomków zbiegłych do kraiu naszego w czasie 
rewolucyi brancuzkiey, a dowie się, że zna- 
Jeźli swóy ięzyk powszechnie prawie znaiomym 
i używanym , i porządne biblioteki, złożone 
z naylepszych dzieł w każdym prawie Europej ­
ki111 ięzyku, a dopiero niech się zaftanowi, 
czy sprawiedliwie napisał, „ że Polłka iełt kra- 
„iem barbarzyńskim, niezdatnym do przyięcia 
„ oświecenia. „

Pospolftwo u nas równie, iak i winnych 
kraiach, przeftaie na dobrym przyrodzonym roz­
sądku , i na prołtey znaiomości swoich obo­
wiązków, iełt nauczone moralności i prawideł 
Religii: ale w żadnym, zakącie kraiu naszego' 
-nie mówi połacinie, ani dobrze, ani źle. Mi­
chał Gröl był światłym ale nie uczonym czło­
wiekiem: byłto uczciwy kupiec, który zwido-
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ków handlowego zysku założył w Warszawie 
drukarnię i xięgarnię, kupował rękopisma, 
drukował ie swym kosztem , a przedaięc xiężki 
i roźsyłaiac ie po Jarmarkach kraiowych, przy­
łożył się wprawdzie . do rozszerzenia światła , 
ale wcale innym sposobem , a nie tym , iaki mu 
autor przyznaie.

Miałbym ieszcze yviele do mówienia o tern, 
co autor napisał o Topografii, o ciekawościach 
naturalnych i sztucznych, o konłtytucyi i o 
rzędzie, ale rozbiór ten byłby za nadto długi. 
Błędy, które wytykam, znayduię się na sześciu 
kartach dzieła ; nie wspominam tu tylko wię­
ksze , zoftawuięc znaczna liczbę mnieyszych nie 
tkniętę. X. Dłuski.

DONIESIENIE.
P. Hauy członek inft.ytutu narodowego, znany 

szczególniey z wielkiey biegłości swoiey w Mi­
neralogii , na żędanie rzędu Francuzkiego napi­
sał Fizykę do użycia w szkołach. Dzieło to u- 
znane ieft za elementarne. Jakoż sprawiedliwie 
tego warte. A ponieważ , kiedy sę dolkonałe w 
jakiey umieietności dzieła, lepiey iełt ie przeło- 

' żyć, niż nowe tworzyć, któreby się może nie tak 
dobrze udały; X. Bystrzycki Professor Fizyki 
w konwikcie Warszawlkim Xięży Piiar.ów , zaięł 
się tłumaczeniem Fizyki P. Hauy na ięzyk Pollki, 
i niebawnie do druku ię poda. Wydany przez 
niego Tom II. FiżykiX.Osińfkiego przelany i po­
prawiony , gdzie dał dowód i biegłości swoiey 
w tey nauce , i iasnego sposobu pisania , zdol­
nego w nim tłumacza dzieła tego obiecuie.
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Wiersz na wzór Klaudyana z Francuzkiego 
Pana Delille , o cziowieku zamieszkałym 

na swoiey roli.

Szczęśliwy, kto w zaciszu uprawuiąc rolą 

Niewzruszony zazdrością , białkiem , żądzą, ftrachem, 
Jednoftayną przepędził życia swego dolą, 
Urodził się i ftarzał pod iednymże dachem. 
Niegdyś na teyźe biegał i fkakał murawie , 
Gdpie dziś pracą i wiekiem znuźojjc spoczywa : 
Tey lalki , która iego służyła zabawie 
W dziecińftwie , na podparcie ftarości używa. 
Gęfty gaiczek blilko ieft iego mieszkania, 
Który razem rósł z jego laty kwitnącemi, 
I ten d$b, pod którym się przed upałem schrania, 
Będąc młodym , żołędzią wsadził na swey ziemi. 
Nigdy do swego wozu , w którym błyszczy złoto, 
Nie przykuło go ślepe i zwodnicze bóftwo ; 
Nie włóczył się z krainy dó krainy po to , 
Ażeby szukał szczęścia, a znalazł ubóftwo. 
Smaczny dla niego owoc,|co w tym sadzie wzrafta, 
Który on sam zaszczepił: woda z iego źródła 
Kownie ieft dobra ; nawet do blifkiego miafta , 
I razu go ciekawość z domu nie wywiodła.
Praca , po niey spoczynek dni iego przeplata: 
Nieświadom ieft sławionych Rzymfkich dzieiów mno- 
A chcąc wiedzieć szczęśliwie spędzone iuż lata, (ftwa, 
Rachuje swoie żniwa , a nie konsuloftwa.

i
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Rok dzieli tym pożytkiem , iaki pora daie ,
O tych xiążkach, co wróżą i czas dzielą, nie wie : 
Zawsze on piękną wiosnę po kwiatach poznaie, 
Jesień mu oznaymuią owoce ńa drzewie.

cr Bezimienny.

B A Y K A

Jaś i Zwierciadło.

N a wsi chowany
Jasiek cacany ,
Kiedy nareście , 
Uyrzai się jw mieście , 
Chłopiec swawolny 
Uledz niezdolny

- Nikomu.
b Gdy w oyca domu

‘ '^Wszyftkie kąty przebiega,
■'TOW wielkiem zwierciedle siebie poftrzega.

- Stanął, i cały
5 Zdumiały

G Nad nowym widokiem;
' Niepewnem okiem
’ Pogląda z tiWOgą ,

//>Czyli w pokoiu nie ma nikogo.
Lecz sam się widząc , krzyknął: tuż wedle 

' Krzyczy i chłopiec w zwierciedle.
Jaś się przeftraszył, tamten się boi, 
Jaś się nie ruszy, i tamten ftoi,
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Jaś się przeciwi ,
Tam.en się ftrzywi ,
Jaś grozi głownie,

Drugi Jaś równie.
Jaś rozgniewany pięści} wymierza , 
I Jaś w zwierciedle czyni toż samo :^>

W tern Jaś uderza.--y
Całe zwierciadło C
W sztuki się rozpadłę.
Lecz w tey odsieczy “
Jaś rękę kaleczy, )., ,

I krzyczy manio ! ach mamo ! 
A matka.- synu, widzisz w tey dobie, 
Ze iak ty drugim, tak drudzy tobie.

Stanisław Reguljki.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
JAI iemcy. Zatargi w Niemczech zagrażające 

naruszeniem spokoyności tego krain, a 
nawet całey Europy, do których ftał się po­
wodem interes bezpośredniego ftanu rycerfkie- 
go Rzeszy, zblizaią się do końca w dobrym 
sposobie. Elektor Bawarlki, który był pier­
wszym do zaboru własności tegoż ftanu, w przy­
padłych mu kraiach przez oftatnie Conclusum 
seymu Niemieckiego w Ratysbonie , pierwszym 
też okazał się do ich oddania, oświadczywszy 
przez miniftra swoiego seymowi, że cofa po- 
(fiępek swóy względem rzeczoney ślachty; lecz 
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waruie sobie służące mu prawa nad świeżo 
obiętemi kraiami, i oczekuie doftateczney na­
grody, za odltąpienie części bifkupftwa. Kich- 
śtildt, dla Elektora Salzburskiego, która mu 
aktem indempizacyi zaftrzeżona była. Jnteres 
ślachty bezpośredniey ściągnął na siebie ba­
czność i innych mocarftw, a szczególniey Im­
peratora Rossyyskiego i rządu Francuzkiego , 
które iako dawniey pośrednictwem swoiein po­
trzebne układy między różnemi lianami Rze-, 
szy ułatwiły i przyśpieszyły, tak też teraz za 
rzecz przyzwoitą osądziły wdać się w interes 
bezpośredniey ślachty, dla zapobieżenia smu­
tnym skutkom , iakieby stąd wyniknąć mogły. 
Jakoż podał iuż Ob. Bacher sprawuiący inte- 
resa Rzeczypospolitey Francuzkiey , przy sey- 
mie Niemieckim notę W tey mierze.

Francya. — Wśród największych przygo- • 
towań do wyprawy przeciw Anglii, i owszem, 
gdy ta iuż zdawała się bydż w pogotowiu , od­
krył się spisek w Paryżu dnia 15go Lute­
go , uknowany przez Francuzów w Anglii prze­
siadujących , a maiących związki z niektóremi 
we Francyi naieszkaiącemi. Spisek ten dążył; 
do zgładzenia pierwszego konsula i obalenia i 
rządu teraźniejszego , a zaprowadzenia , iak sii

naczelnikami spisku są : Georges dawny hers; tt 
Szuanów , rnaiący od lat kilku przytułek w Ai i- 
glii i płatny od niey; i Pichegru , sławny liczn «- 
mi zwycieztwami ienerał w czasie woyny i rf- 
wolucyyney, a zwłaszcza podbiciem Holland}/i, 
który z powodu korrespondencyi swóiey w y-
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daney Dyrektoryatowi przez ienerała Moreau 
łkazanym był na wygnanie do Cayenne, a po­
tem potrafił łtamtąd umknąć i doftał &iP „a_ 
rescie do Anglii, gdzie naywięcey bawił aż 
do przybycia do Francyi, i poimania swoiego 
w Paryżu. Wplątany także iełt w ten spisek ie- 
nerał Moreau , mąż wielki , któremu Francya 
winna po większey części chwałę i wielkość 
swoię, w jakiey ią dziś widziemy. Człowiek 
ten wysokiemi i rzadkiemi cnotami ozdobiony, 
maiący powszechny szacunek nietylko w kra i J 
swoim ale w całey Europie ; że nie chciał na­
leżeć do robot rządu dzisieyszego, że podobno 
ich me chwalił, że nad tytuły, doftoieńftwa , 
zyski, któremi ten fironników swoich obdarza , 
w ślachetney dumie przenosił ukrycie domowe- 
mógł bydź podeyrzanym Lecz żeby należał 
do dzieła , maiącego w celu podłe zabóyltwo , 
wierzyć trudno.

Prócz tych będących iuź w ręku rządu , 
przybyło z Anglii kilkudziesiąt innych trzema od­
działami. Wszyscy prawie są pochwytani, a mię­
dzy menu: dway synowie xięcia de Polignae , 
margrabia de Riuiere , adiutant zaufany hrabiego 
2? Artois , kawaler de Po/sey i t. d. Chwyta ie- 
szcze policya tak Paryzka , iako też departa­
mentowa rozmaite osoby wchodzące do spisku, 
który że nie samo zgładzenie pierwszego kon­
sula miał na celu, ftąd się okazuie, iż znaydo- 
wali się także spiskowi w Hollandyi i we Wło­
szech. Co się tycze iftotnego początku odkry­
cia lego, rzetelnego planu i prawdziwego za­
miaru onegoż , a przy tein , czyli Moreau wcho-
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dził do niego , o tern nas oświecą papiery ty­
czące się spisku , iako też wywód całey spra­
wy , które rząd brancuzki ogłosić przyobiecał.

Pomimo za trudnienia , iakie naturalnie od­
krycie spisku tego sprawić musiało rządo­
wi , nie plzeliał on iednak myśleć o wyprawie 
do Anglii. Co tylko gdzie ielt mnieyszych od- 
działów flotylli, wszyftkie się łączą z głownemi 
w tych portach, z których ina wypłynąć wy­
prawa. Flota Tulońjka , podług doniesień z sa­
mego Londynu , wyszia pod żagle w liczbie io 
okrętów liniiow; ch, kilku fregat i pewney li­
czby okrętów przewozowych , i widzianą iuż 
była w bliskości Minorki. Niewiadomy dzień 
iey wyyścia : zdaie się atoli, że wtenczas wy­
ruszyła , kiedy lord Nelson, który trzymał w 
zamknięciu port Talon , oddalił się w 11, okrę­
tów i popłynął przepisywać warunki Algierowi, 
acz nadaremnie. Tern bardziey zaś niewiado­
my cel , iaki teyże flocie rząd oznaczył.

Anglia. — Obawa bliskiey napaści Francu­
zów na ziemię Angielską, któ^rey świeże rozka­
zy do gotowości nad brzegami dowodzą , smu­
tny ftan zdrowia krójewfkiego i klęłki ponie­
sione przeciw królowi Nandy na wyspie Cegla­
nie , oto są okoliczności,, które minifterium i 
naród Angielfki znaczney niespokoyności naba­
wiły. Powiększy ią jeszcze odebrana wiado­
mość o nieudaniu się spisku w Paryżu , który 
gdyby się udał, ‘byłby Anglii nader ważne 
przyniósł korzyści. Nietylkoby albowiem wni- 
wecz obiocjl zamierzoną przez rząd Francuzki
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wyprawę, lecz co większa , położyłby zapewne 
koniec woynie z chwalebnym i bardzo poży­
tecznym dla Anglii traktatem ; prócz tego, dał­
by rządowi iey zupełną łatwość przesłania zna­
cznego woyska do Jndyi, którego teraz dla 
zagrażaiącego sobie w Europie niebezpieczeń- 
ftwa żadnym sposobem posłać nie może.

Co się tycze choroby króla, ieft ta sama, 
która go iuż kilkokrotnie trapiła. Tak zaś mo­
narcha W. Brytanii ieft słabym, iż ofiarowano 
iuż Xciu WaJ-lii naftępćy tronu regencyą pan- 
ftwa , którey atoli dla niedogodnych sobie wa­
runków , ieszcze nie przyiął; a lekarze oświad­
czyć mieli, iż iuż król nie może bydż uleczo­
nym , i poźniey lub prędzey w tey słabości ży­
cia dokona.
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